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Przedruk wzbroniony. - W szelki e prawa zastrzega się. 
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I. 
Z Bogiem! 

l. Pieśń poranna. 
1. Kiedy ranne wstają zorze, 

Tobie ziemia, Tobie morze, 
· Tobie śpiewa żywioł wszelki: 
Bądź pochwalon Boże wielki! 

2. A człowiek, który bez miary 
Obsypany Twe mi dary, 
Coś go stworzył i ocalił, 
A czemużby Cię nie chwaiił? 

3. Ledwo oczy przetrzeć zdołam, 

Wnet do mego Pana wołam, 
Do mego Boga na niebie, 
I szukam Go wkoło siebie. 

4. Wielu snem śmierci upadli, 
Co się wczoraj spać pokładli ; 

My się jeszcze obudzili, 
Byśmy Ci~, Boże, chwalili. 
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2. Zaczynaj wszystko z llogien1. 
Wstając, wznieś najpierw myśli do Boga, a Bóg pobłogo ­

sławi twojej pracy. Z Bogiem rozpoczynaj naukę, a Bóg 
oświeci rozum twój, doda chęci do nauki' i pilności. Z Bogiem 
zasiadaj do stołu, a pokarmy na pożytek ci wyjdą. Z Bogiem 
chodź do szkoły, a nauczysz się prawd życia; On uczyni ci ę 
cnotliwym, dla społeczeństwa pożytecznym człowiekiem. Z Bogien1 
znoś smutki i zmartwienia, a znajdziesz pociechę i ulgę w nie­
doli. Z Bogiem zasypiaj, a będziesz spał snem sprawiedliwego. 
Z Bogiem nakoniec umieraj, a sko-ńczysz źywot doczesny błogo 
i spokoJnie, by w niebie żyć na wieki 

3. Gdzie jest Bóg? 
O l Bóg jest wszędzie: w niebie i na r:lemi, 

Najbardziej jednak lubi przebywać z dobrymi. 
Choć Panem . świata i wszystko jest Jego, 
On wyszukuje serduszka dobrego. 

Tam Mu najmilej wśród tej komóreczki, 
Miejcież ją czystą, kochane dziateczki!. 
Niech na przybycie Pana tego czeka, , 
Pana, co z nreba schodzi do człowieka: 

Jaclwwic.:r. ' 

4. Kto z Dogiem, Bóg z nim. 
~ 

W kraju węgierskim mieszkała w pewnej wsi uboga wdowa. 
Złożona chorobą, wysłała dwóch chłopców swoich ze saneczkami 
do boru po drzewo. Jeden z nich miał lat dwanaście, drugi 
dziewięć. Kiedy ze saneczkami przejeżdżali koło kościoła, rzekł 
młodszy do starszego: 71Jasiu! dziwnie mi jakoś w duszy; zdaje 
mi się, jakoby nas nieszczę~cie jakieś spotkać miało; wstąpmy 
najpierw do kościoła." l zostawiwszy przy drzwiach kościelnych 
saneczki, weszli do świątyni i szczerze się modlili. 

Potem pojechali wosoło do boru i nazbieraii suchego 
drzewa. Właśnie kładli je na sanki, kiedy ujrzeli dwa wilki, 
wprost na nich biegnące. Ucieczka była niepodobną; drzewa 
'· V pobliżu także nie było, gdyż wokoło nich znajdowała si1;. 
ty-lko krzewina .. 

J 
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Starszy, pełen odwagi chłopiec, przykrywa młodszego san­
kami; sam zaś staje odważnie przy nim ze siekierą w .-ęku. 
l kiedy pierwszy wilk do niego przybiega, tak silnie i zręcznie · 
tnie go w kark, że zwierz pada bez tycie. W tej chwili drugi 

. wilk chwyta chłopca za rękę i powala na ziemię. W mgnieniu 
oka wyskakuje teraz młodszy chłopczyna z pod sanek, porywa 
za siekierę i tnie nią kilka razy wilka w plecy. Rozjuszony 
zwierz zwraca się na nowego nieprzyjaciela i byłby go w kawałki 
rozszarpał, gdyby nie starszy brat, który, lotem błyskawicy rzu­
ciwszy się na wilka, zadał mu siekierą kilka silnych cięć w głowę. 

W ten sposób dwaj słabi chłopcy zabili dwa okrutne, dra­
piefne zwierzęta, nie odniósłszy nawet żadnej znaczniejszej rany. 
Podziękowawszy Bogu za szczęśliwe ocalenie, ruszyli wesoło do 
domu, wioząc na saneczkach suche drzewo, a na niem dwa 
zabite wilki potężne. -

W Bogu połóż zaufanie, 
On o tobie ma staranie. -

5. Szczęśliwy, kto ma serce czyste. 
Szczęśliwy, o szczęśliwy' ldo ma serce czyste, 
Serct>, litÓrf'go nie szaqHą zgryzoty wieczyste. 
;{to na swojem przestając, na cudze nie chciwy, 
·~znka w dobroczynności rozkos2:y prawdziwej, 
Temu ranna swobo1la sen miły przerywa, 
A do trwałej 'i czystej uciec11y go wzywa. 

Fr. l(arpi!lski. 

6. Księga Boska. 
Teofila Nowosielskiego. 

Jest księga Boska, wiecznie otwarta; 
Ten świat nasz piękny, to pierwsza karta; 
Na niej przedwieczny palec wszechboski 
Z kwiatów wiosennych układa głoski. 
Te głoski żywe, coraz to nowe; 
Kwiaty maluje w barwy tęczowe, 
Ozdabia ziemię w wonne kobierce 
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l niemi ptesct oko i serce .' 
W każdej z tych głosek myśl Boska skryta, 
A kto ma serce, jasno tam czyta 
I prawdy nieba czuje głęboko. 

Druga, piękniejsza karta wysoko! 
Ten błękit nieba, przestrzeń bez końca; 
Skąd nam przyśvvieca to oko słońca , 
Gdzie księżyc blady wędruje nocą 
A drzące gwiazdy tęsknie migocą : 
Głoski to złote na karcie nieba 1 ... 
Kto kocha Boga, wdzięcznym być umie, 
Kwiaty i gwiazdy sercen1 rozumie. 

7. Wielirość Boga. 
P'iękn-e słowa o Bogu wyrzekł niedawno pewien wieśn iak. 

Ktoś spojkał go na drodze do kościoła. "Dokąd idziecie?'' za­
pytał. "Do kościoła." "1 co tam myślicie robić -?" "Boga chwalić 
i błagać." "Czy wasz Bóg jesl wielki, czy mały?" "l taki i 
taki." "To niepogobna !" "A tak: jest On tak wielki, i:t Go 
niebiosa objąć nie mo:;!ą, a jednak tak mały, że sercem obj ;; ć 
Go mogę." 

8. Józio. 
Ukochany -dziadunio trzyletniego Józia zachorował ciężk o . 

Strapiona matka dodała do codziennego pacierza Józia te słowa : 
,.Proszę Bozię,- żeby dziadunio był zdrów!" Józio nie zapomina! 
nigdy o tym dodatku; codzień rano i wieczór temi słowamł 
kończył modlitwę swoją, a nawet raz w ciągu dnia wszedłszy do 
pokoju "<l ziadt~nia i spostrzegłszy stojący na stoliku obok łożka 
krucyfiks, ukląkł, złożył rączki i powiedział: "Proszę Bozię, żeby 
dziadunio był zdrów!" ~ozczulony dziadunio ucałował go, mó­
wiąc: "Dobrz~. robisz, że si~ modlisz o zdrowie dla mnie; ale 
t rzeba, żebyś wiedział, że Bóg słucha tylko r:nodlitw dzieci 
grzecznych .'· Usłyszawszy to Józio, zbliżał się do krzyża, wspina 
s ię na paluszki, podnosi główkę i mówi po c ichu; ,,Boziu, dziś 
Józio bardzo był grzeczny, wszystkie zabawki odd~ ł siostrzyczce." 
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9. Boska opieka. 
Pod rozłożystą l ipą w ogrodzie odpoczywała na ławeczce 

babunia, a · u nÓg jej na murawie siedział Staś, przysłuchując się 
z uwagą słowom babuni, która mu opowiadała o Panu Bogu. 

- Wszystko, - mówiła ...;_ co tylko oczy twoje widzą, 

stworzył Pan Bóg. Tutaj kazał rosnąć tym czerwonym, nie­
bieskim i żółtym kwiatkom; tam drzewom, rodzącym smaczne 
owoce. Pan Bóg stworzył to piękne sklepienie niebieskie i 
ozdobił je słońcem, księżycem i gwiazdami. Pan Bóg dał ci 
kochających rodziców; Pan Bóg czuwa dzień i noc nad tobą, 

aby-· ci się nic złego nie stało. Powiedzie mi, Stasienku, czy 
będziesz czcił i kochał Pana Boga ze wszystkich sił twej duszy? 

- Bę ę, Babuniu! - odrzekł Staś. - Będę Go z całego 

serca miłował; będę mówił pacierze co rano i wieczór, abym 
był zawsze dobry i bogobojny. 

·zdarzyło się w kilka dni po tej rozmowie z babunią. że 
Staś z ojcem i innymi chłopczykami poszedł do lasu. Dzieci 
rozbiegły się po .krzakach,. śpiewały i krzyczały. W lesie tym 
był bardzo głęboki parów, na którego dnie płynął strumyk 
Staś wdrapał się na wysoką ścianę parowu, skąd widział . do­
skonale ojca i towarzyszy; i bardzo go to bawiło, że mu się 

wydawali maleńkimi. 

Ojciec, posłyszawszy w górze głos i klaskanie Stasia i 
ujrzawszy go na takiej wysokości, zaczął wołać, aby Staś do 
brzegu się nie zbliżał bo ziemia mogłaby się z pod nóg usun ąć. 

Staś posłuszny rozkazowi ojcowskiemu, ju:! miał się cofn ąć, gdy 
nagle brzeg się pod nim zarwał i biedne dziecko stoczyło się 

z ogromnej wysokości na dno pnrowu. 
Nieszczęśliwy ojciec załamał ręce, w obawie, że dziecko się 

lłabiło i skoczył, aby je ratować. Ale w tej samej chwili Staś 
zeskoczył z krzaka, na którego gałęziach zatrzymał się . 

. . Upadając . Staś był bardzo przestraszony, powalany gliną i nie­
jeden miał siniec, ale zresztą zdrów był i cały, dzięki Opa­
trzności. 

Gdy powrócili do domu, babunia, dowiedziawszy się o 
przyp~dku Stasia, przycisnęła go do serca, rozpłakała się i 
rzekła: - Dzie~ko moje! Pan Bóg widoczny cud nad tobą po­
kazał, inaczej pewnie byłbyś się za bił. - Odtąd Staś codzieó 
rano i wieczór dziękował Bogu za ocalenie życia. 
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l O. Ufność w Bogu. 
jeżeli swobodnie, wesoło 
Chcesz bujać po całym świecie, 
Musisz na ptaszki wokoło 
Patrzeć, cieszqce się w lecie. 

Każdy żyje, skacze, śpiewa 
Bez trwogi i bez kłopotu, 
Spi spokojnie w cieniu drzewa, 
Aż wstanie znowu do lotu. 

Gdy świecq słońca promienie, 
Nie myśli o przyszłej burzy, 
Bo wie, że znajdzie schronienie, 
Jeśli sip niebo zachmurzy. 

Jak ptaszęta, tak my mamy 
Ojca naszego na niebie; 
.Wite jak dzieci Mu ufamy 
Z miłością w każdej potrzebie. 

II. Domy Boże. 
·Na cześć i chwałę Pana Boga budują ludzie kościoły czyli 

domy Boże. Tutaj bogaty i ubogi, stary i młody klękają w po­
korze, . jako dzieci jednego Ojca i zasyłają gorące modły do 
Stwórcy. Przed ołtarzem odprawia kapłan Mszę świętą, na 
chórze wygrywa organista nabożne pieśni, a lud cały śpiewa 
Panu Bogu na chwałę, składa dzięki za otrzymane dobrodziej­
stwa lub · zanosi do Ojca w niebiesiech prośby o nowe łaski. 

Każda rzecz w świątyni przejmuje nas uszanowaniem. 
Wszystko nam przypomina, że jesteśmy w domu Boiym, że 
trzeba się w nim zachowywać przyzwoicie, skromnie i pobożnie. 
Gdy wejdziesz do kościoła, skłoń głowę, przeżegnaj się uczciwie, 
uklęknij, wyjmij książe'czkę i módl się pobożnie a szczerze .. 

Kościoły w miastach bywają wielkie i wspaniałe, a na wsi są 
mniejsze i uboższe; lecz i tu i tam mieszka ten sam Bóg: 

-równie miła Mu jest kapliczka drewniana. jak wspaniała świątynia 
z kamienia. 

W Polsce naszej jest wiele pięknych kościołów, bo Ojcowie 
nasi - chętnie dawali ofiary na chwałę Bożą. Kościół, przy 
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którym jest siedziba biskupa, nazywamy katedrą. Najpiękniejsza 
jest w Polsce katedra w Krakowie. Wznosi się ona obok zamku 
dawnych królów polskich na wzgórzu Wawel. Jest tam wiele 
drogich pamiątek. Pod kościołem są sklepione kaplice, w któryeh · 
spoczywają zwłoki królów polskich, a nadto trzech zaslużonycll. 
mężów: Naczelnika Tadeusza Kości.uszki, Księcia Józefa Ponia­
towskiego i wielkiego poety Adama Mickiewicza. · 

Są także kośdoły połączone z domami, w których mieszkają 
zakonnicj. Domy takie zowią się kl<1sztorami. O kilkanaście 
mil od · Krakowa wznosi się znany klasztór 00. Paulinów w Czę­
stochowie ze świątynią, zbudowaną na cześć Najświętsżej Panny 
Marji. Wielu ludzi odbywa pielgrzymkę do Częstochowy, gdyż 
obraz Matki Bożej słynie tam od wieków cudami. 

Kościoły grecko-katolickie nazywają się cerkwiami. 

. 12; Na chwałę Bożą. 
Był raz król potężny i bogaty. Postanowił on wybudować 

wspaniałą świątynię własnym kosztem. Qgłosił więc w całem 
państwie, by się nikt nie odważył przyczynić choćby groszem 
do wzniesienia budowli. Niezliczone sumy kosztował ten 
kościół, lecz król nie żałował skarbów, powtarzając ciągle: "To 
na większą chwałę Bożą!" 

Tysiąc par wołów zwoziło ogromne ciosy; tysiąc kamieniarzy, 
murarzy i innych rzemi eśl ników krzątało się gorliwie na mieJscu 
budowy. Wreszcie ukończono świątynię i nad głównem wejściem 
wmurowano · marmurową tablicę, na której błyszczał złotemi 
literami napis: "Kościół ten zbudował na chwałę - Bożą król 
Teodor." 

Lecz jakże się zdziwił król, gdy mu nazajutrz doniesiono, 
re ktoś zmienił napis. Udał się do kościoła i przekonał się, że 
hapis tak był zmien iony: "Kościół ten zbudowała na chwałę 
Bożą wdowa Rzepicha." Król kazał napis poprawić i strzedz 
p iln ie tablicy. Lecz następnego poranku napis znowu był 
zmieniony, a straż zeznała, że nie widziara nikogo, ktoby mógł" 
być sprawcą tej zmiany. Powtórzyło się to samo i dnia trze­
ciego. Wtedy król zrozumiał, że to palec Boży i wyznał na 
Spowiedzi św., że budując kościół, myślał zawsze o tern, jak to 
ludzie będą sławili jego zamożność, hojność i pobożność. Snać 
Pan Bóg, czytający w sercach ludzkich, widział, że król budował 
świątynię nie na chwałę Bożą, lecz dla własnej sławy. Nie 
zmieniał już odtąd król napisu; lecz kazał szukać owej nieznanej 
wdowy Rzepichy, by się dowiedzieć, czem ona przyczyniła się 
do budowy §wiątyn i. 

Po pewnym czasie przyprowadzQno wdowę bardzo strwo-
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toną przed oblicze króla. Była to uboga staruszka pracująca 
na życie przędzeniem lnu. 

- Czem przyczyniłaś się do budowy świątyni Pańskiej 
' w mej stolicy? - zapytał król. - Gdziezbym miłościwy królu i 

Panie odwazyła się przekroczyć Twój zakaz! - odpowiedziała 
wdowa. - Nie przyćzyniłam się niczem do budowy świątyni ; 
jestem na to zbyt uboga. Chciałam jednak uczynić coś na 
chwałę Bożą, a że mieszkam blisko świątyni i widziałam nieraz, 
jak pomęczone woły ciągną ogromne kamienie do tej budowy, 
więc kupiłam wiązkę siana i położyłam przy drodze, aoy trochę 
posilić bydlęta. Woły zjadły moje siano. 

Król upokorzył się w duchu przed mądrością Bożą. Zro­
zumiał, fe Bóg ceni nie wielkość ofiary, lecz serce tego, który 
dar składa. Odtąd czynił król jeszcze wiele dobrego, lecz zawsze 
tak, by lewica nie wiedziała, co daje prawica. 

13. Z Bogiem. 
1. "Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa!·" 

Tak mawiali starzy; 
Ody pomocy Boskiej wezwiesz, 

Wszystko ci się darzy. 

2. Masz się uczyć, to pamiętaj, 
· Z Bpgiem za-cząć, dziatwo, 

On to sprawia, że nauka 
Pójdzie w głowę łatwo. 

3. Idziesz w pole, masz siać zboze, 
Z Bogiem zacznij pracę; 

Bóg powiedział: "Rąk dokładaj, 
A Ja cię zbogacę". 

4. Idziesz w drogę, chociaż blisko, 
Z Bogiem wychodź z progu, 

A gdy wrócisz z niej szczęśliwie, 
To podziękuj Bogu! · 

5. Czy na rzekę spuszczasz statki , 
Z Bogiem - · zwyczaj stary; 

Bóg ochroni od przypadków, 
Przywieziesz talary. 

• 
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6. "z Bogiem, z Bogiem każda sprawa!" 
Tak mawiali starzy ; 

Kiedy wezwiesz tej pomocy~ 
Wszystko ci się darzy. 

14. Pieśń o domu. 
Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co w letnią .noc, śród srebrnej mgły, 
Szumem swych lip wtórzy twym snom, 
A ciszą swą twe koi łzy? 

Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o starych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg? 

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż? 
Wilgotnych olch i dzikich róż, 
Co głogom kwiat wplatają w skroń? 

. Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
l duchów jęk i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew? 

Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co wposród burz w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swe m ocala cię? 

O, jeśli lwchasz, jeśli chcesz 
Żyć pod tym dachem, chleb jeść z t'ych zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż!. .. 

Maria !(onoprlicka. 
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15. Dworek. 
Jak to ja sobie 
Do ·!lek ozdobię, 
Ten modrzt'wiowy 
Dworzt'c ojcowy! 

Najprzód przed drzwia mi 
Lipę zasadzę, 
Wkolo płotami 
Sad oprowadzę. 

Stawię przy wodzie 
Swiętego Jana, 
A na ogrodzie 
G.niazdo bociana. 

Będą przy stawie 
Qlwdzily pawie. 
Pod stodolami 
Na ziarno pszenne 
Białe gołębie, 
Goście codzienne. 

Jł'śli kto do mnie 
Laskaw przyjedzie, 
To slup przed sienią 
Stoi na przedzie. 

Przy nim mosiQżne 
Wiszą .kółeczka. 
Gdzie się przewleka 
Długa uzdeczka. 

l 

l 
! 
i 
·l 

A zechce bawić, 
To jak zwyczajnie: 
Konia postawić 
Każe się w stnjnie. 

Gdzie Iw ni czyną 
Poza drabiną, 
Przy czystym żłobie 
Przegryzie sobie. 

A że wypędzić 
Pragnę lenistwo, 
A lnuię ryby 

·· Orar. myśli wstwo; 
Więc już psów chmara: 
Bo od ogara 
Aż do jamnika, 
Co lisy dusi, 
U mnie być musi. 

A ma.m n siebie 
Starego dziadka, 
Co sieci robi; 
To będzie siatka. 

Slow~m, co ch(lt>cie, 
U mnie znajdziecie: 
Ryby i grzyby, 
~ląka i ł ąka. 

Teofil Lenartowicz. 

16. Powrót do rodzinnej wioski. 
Drogą ku wsi szedł staruszek. Włos miał siwy; zmęczony 

- opierał się na kiju, a postępował zwolna. Skoro zobaczył 

wioskę, zatrzymał się, ręce podniósł do .góry i zawołał: "Boże! 

dziękuję Ci, żeś mi pozwolił zobaczyć raz jeszcże przed śmiercią 
n;1iejsce rodzinne ze będę mógł złożyć swoje kości tu, gdzie 
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spoczywają ojciec mój i matka moja, dziad, pradz iad i wszyscy 
moi." Łzy popłynęły z oczu starca, upadł na kolana i ucałował 
ziemię. 

Przy drodze bawiły się dzieci. Zaci~kawione widokiem 
obcego, zbliżyły się i otoczyły nieznajomego sobie starca. Wi­
docznie przybywał on zdaleka, bo odzież jego okryta była kurzem, 
a odmienną od stroju, jaki nosili mieszkańcy wioski. 

Powstał po chwili staruszek i zapy tał: "Moje dzieci, ery 
daloko stąd mieszka Szymon Krzemyk ?" 

Żadne z dzieci nie wiedziało. 
"A jąkób Kanarek?" pytał dalej. . 
"Ten umarł niedawno," odpowiedziały Jzieci.' 
"Panie świeć nad jego duszą," szepnął starzec. 
"A Wojciech Duderski ?" 
~,Stary Wojciech kulawy siedzi w szpitalu," z awołał jeden_ 

z chłopczyków. 
"A Maciej Wąsatko?'· pytał podróżny. 
"To mój dziadek," rzekła mała dziewczyn 1<a'. 
,,Twój dziadek ?" rz ekł nieznajomy, uśmiechnął się · i pogłaS­

kał dziewczę po jasnych włosach. "To zaprowadź mię, dziecko, 
do niego. 

"A wy skąd jesteście, dziadku?" zapytało jedno ze starszych 
dziewcząt. ' 

"Moje dzieci, Ja tutejszy, jak i wy, ale nie zn::~cie mnie, bo 
~awno już, dawno stąd poszedłem w świat między obcych 
ludzi." 

.,A kogo macie tutaj we wsi z rodziny?" 
. "Nikogo, mój ty maleńki, nikogo," szepnął staruszek i szedł 

do wsi, a z nim gromadka dzieci. 

Starzec_ mówił d~lej: "Wszyscy moi dawno pomarli i krewni 
i przyjaciele i znajomi. A przecież jakże się ci rs zę, żem wrócił 
tu, gdzie pierwszy raz świat ujrzałem, gdzie mię matka wycho­
wała, gdziem przei:ył młode lata. Dobrze mi było w świecie 
między ludźmi, ale zawsze tęskniłem za moją wiosk ą i pros i łem 
codziennie Boga, aby mi pozwolił wrócić do swoich. l Pan 
Bóg miłosierny wysłuchał modlitwy, za co Mu d z ięki , dzi ęki 
nieskończone. Już się stąd nie ru szę j złożę głowę na naszym 
cmentarzu. Prędzej tu kto za mną pacierz zmówi, bo przeci eż 
tu wszyscy moi.'' 

To mówiąc, starowina doszedł do domu, w którym mieszkał 
towarzysz jrgo lat młodych. 
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17. Nasz domek. 
O jakie ja kocham 
Ten domek nasz drogi; 
Te ściany bieluchne, . 
Te lipowe progi. 

·' . 

O, jakże fa kocham -· 
Ten dach nasz pochyły, 
Na którym się zawsze 
Bociany gniddzily. 

'11n codzień do Boga 
Zanoszę błaganie 
Przed świętym obrazkiem, 
Co wisi na ścianie. ··· · 

·· Ten domek nasz stary 
Nie od dziś już stoi; 
A przecież się burzy 
l wicliTów nie boi. 

Ten domek nasz stary 
- Słyszałem od taty 
Dziad naszego dziada 
Budowal przed laty. 

Więo jalt cię nie kochać, 
Nasz dom lm ubogi~ 
Nad wszystkie pałace 
Ty jesteś mi drogi 1 

18. Dla czeuo wieś rodzinna jest człowiekowi 
najmilsza? 

Wieś rodzinna najmilszą nam jest, bo w niej najpierw ui~ 
rzeliśmy' światło dzienne. Tu po raz pierwszy widzieliśmt 
kwitnące drzewa, zielone łąki, płynącą wodę, wesołe zwierzęta, 
jasne słońce, po~odne niebo, iskrzące się gwiazdy i wszystkie 
cuda stworzenia. We wsi rodzinnej znamy każ~e drzewo i 
drzewko, każdy kącik, każdą ścieżkę, każdą miei:lzę. Nieraz 
staliśmy i bawili~my się nad strugą, w której od naszego uro-:­
dzenia woda płynie i płynie; przypatrywaliśuy sję rybkom w niej 
migającym, żabom skakającym po trawie. W tym stawku często 
przeglądaliśmy się i widzieliśmy w nim niebo i drzewa. W wiosce 
rodzinnej patrzeliśmy i patrzymy codzień latem, jak pQa wieczót 
owce wracają .z pola, a owczarek im przygrywa; jak ·syte bydełko 
ciągnie z pastwiska do domu; jak rolnicy spieszą do swycłi 
zagród; jak żniwiarze dzwonią kosami i nucą wesoło; jak jasne 
słońce .,puszcza się za góry i za lasy; jak się zorza pięknie 
rumi~ni, jak gdyby niebo ogniem płonęło, a słowik w sadzie 
wy~piewuje pod niPbiosy. Wszystko nam we wsi rodzinnej 
znąjom~ i miłe. l ten kościółek drewniany, w którym rodzice 
na5i i znajomi się modlą; miłe rodzinne drzewa na cmentarzu i 
stare lipy, dęby, kasztany i wierzby; miły rodzinny dzwonek na 
wieży, co zwołuje ludzi w święto na nabożeństwo, a pod wieczór 
wzywa do modlitwy lub na pogrzeb dzwoni. Miłe nam rodzinne 
sady, ślicznym kwiatem na wiosnę strojne. Chatka wiejska w 
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nich się kryje. Miłe nsm łąki r~dzinne, na których rosną wonne 
kwiaty, a motyle latają z kwiatka na kwiatek, gdzie brzęczą 
pszczoły, a dojne krowy pasą się przy w~sołym pastuszku. M1ła 
nam rodzinna rola, którą orze pracowity rolnik, podczas gdy 
skowronP.k mu przyśpiewuje. I miły ten krzyż przy drodze, 
mimo którego ludzie przechodząc, Boga wspomną i czapki 
t1chylą. Miły nam bocian, co każdej wiosny do nat> wraca2 

gniazdo naprawia, klekoce i na wieś patrzy, • We wsi rodzinnej 
wszystko nam drogie, wszystko od dzieciństwa znamy i kochamy. 
To też i siwemu staruszkowi najmilej we wsi rodzinnej: tu, a 

nie gdzieindziej pragnie on oczy zamknąć i kości złożyć; bo 
tu spoczywają prochy ojca jego, dziada i pradziada. 

19. Domek rodzinny. 
Witaj dol!llm mój rodzinny, 
Dworku biały .z tacyjatką; 
W tych to ścianach wiek niewiJlny 
Prz(lpędzilem z ojcem, z matką ... 

Biały domku ukoehany, 
Każdy kącik S(' ren drogi; .. 
Miłe strcn cztHy ś ciany, 
Dziś całuję twoje progi. 

Tu mi życie matka cl ała, 
Moj3. dobra, matka dro~a ; 
Tu ninie matka wychowała 
l nc1:yła kochać Boga. 

'l'n r.mie ojciec mój poczciwy, 
Dobry ojciec, choć surowyJ 
Czcić nauczał wiek sędziwy, 

- ; Słodkiej sercu uczył mowy. 

Witaj, domlm m6j drewniany, 
Pełen wspomnień i pamiątek; 
Witaj, dworku ukochany, 
Skarbie drogi świętych szczątt'k! ' 

Pod tem drzewem rozłożystem 
Ptasząt śpiewu ja sinebałem; 
Dzi(l-cko jt>szcze, sercem ezyst(lm 
~ ka1.clym kwiatkiem rozm ~nYi:1 lem. 
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W kropli rosy krysztalow~j, 
·Co zdobiła kwiatlii, ziółka, 
. Bóg mal~wał świat różowy, 
A jam widział tam aniołka. 

O! były to chwile błogie. 
Niewinnością dziecka tchuące; 
Prze]Jiinęły dni te drogie, 
Pozostaly łzy gorące. 

Przeminęła ma jutrzł'nka, 
Dni dzie~ięcych zwiędły kwiatki; 

-~~.ecz mi w duszy brzmi piosenka, 
Cuł:l ją słyszał od · mej matki. 

<, O ! czas d.'!iy chyżym kroldem ; 
·.Gdzie był uśmiech, dziś mogiły . 
. Żł'gnam cię znów łzawero okiem, 
Mój rodzinny domku mily! 

Żegnam drogie twoje ściaByt 
. Głos p_rzyszlości brzmi z daleka; 
' Idę, idę w świat nieznany, -

Gdzie powinność, ludzkość czeka ... 

20. Najlepiej w domu. 
Nie wiem. gdzie tam lepiej komu: 1. 

Każdy panem swojej woli. 
Mnie najlepiej w ojców domu, 
Więc rad siedzę na mej roll. 
Sieję sobie swe zagony: -

• Niech Bóg będzie pochwalonyl 

, Niech tam sobie pędzą drudzy · 
Gdzieś po szczęście na kraj _ świata. 
Mnie nie nęci zagqn cudzy,. 
Mnie najmilsza własna chata. 
Tum się zrodził, tum jest chrzcony: · 

· Niech Bóg bądzie ·pochwalony l 
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'· 21. Nie wstydź się swego rodu. · , · 
Na ·początku zeszłego wieku panował we Francji potężny 

cesarz Napoleon 1., który prowadził ustawicznie wojny z rozmai­
teroi narodami. W wojsku jego służyło także wielu Polaków 
pod księciem Józefem Poniatowskim, a między nimi pewien 
wieśniak, nazwiskiem Komorek. Był on dzielnym żołnierzem, 
to też dosłużył się stopnia kapitana i orderu. Ksiąię Józef znał 
dobrze Komorka i polubił go bardzo. Pewnego razu wziął go 
pod rękę i rzekł: "Kapitąnie! wiesz o tern, że cię szanuję i 

· uważam za swego przyjaciela. Jesteś waleczny, odniosłeś 
w bitwach kilka ran, a za męstwo otrzymałeś krzyż zasługi i 
dosłużyłeś się stopnia kapitana. Łatwo i większych mógłbyś 
dostąpić godności, ale na to potrzeba, ażebyś został szlachcicem. 
Otóż. radzę ci, jak przyjaciel, zmień rod'zinne nazwisko, przezwij 
się Komorowskim. a ja się już postaram o to, abyś został poli­
czony między szlachtę." 

"Nie, mości książę!" rzekł kapitan Komorek; "nigdy nie 
rozstanę się z nazwiskiem, które odziedziczyłem po ojcu. Nie 
wstydzę się tego, żem synem włościanina. Nie chcę, żeby się 
tern szczycił Komorowski, n<~. co sobie zasłużył Komorek. 

Ujęty tą odpowiedz;ią książę Józef uściskał Komorka, a to­
warzysze broni, dowiedziawszy się o zacności kapitana, szano-
wali i kochali go odtąd jeszcze więcej. · 

22. Trzech przyjaci6ł. 
Człowiek pewien miał trzech przyjaciół; dwóch kochał 

bardzo, a dla trzeciego był obojętnym, chociaż ten z nim naj­
rzetelniej postępował. Pewnego razu zawezwano go do sa ri 1J, 
gdzie niewinnie był oskarżony o ciężkie przewinienie. "Kt ż 
z was," odezwał się do przyjaciół, "pójdzie ze · mną, aby za mną_ 
świadczyć; jestem oskarżony, a sędzi a jest bardzo zagniewany. 

Pierwszy z przyjaciół wymówił się, że dla ważnych interesów 
pójść nie może. Drugi przyjaciel zaprowadził oskarżonego aż 
do drzwi sądowych, ale potem wrócił się z obawy przed surovvym 
sędzią. >Trzeci zaś, na którego najmniej liczył, tak wymownie 
świadczył przed sądem, że sędzia uwolnił oskarżonego. 

Takich trzech przyjaciół ma każdy człowiek na tym świecie. 
Jakżeż się oni zachowują w godzinę śmierci, gdy nas Bóg przed 
sąd swój wzywa? Pieniądz, najlepszy przyjaciel, najpierw nas 
opuści i nie idzie za nami. Krewni i przyjaciele towarzyszą nam 
do grobu i wracają smutni do domu. Jedynie trzeci przyjaciel, 

.- którym w życiu często zapominamy, uczynki dobre towarzyszą 
/·"""""!!~ przed Tron Najwyższego; idą przed nami, przemawiają za 
r :l '".,{;~8~ i jednają nam miłosierdzie i łaskę Boga. . ... ~"' ... 

. "'~~~.·~~ . 
:;. ~~ ~ 
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~3. Do przyjaciela. 
Na tern tu miejscu z wami ja ~yłem, 
Z wami tu wodę Niemnową piłem, 
Te~ same brzegi, te~ same ściany, 
Gdzie was kochałem, byłem kochany; 

Sciśnij mnie Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewajmy słodycz Przyjaźni świętej. 

Za co mi stanie, ~e mówię śmiało: 
"Nic. mnie od ciebie nie oderwało''• 
Ktoś kJóci ludzi, ktoś miasta · wali, 
My się w zaciszu stale kochali. . 

Ściśnij mnie Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewajmy słodycz Przyjaźni świętej. 

Niech mi tu twardy kamień postawią, 
Którego póine lata nie strawią; 
Na nim dam napis niestarty wiekiem: 
"Dwóch ludzi było jednym człowiekiem". 

Sciśnij mnie Filon. wzajem ściśnięty, 
Spiewajmy słodycz Przyjaźni świętej. 

24. Wieczór na wsi. 
Dzień rumlany spuścił oczy, 
Cień kwitnące krzewy mroczy: 
Po wsi ściągają się dziatki, 
Niosąc jagody i kwiatki. 

Ptaszek, śpiewam utrudzony, 
Już się zniża na zagony; 
Rolnik, co razem z nim nucił, 
Polo z wołkami porzucił. 

Na kościOłku krzyż blaszany 
Błyszczy, blaskiem zórz oblany; 
Ptaszkl ruszyły się z wieży, 
Dzwonka wołanie się szerzy. 
· .. Z pola, idąc z wiązką siana, 
· · · · Pada matka na kolana, 

~ Z dzwonkiem pod nieba sklepienie 
larJi ślo pozdrowienia. 



Krzyt spruchnlały, pochylony, 
Nad mogiłą wyniesiony, 
Wiatr chorągtawią kołysze 
l smutną przerywa ciszę. 

Na pagórku, ponad łany, 
Stoi prosty słup drewniany, 
,Na nim w cierniowej karonie 
Zbawca świata siłoBił skronie. 

25. Siejba. 
"Powiedz mi, mój ojcze luby, 
Czemu rzucasz w ziemię zboże? 
Czemu próżnej szukasz zguby 7 
Wszak ze zboża chleb być może! 

Ja ci wyzbieram troskliwie 
l zaniosę je do młyna ; 
Na co ma gnić na tej niwie 7'· 

·Tak mówi/ maly chłopczyna. · 

"Synu!" rzekł ojciec sędziwy, 
"To zboże mi tu nie zginie ; 
Ujrzysz, nim jeszcze rok · minie, 
Ile zbierzemy z tej ni~y.'' 

Siejcie, dzieci, w sercu cnoty, 
Miłą cieszcie się nadzieją; 
One tam pięknie dojrzeją 
l przyniosą wam plon złoty. 

26. Sierotka. 
' Słońce podnosiło się coraz wyżej, a gdy nadesz~o południe, 
ludzie spieszą z pola do domu, aby posi lić zmęczone ciało ł 
chwilkę wypocząć. Jaś i Anusia wyglądafi powrotu matki z pola, 
bo głód im mocno dokuczał. Przybyła wreszcie matka i 
zakrzątała się około ogniska. jaś przyniósł suchego dr7ewa, 
Anusia czystej wody, ogień zapłonął na kominie i wnet obiad 
był gotów. Wówczas dzieci z matką zasiadły do stołu i smacznie 
zajadać poczęły ubogą strawę. Wtem na progu izby staje biedna 
wybladła dziecina. Była to sierotka Marysia. Matka biednej 
dziewczyny oddawna śpi już w zimnej mogile, nikt więc o obiad 
dla sierotki się nie troszczy. Wychudłe z głodu dziecię nie 
śmie postąpić dalej, lecz . trzęsie się z osłabieni a, a rzewne łzy 
płyną z ócz jego, gdy patrzy, że drudzy j edzą. Mat~a . spo­
strzegłszy biedną s ierotę, przywołuje ją do stołu, a qzieci zaś 
robią jej mie jsce przy stole. Nakarmiono i pocieszono bied ną 
dziecinę. Litościwą matkę i jej dzieci sowicie Bóg wynagrodzi,ł 
za to, że spełnili rozkaz Chrystusa Pana, który każe: .Łaknących 
nakarmić, nagich przyodziać l 

.\ 
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27. Gil i słowik. 
Pan gil z słowikiem wszedłszy w przymic:rze 
W znajome lasy gdzieś tam w12drował. 
Pierwszy miał cudne nad podziw pierze, 
A drugi głosem wszystkich celował. 

Ledwo co weszli do boru oba, 
l spojrzeć nie chce nikt na słowika. -
Wszyscy do gila: T o mi osoba! 
A ten być nie wart za pacholika. 

Lecz kiedy słowik zaśpiewał czysto 
l wszyscy dali dank jego pieniu, 
Zgasłeś jak klecha przed organistą, 
Mój panie gilu, w krasnem odzieniu. 

Małoż jest takich gilów na świecie, 
Których bez zasług odyma pycha? 
Wielcy z pozoru tylko, a przecie 
Habit, jak mówią, nie czyni mnicha. 

Adam NaruszewiCl. 

' 
28. O porządku i czystości w ogrodzie. 

Porządek i czystość -·- to piękne zalety i prawdziwa ozdoba 
każdego człowieka a przędewszystkiem gospodyń! Jeżeli gospo­
dyni domu na każdym kroku odznaczać się powinna porządkiem 
i czystością, to niemniej starać się powinna o to i w ogrodzie. 
Jak ptaka po pierzu, tak każd:ł gospodynię poznać można po 
czystości nietylko w domu i spiżarni, ale także na podwór.tu 
i w ogrodzie. . . 

Porządek i czystość -- to największa zaleta i ozdoba 
ogrodu! Ogród mały a czysty i schludny robi daleko milsze na 
człowieka wrażenie i piękniej się przedstawia, aniżeli ogród 
obszerny, wyborowemi napełniony kwiatami i warzywami, a bez 
ładu i składu, zarosły zielskiem i rozmaiteroi chwastami. Każda 
ścieżka, każdy zagon powinien być równy i prosty. Ścieżki 
powinny być ZlfWsze starannie zagrabione i oczyszczone ze zielska, 
i najmniejszej trawki, które łopatą lub motyką starannie tępić 
nalety. 

Podobną czystością odznaczać się winna każda brózdka 
i każdy najodleglejszy zakątek ogrodu. Przedewszystkiem tępić 
należy pokrzywy, perz i lebiodę, które, pozostawione samym 
sobie. w krótkim czasie po całym rozplenią się ogrodzie. 

Wszelkie chwasty .w ogrodzie powinno się tępić przed 
okwitnieniem tychte i dojrzeniem nasitnia, gdyż w przeciwnym 
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razie nietylko wyjałowieją one znacznie ziemię, ale nad to doj­
rzałe nasiona rozrzuzają się po całym ogrodzie, wskutek czego 
z jednego ziałska w roku przyszłym wyrośnie kilkaset nowych. 
Rozplenianiu się zielska zapobiega najwięcej głębokie przekopr­
wanie ogrodu na zimę, przez co świeże nasienie dostaje s1ę 
głęboko pod ziemię i tamże niszczeje, natomiast nasieuie zna)­
duiflce się w ziemi wydobywa się na wierzch, gdzie je wytępią 
należycie mróz, słota i ptastwo. 

29. Tulipan i fiołek. 
. Tulipan okazały bardzo się o to gniewał, że fiołek przyja­
tnił się z pokrzywą. Tegoż właśnie poranku pan wszedł do 
ogrodu i widząc piękne kwiaty, zerwał tulipan. Chciał takie 
zerwać fiołe~, ale się pokrzywą sparzył. Tulipan widząc, że 
fiołek ocalał, rzekł po niewczasie: "1 wzgardzony przyjaciel może 
nam być pożytecznym!" 

30. Sługa Boży. 
Ciepły dzień wiosenny wywabił mieszkańców Krakowa na 

przechadzkę. Wyszła także uboga staruszka, która całą prawie 
zimę przeleżała w łóżku. Uszła niedaleko; siły ją opuściły 
i usiadła na ziemi, a natychmiast otoczyła ją .gromadka ludzi. 
Niektórzrzy pospieszyli chorej z pomocą i położyli ją na ławce. 

Przechodził właśnie tamtędy ksiądz biskup krakowski. Zoba­
czywszy chorą, zbliżył się do niej i zapytał, czy nie pragnie 
wyspowiadać się. Staruszka wyszeptała: ,,Proszę." Wtedy ksiądz 
biskup wyjął z kieszeni stułę, zaMiy:ł ją na siebie, ukląkł przy 
chorej i rozpoczął spowiedt. · 

Byt to widok rzewny i piękny zarazem, gdy biskup niósł 
pociechę religijną i spełniał obowiązek kapłański względem 
ubogiej kobiety. Wszyscy obecni usunęli się na bok z uszano­
waniem i odkryli głowy. Po spowiedzi odwieziono chorą do, 
szpitala. 

31. Dobroczynny Władzio. 
Włądyś będąc raz na przechadzce spotkał małego kalekę 

chodzącego o kułach ; znoszona odzież kaleki świadczyła 
o wielkiem ubóstw e. 

Uderzony tym smutnym widokiem, zapytał biednego chłopca 
o rodziców jego . • :t.~,; 
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"Rodzice moi ju.t dawno umarli," odpowiedział uhogi ' 
chłopiec. 

"Któż cię więc utrzymuje?" zapytał Władyś. 
,;Ojciec niebieski," odrzekł chłopczyk. "On ma o mme 

staranie. On zsyła ludzi litościwych, któr~y udzielają mi nieco 
z tego, co mają na własne potrzeby." 

Słowa te równie iywo wzruszyły czułe serce Władzia. Dał 
mu wszystkie pieniądze, jakie miał przy sobie, zaprowadził go 
do swego domu i poprosił matkę, aby mu stale co tydzień 
dawała wsparcie. 

Ubogi chłopczyk dziękował z rozrzewnieniem dobroczynne­
mu Władziowi, a kto tylko usłyszał o pięknym postępku mło­
dz ieńca, nie mógł go się dosyć nachwalić. Matka radowała się 
szczerze z pięknego czynu Władzia w nadzieji, iż wyrośnie on 
na zacnego i cnotliwego człowieka i nie cofnie się przed żadną 
trudności~ , gdy trzeba będzie poratować bliźniego. 

32. Koledzy. 
Antoś, Ludwiś i Czesławek uczyli się razem, żyli w vrielkief 

zgodzie i przyjaźni. Lekcji nigdy nie opuszczali. 
Razu jednego nauczyciel ze idziwieniem zastał dwóch tylko 

chhpców na lekcji: Antosia i Czesławka. 
- Cóż si ę ątało Ludwikowi? - zapytał. 
Obaj chłopcy mieli bardzo poważne miny. · 
- Upadł wczoraj i zwichnął nogę, - odpowiedzjat Antoś. 
- Gdzie? Jakim sposobem ? ·,..._ 
- Goniliśmy się na podwórzu u Czesławka. Ludwiś widać 

źle stąpnął i już podnieść się nie mógł. · Doktor powiedział, że 
poleży z łydzie~ 

- Biedny chłopiec! - rzekł nauczyciel. - Trzeba będzie 
przenieść lekcje do niego, bo straciłby wiele. 

Chłopcy spojrzeli na nauczyciela z wdzięcznośc i_ą.--­
Rozpoczęła się nauka. Antoś odpowiadał jak zwykle wy­

bornie, ale Czesławek j~kał się, zacinał, czerwienił, widoczne 
było, że niewiele umie. Nauczyciel znów się idziwił. Cz;esławek 
spuścił oczy, ale milczał. 

Zaczęła się arytmetyka. Tym razem Antoś rozwiązał do­
skonale dość trudne zadanie i z radością podał zeszyt nauczy­
cielowi. Czesławek wyjął swój zeszyt także, lecz była w nim 
tylko zaczęta i przekreślona robota. 

- Co się to -stało? ··- spytał nauczyciel. - Nie jesteś dziś 
przygotowany na lekcję. O lenistwo cię nie posądzam, lecz 
powiedz mi, dlaczego nic nie zrobiłeś i nie umiesz? . 

. czesławek nie chciał rozpłakać się, więc milczał, Antoś 
jednak odpowiedział za niego: 
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- On, proszę pana, _odwiózł Ludwisia do domu, a że nikogo 
· prócz służącej nie było, został przy nim, okładał mu nogę 
zimną wodą, i tak zeszło do wieczora. Potem głowa go roz­
Qolała i nie mógł się już uczyć, ani zrobić zadania. 

Skąd wiesz o tern? 
Sam opowiadał mi dzisiaj. 
A ty byłeś przy tym wypadku ? 
Byłem, proszę pana. 
I nie odwiozłeś Ludwisia? 
Czesławek się nim zaj4ł, więc nie byłem potrzebny, a 

obawiałem się, że potem nie zdążę odrobić lekcji. 
- Bardzo byłeś przezorny, ale wiesz co, Antosiu? - po­

stąpiłeś, jak somolub. Koledze powierzyłeś cały trud opieki, 
a sam myś'lałeś tylko o sobie. 

A oś się zarumienili a w jego spojrzeniu odmalował się 
przestrach. 

- Czesławek nie umie lt:kcji - ciągnął dalej nauczyciel -
ale nie wslmtek lenistwa, tylko przez dobroć serca, przez to, że 
spełnił obowiązek względem towarzysza, który potrzebował 
jego pomocy. Podaj mi rękę, Czesławku, jesteś zacnym chłopcem , 
a to więcej znaczy, niż pilność i nauka. 

Czesławek, uszczęśliwiony, podał rękę nauczycielowi, który 
uścisnął ją serdecznie. 

· - Proszę pana i Antoś zrobiłby to samo - odezwał się 
nieś miało. 

- Nie wątpię o tern wcale. Gdyby ciebie nie było, Anto~ 
zaopiekowałby się Ludwikiem ; był jednak zadowolony, że. go 
w tern wyręczyłeś, i nie pragnął ci dopomódz. 

Czy mam słuszność, Antosiu ? 
- Tak, proszę pana. 
- Mnie tylko o to chodzi , żebyście zrozumieli, że pilnoM 

jnst wielkim przymiotem, ale dobroć daleko większym. te 
więcej wart człowiek zacny i szlachetny, niż mądry i uczony, 
a samolub, - i pragnę bardzo, żebyście o tern pamiętali. 

Chłopcy przyrzekli szczerze i dotrzymali słowa, bo zrozu­
mieli, że uczonych ludzi należy szanować, ale że kochamy tylko 
ludzi dobrych i szfachetnych 

-< .. j -~-- .. 
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33. Siedzi ptaszek na drzewie. 

Siedzi ptaszek na drzewie ·-
1 ludziom się dziwuje, · 
te najmędrszy z nich nie wie, 
Gdzie się szczęście znajduje. 

l 
Trwoniąc życia dzień jasny · 
Na zabiegi i żale, . 

\ 
Tylko w piersi swej własnej : 
Nie szukają go wcale. • 



Trwonią .tycia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 
Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukają go wcale. 
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W nienawiści i kłótni 
Wydzierają coś sobie , 
Az zmęczeni i smutn~ 
Idą przespać się w grobie. 

A więc siedząc na drzewie, 
Ptaszek dziwi się bardzo, 
Chciałby przestrzec ich w śpiewie ... 
Lecz przestrogą pogardzą ... 

Adam Asnyk. 

34. Słowik. 
Na różanym kwiecie 
S iadł słowik maleńki; 
~piewa, a nikt nie wie, 
Skąd on wziął piosenki. 

A tak śpiewa pięknie, 
Taki głos uroczy 
Że aż serce mięknie, 
Zbiegła · łza na oczy. 

Patrzy Staszek mały, 
Podniósł wzrok w niebiosa, 
Łzy w oczętach stały, 
jak na kwiatkach rosa. 

- Powiedz - rzekł - sło­
~piewna ty ptaszyno, [wiczku, 
Dla kogo twe piosnki, 
l skąd one płyną? 

- - Skąd me piosnki płyną? 
Nie dziw się ni trocha, 
~piewa zawsze pięknie 
Ten, kto mocno kocha. 

Kocham noc majową 
W księzyca pozłocie, 
Gdy nad moją głową 
~wieci gwiazdek krocie. 

Kocham krzewy, zdroje 
l łąkę kwiecistą, 
Kocham gniazdko moje 
l ziemię ojczystą. 

K. Gliński. 

35. Do wiosny. 
franc. Karpińskiego. 

już tyle razy słońce wracało, 
l blaskiem swoim dzień szczyci, 
A memu światłu cóż to się stało, 
Ze mi dotychczas nie świeci? 

! 
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już 5łowik w lesie zaczął swe pieśni, 
Gaj mu się cały odzywa; 
Kłócę powietrze płaszkowie leśni, 
A mój mi ptaszek nie śpiewa. 

już tyle kwiatków ziemia wydała 
Po onegdajszej powodzi. 
W różne się barwy łąka przybrała; 
A mój mi kwiatek nie schodzi: 

już się i zboże do góry wzbiło 
I ledwie nie kłos chce wydać, 
Całe się pole zazieleniło, 
A mej pszeniczki nie widać. 

O wiosno, pókiż będę cię prosił, 
Gospodarz zewstąd stroskany, 
jużem tę ziemię łzami urosił! 

Wróć mi urodzaj kochany! 

36. W ogrodzie: 
H e l e n k a. Obejrzyj, tatusiu, mój zagon w ogrodzie. 
Oj c i e c. Cóż tam posiałaś? 
H e l e n k a. Rzodkiewkę i groszek, które dostałam od mamy· 

Rzodkiewka już zeszła, przynajmniej myślę, że to rzodkiewka, 
chociaż co 'Prawda, listki jej wcale niepodobne do listków rzod­
kiewki. 

Oj c i e c. A czy wiesz o tern, że prawie wszystkie rośliny 
mają dwa pierwsze listki czyli liścinie zupełnie odmienne od 
pó.tniejszych? 

H ·e l e n k a.· Nie wiedziałam o tern. 
Oj c i e c. To pozbieraj, ususz sobie i włóż do zielnika 

kiełkujące roślinki różnych· drzew l eśnych, jak buk, jesion, klon 
i jawor. Przekonaj się, że liście ich są zupełnie inne, niż liście 
właściwe. 

H e l e n k a. Kasztan już zasiałam, ale jeszcze mi nie wszedł. 
A oto rzeżucha. Gdy podrośnie, zaniosę ią do kuchni. Marysia 
zrobi z niej sałat~ A później posieję tu marchewkę. 
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Oj c i e c. Widzę i truskawki, same dobre rzeczy. Ale rosną 
za gęsto. 

H e I e n k a. A dlaczego rozrosły się one tak szeroko? 
Oj c i e c. Dlatego, że truskawkom wyrastają długie, pełza­

jące odnogi, niby wąsy. Są to tak zwane rozłogi. Na końcu 
każdego wąsa tworzy się nowy krzaczek; najpierw kilka listków, 
a z pod nich puszczają się korzonki w ziemię. 

H e l e n k a. A czy inne rośliny też się tak rozmnażają? 
"' Oj c i e c. Znasz ich kilka z pewnością. 

H e l e n k a. Aha, wiem, zdaje mi się, że barwinek tak samo 
~;ie rozrasta. Ten o niebieskich kwiatkach i o twardem, zawsze 
zielonem liściu, co płoży się po ziemi. 

Nadszedł tymczasem janek z Antosiem i zawołał: 
.; J a n e k. l jaskier pełzający i dąbrówka i pięciornik także. 

Oj c i e c. Dobrze, Janku. Widzimy więc, że wiele roślin 
rozmnaża się nietylko za pomocą owoców i latorośli, ale i przez · 
odnogi. Czy te odnogi zawsze się płożą po ziemi. 

J a n e k. Niekoniecznie. U topoli i bzu widać, jak obok 
starego pnia wystrzelają proste, młode pędy. Pófniej rozwijają 
się z nich nowe krzaki. . · 

Oj c i e c. A wiecie wy coś o tych drobnych kłączach czyli 
cebulkach, które od macierzystej rośliny odłączają się i nową 
tworzą roślinę. 

A n t oś. Wiem. Jadamy je. Kartofle. 
Ja n e k. A narcyzy, hiacynty i tulipany. Wszakże to u 

nich wyrasta co roku przy starej · cebuli młoda cebulka. 
Oj c i e c. Nie jest to właściwie rozmnażanie się, bo zeszło­

roczna cebula i kłącz obumierają, a młoda je zastępuje. Ale 
u niektórych roślin jest cebulek czyli kłączy tak wiele, że po­
wstaje mnóstwo nowych roślinek. To są tak zwane pasierby. 
W ten sposób rozmnaża się czosnek, cebula, szczypiorek, pory, 
które obok selerów, kalafiorów i innych warzyw nazywaJTiy włoąz­
czyzną. 

J a n e k. Skąd pochodzi ta nazwa ? 
Oj c i e c. Z Włoch. Warzywa te sprowadziła z Włoch do 

Polski królowa Bona, żona Zygmunta l, króla polskiego, a matka 
Zygmunta Augusta. Była ona Włoszką i przywiozła z sobą wiele 
zwyczajów i urządzeń włoskich, nazywanych włoszczyzną, a uży­
wanych do potraw. Z dworu królewskiego rozeszły si~ te wa­
rzywa po całym kraju. 

A n t oś. Wolałbym ja na swym zagonie zamiast cebuli, 
czosnku, selery i innej włoszczyzny uprawiać górskie rośliny, te, 
które w Tatrach rosną. Chciałbym mieć szafirowe gencjany i ró­
iowy krokus i szare, śliczne szarotki. Zrobię sobie z kamieni 
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małą skałkę, naniosę między kamienie trochę ziemi posiej ~ 
górskie rośliny. Co tatuś na to? 

Oj c i e-c. Możesz posiać. Ale nie na zagonie, tylko na 
środku trawnika przed dómem. 

A n t oś. Cieszę się na szarotki. Mają kwiaty jak gwiazdy 
. z szarego aksam itu. 

Oj c i e c. Tutaj ci nie urosną. Szarotka nie znosi nizin. 
Żyje tylko w górach. Na nizinach brzydnie, traci swój biały 
kutnerek i ginie. Ale posadzimy rozchodnik, kluczyki, złomika­
mień i gencjany oraz inne kwiaty górskie. 

J a n e k. Dlaczego kwiaty w górach są tak duże i piękne? 
Oj c i e c. Bo mają dużo światła i chcą żywemi barwami 

przynęcać jak najwięcej owadów. Jak wam wiadomo, ·owady 
siadają na kwiaty i zbierają miód. .Jednocześnie oddają one 
kwiatom wielką usługę i prze noszą pyłek kwiatowy z pręcików 
na słupki, pomagają im w ten sposób w zapładnianiu. A kwiat 
wdzięczny za to, daje owadom swój miód. Im kwiat większy 
i piękniejszy, tym łatwi ej owady go znajdują. Wiosna jest w gó­
rach późna, owadów tam mało. Rośliny "spieszą się", gdyż 
przez krótkie lato muszą wyrosnąć, zakwitnąć i rozmnożyć się 
czyli wydać nasiona. Tylko te gatunki utrzymują się przy życiu, 
do których w najkrótszym czasie przylatuje owad. A ci goście, 
pszczoła dzika, motyi, osa, tr zm iel, siadają rade na kwiaty o du­
żych i pięknych koronach. U kwiatów podobnie jak u ludzi 
w handlu, w przemyśle, im większe współzawodnictwo, tern 
większa potrzeba ogłaszania i polecania towaru. · 

A n t o ś. Czy na moim zagonie urosłyby rośliny zwykle 
rosrtą ce na bagnach? 

·Oj c i e c. Nie. Tak jak człowiek nie w każdym Id imacle 
zdrowie i życie zachować może, tak i roślina nie każda zado­
wolni się tą samą glebą. Kazda potrzebuje czego innego. Weź 
do miasta góralczyka, juhasa, któ ry wolny jak król bydło pasie 
na górach, i każ mu we fabryce pracować od rana do riocy, 
ucieknie po tygodniu, albo zm arnieje wkrótce. Z roślinami po­
dobnie. 

H e l e n k a. A przecież ro śliny, to nie ludzie, one nie czuj~ 
tak jak ludzie? 

Oj c i e c. Czują po swojemu i zależne są od miejsca, 
w któ re korzeniami wrastają. Jedna roślina lubi słońce, a in'na 
ci eń, jedna g runt suchy, a druga wilgotny. Ta rośnie bujnie na 
glebie wapiennej, a tamta na słon ej łące. Glina rodzi inną 
roślinność, a inn ą czarnoziem, jeszcze in n ą piaski. W twoim 
og ródku możesz posadz ić trochę ziół aptecznych i włoszczyzny, 
które dawniej rosły w każdym ogródku. Dzisiaj mało kto je 
hoduje. Czy znasz tymianek? 
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A n t o ś. Czy to to samo, co macierzanka? 
Oj c i e c. Nie, macierzanka rośnie dziko, a jej braciszek 

tymianek w ogrodach. Lewanda, szałwia ogrodowa, melisa czyli 
miodunka albo rojownik, który lubią pszczoły, bazylja, hyzop, 
czop, czombr, mięta i rumianek, to zioła apteczne. Robią z nich 
olejki w aptekach. 

A kuchenne zioła chyba znacie? 
J a n e k. Znamy. Pietruszka, kminek czyli karolek i koper, 

którego używają do kiszenia ogórków. 
Oj c i e c. To nie wszystkie. Jest jeszcze koper włoski, ko­

lender czyli polski pieprz; anyż, z którego robią krople na ka­
szel i pasternak. · Ody Hela miała pięć łat, wyśpiewywała sobie : 

Taticowala ryba z rakiem, 
A pietruszka z pasternakiem. 
Cebula się dziwowała, 
Że pietruszka tańcowara. 

A n t o ś. Pamiętam . Pasternak rośnie dziko na ł<Jce n 
ogrodem. Pójdę i narwę go. 

Oj c i e c. Nie warto. Dziki pasternak nie nadaje się do 
użycia w kuchni. Marchew i selery dzikie też na nic. 

H e l e n k a. Wszystko to posieję na swoim zagonie. 
Oj c i e c. Dobrze, zasiej też endywię, piołun czyli estragon, 

sałatę główkową i karczochy. I ni e zapominaj o tych roślinaćh, 
których liści używamy jako warzywa. Są to: śpinak, jarmuż, 
lebioda, ogóreczki i kapusta, która zakiszona daje nam pyszny, 
polski bigos. 

J a n e k. Jeśli rośliny dziko rosnące są niesmaczne, to skąd 
przyszło ludziom na myśl - tysiące lat temu - szukać ich po 
borach i jeść je. 

Oj c i e c. Byli wówczas ludzie mniej ·wybredni od nas. 
Jedli to, co natura im dawała. Najpierw zaczęli hodować rośliny, 
zawi.erające mąkę, a więc zboża i strączkowate. Pismo św. opo­
wiada, że Ezaw za miskę Śoczewicy sprzedał starszeństwo Jaku­
bowi. Później w Grecji starożytnej znańo już cebulę, czosnek, 
kapustę, dynię, rzodkiew, sałatę i buraki. Rzymianie pomiędzy 
innemi wprowadzili szparagi; a różne te warzywa hodować za­
częto w Polsce w ogrodach klasztornych, które z zaprowadze­
niem chrześcijaństwa pozakładano u nas. Później królowa Bona 
rozpowszechniła włoszczyznę. Po odkryciu Ameryki przywiezio­
no do nas stamtąd kartofle, a później pomidory, piepn·, fasolę 
i truskawkę ananasową, którą tak lubicie. 

~~'-"< 
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37. Wiosenka. 
Jeszcze śnieżek pruszy, 
Jeszcze chłodny ranek, 
A już w cichym les ie 
Zakwita sasanek. 

A za nim przylaszczka 
Wy ch y!a się z pączka, 
l mleczem się żółtym 
Złoci cała łączka . 

I dłużej już dzionka, 
l bliżej słoneczka . . . 
A w polu się gwieidzi 
Biała stokroteczka. 

A dalej fijołki 
Wśród trawy pod rosą. 
W świeżych swych czareczkach 
Woń przesłodką niosą. 

A tuż ponad strugą, 
Co wije się . kręta, 
Niezapominajka 
Otwiera oczęta. 

A w gaju wśród liści, 
W wilgotnej ustroni 
Konwalja bieluchna 
W dzwoneczki swe dzwoni. 

A wyjdziesz drożyną 
Z gaiku na pole, 
To spotkasz modraki, 
Ostróżki, kąkole. 

l maczek tam wilczy 
Kraśnieje wśród żyta 
I różą kwiat głogu 
Na miedzy zakwita. 

A ścieżką zieloną, 
Co z górki zstępuje, 
Srebrzysty powojik 
Po świecie wędruje. 

O ziemio ty droga, 
Ty Boży zielniku, 
l w polach i w łąkach 
Masz kwiecia bez liku! 

M. Konopnicka. 

38. Skowronek. 
W końcu marca, kiedy już śniegi stopniały i ziemia zwol­

niała, kiedy już ukazała się zielona trawka, a śpiewał skowronek, 
orał pewien szczęśliwy starzec pole swoje i nucił pieśń poranną. 
Czerstwy był rolnik i twarz miał wesołą, chociaż już S·iedmdzie­
siątą widział wiosnę i jak wszyscy starzy ·ludzie różne przebył 
koleje. Przyglądał mu się zdaleka pan tego pola, które wieśniak 
orał; pan młody i bogaty, szczęśliwym być powinien. Przygill­
dał się i wzdychał. Nareszcie zapytał: ,.Starcze t odkryj mi ta­
jemnicę twojego zdrowia i szczęścia " . "Oto od poranku dni moicha, 
odpowiedział zapytany, "naśladowałem tę ptaszynę; szukałem 
w roli pokarmu, szukałem go pracą, a umysłem wzbijałem si~ 
w niebo". 

39. Do skowronka. 
już ty śpiewasz, skowroneczku, już też i ja orzę, 
l my ludzie i wy ptaszki, wszystko dzieci Boże l 
Człowiek w polu gospodarno pracować się sili, 
Ptaszek bierze ~woje ziarno z zimowych badyli. 
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Tyś, skowronkul mój towarzysz, choć w nierównej doli, 
o kochaniu jeno marzysz, twemu sercu gwoli; 
Tyś szczęśliwy i wesoły; gdy jutrz11ia poranna, 
Lecisz w górę, by z anioły zaśpiewać hosanna l 

Z twej piosenki rade nieba i Pan Bóg się cieszy, 
Że ptaszkowi mało trzeba i dziękować spieszy; 
Że różnerui gwarząc tony, głosisz w . kraj daleki: 
"Niechże będzie pochwalony na wiekil na wiekil" 

T. Lenartowlcz. 

40. \Viosna. 
Na wiosn.ę dnia ciągle przybywa, a nocy ubywa. Słońce 

ogrzewa ziemię dłużej i silniej, niż w zimie. ~niegi i lody 
topnieją, a ż pod śniegu ukazuje si ę c~arna ziemia lub zielona 
ozimina. Szary skowronek powraca z ciepłych krajów, trzepo­
cze skrzydełkami pod błękitem nieba i dźwięcznym swym gło­
sem zapowiada wiosnę. 

·'Ciepły deszcz wiosenny zrasza pola; łąki pokryw~ą .się zie­
loną trawą i kwiatami. Drzewa \.rydają pączki i kwitną . .., Owady 
wychodzą z zimov'ych kryjówek, motyle latają, pszczoły zbi erają 
miód i pyłek kwiatowy, a muszki i komary unoszą się rojami 
w powietrzu. 

Bydło, kozy i owce skubią zieloną trawkę na pastwisku, 
_a pastuszek wygrywa na fujarce piękne piosenki. :Z lasu docho­
dzi głos kukułki. Po mokrej łące kroczy na wysokich czenvo­
nycnnogach bocian biały i szuka żab. Czarna jaskółeczka o bia­
łem podbrzuszu lepi z błota gniazdeczko pod okapem i chwyta 
w locie muszki brzęczące. 

Rolnicy wychodzą w pole, orzą, sieją, kopią, sadzą i pielą, 
·a dzieci pomagają rodzicom w pracy. Ogrodnicy oczyszczają 
drzewka z jajek przeróżnych owa0ów i ocinają suche gałęzie. 

Wszystko się cieszy wiosną, a gospodarze pracują pilnie 
i proszą Boga o urodzaje. 

41. W i o s n a. 
Zniknęły jui śniegi, spłynęły już lody, 
I rzeka prusza się, gładko; 

jaskółki, szczebiocąc, wybiegły z pod wody, 
Całe ich unosi si~ stadko. 
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Kręcą się, wiją się, to niżej, to wyżej, 
Nad czystą, jak kryształ rzeczułką; 
I coraz to szybciej, a coraz to hyżej, .~ 
A w kółko, a w kółko, a w kółko. 

Na brzegu zielonym, na bujnej, na trawce. 
Pasą się dwie krówki, baranek, 
A pastuch przygrywa na długiej ligawce, 
l słonko przygrzewa w poranek. 

Przelotny wiaterek to trawką zawichrzy, 
To w trzcinę, w tatarak się wkradnie, 
Zakłóci, zamąci, i cichszy, i cichszy,) 
W zielonym gaiku przepadnie. . 

Ligawka przycichnie, to dzwonek z kościółka) 
Z za . lasu, z daleka zadzwoni ; 
A dzwonek zamilknie, to złota znów pszczółka, 
Zabrzęczy na kwietnej, na błoni. 

A pszczółka przys ; ądzie na świeży sasanek, 
To piosnka dziewczęcia drży w wietrze, 
O, Boże mój drogi! w wiosenny poranek, 
Jak wszystko i świeższe i letsze l 

! 

42. Natura i sztuka. 
Pewnego razu przechadżał się Staś z matką po ogrodzie 

i ujrzał ogrodnika, który od rana obcinał, oczyszczał i szczepił 
drzewa. 

$ Mamo! rzekł Staś, dlaczego ogrodnik zadaje sobie tyle pracy ? 
Widziałem przecież w lesie tyle drzew rosnących swobodnie, 
a nikt ich ani nie obcina, ani szczepi, ani oczyści, ani podlewa. 

Prawda, synu, odpowiedziała matka. Jednakie między leśne· 
mi a ogrodowerui drzewami wielka jest różnica. · 

jaka;l zapytał Staś. 
~1atka zamiast odpowiedzi zerwała kwiatek z klombu i owoc 

z drzewa i podała je synowi. Staś skosztował owocu i powie­
dział, że słodki, powąchał kwiatek i przyznał mu woń przyJemną. 

Potem poprowa\fziła matka Stasia do pobliskiego lasu, 
zerwała kwiut polny i podniosła owoc leżący pod dziką jabłonką. 
Staś powąchał kwiat, lecz nie znalazł w nim woni; skosztował 
owocu i zaraz rzucił, mówiąc, że cierpki i twardy. 

Teraz przekonaleś się synu, rzekła matka, pamiętaj, że czło--
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wiek bez wychowania i nauki jest jak dzikie drzewo, jak kwiat 
polny. Kwiatek ten lubo piękny, woni nie ma; drzewo daje 
owoc, ale cierpki. Dobrze wychowany człowiek jest podobny 
szczepionemu drzewu, które słodki i smaczny wydaje owoc. 

43. Dwa pługi. 
Nad v. ieczorem pod szopę_ zeszły się dwa pługi, 
jeden w niej zdawna leżał, z pola wrócił drugi, 
Toż samo w nich żelazo, ten sam majsler kował: 
Pordzewiał len, co leźał: jaśniał, co pracował. 

Krasicki. 

44. Karolek słońce. 

Czasem dobrze życzęcych nie lubiemy ludzi. 
Raniulko wsiało słońce i Kcroll<a budzi. 

"Ale dajże mi pokój!" rzecze rozgniewany, 
"0 nie," odpowie sło{lce, "wstawaj mój kochany!" 

"Tylko srę chwilkę zdrzemnę, bo lo bardzo miło!" 
"Przezwyciężyć lenisiwo milejby ci było l" 

"Ach! jakżeś uprzykrzone!" .A. słońce się śmiało 
I w oczy mu zaględało. 

Rad nierad musiał wslawać. Ale cóż za zmiana 7 
• Biegnie zaraz chłopczyna do ogródka z rana. 

Ogródek miłę wonię napełniony cały: 
Tu się kwiatki krzewiły, lam plaszki śpiewały, 
Tu rosę pokrzepione zielenię się drzewa, 

Łagodny wietrzyk powiewa. 
Chłopczyk, . jakby na nowo na świat się urodził, 
Z nieznanem dolęd czuciem po ogródku chodził; 
Mile wspominał słońce śród tylu słodyczy 
l rzekł: ,. Teraz poznaję, kto rpi dobrze życzy . " 

Jachowicz. 

45. Portret. 
Przed wielu Jaty kupiec, posiadający znaczny majątek, umarł 

zdała od rodzinnej ziemi. Wiedziano, że zostawił syna, k'.óry 
udał . się był niegdyś w daleką podróż, ale nikt już sobie nawet 
rysów jego nie przypominał. 

Po niejakiem czasie trzech młodzieńców przybyło do miasta 
Katdy z nich utrzymywał, że jest jedynym synem i prawnym 
spadkobiercą zmarłego kupca. Sędzia, nie mogąc dociec prawdy, -
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kazał przynieść portret nieboszczyka, nadzwyczaj podobny, i rzekł 
do trzech młodzieńców: - "Który z was trafi strzałą w znaczek, 
jaki narysuję na piersiach portretu ojca, ten posiędzie całe dzie­
dzictwo." Jeden · z młodzieńców chwycił natychmiast za łuk, 
wymierzył i trafił daleko od narysowanego kółeczka. Drugi, 
wyrwawszy utkwioną strałę, trafił cośkolwiek bliżej. · 

Nareszcie trzeci wziął łuk do ręki. Ale zaledwie zmierzył, 
zadrżał cały, zbladł jak ściana, wybuchnął głośnym płaczem, 
rzucił na ziemię łuk i strzałę, wołając:- -"Nie!, ni~dy nie strzelę! 
Wolę raczej stracić dziedzictwo po ukochanym OJCU!" 
_ Na to sędzia wystąpił i rzekł: "Szlachetny młodzieńcze l 
Ty jesteś jedynym synem i spadkobiercą zmarłego. Ci dwaj 
panowie zanadto trafnie strzelali! Prawdziwe dziecko nie zdoła 
przeszyć s'rzałą serca ojcowskiego nawet na portrecie!" 

46. Drzewko. 
Pewien OJCiec wybierał się w bardzo daleką podróż Z<~ ­

morską. Nim puścił się w drogę, zawołał wszystkie dzieci awoje, 
a pokazaws1.y im drzewko, które trzymał w ręku, poszedł z niemi 
do ogródkR i· tam je zasadził. Wtedy rzekł ojciec: "Ile razy 
spojrzycie na to drzewko, przypomnijcie sobie o ojcu, pr:~eby­
wającym w dalekich krajach. Nim to drzewko trzy razy za­
kwitnie, powrócę do was, jeżeli Pan Bóg pozwoli." 

To rzekłszy, odjechał, a drzewko zakwitło pięknie roku 
pierwszego. l drugi i trzeci raz już zakwitło, a ojca jak nie wi­
dać, tak nie widać. Nie wróci on już! Bo oto,· gdy płynął da­
leko na morzu, powstała straszna nawałnica i rozbiła okr~t o skały 
a ojciec utonął w głębokościach morskich. 

Dowiedziawszy się o tern dzieci, płakały rzewnie i smuciły 
się prz_ęz długi czas, a najbardziej wtedy, gdy drzewko kwitnąć 
zaczynało. Wtenczas długo pod niem nieraz stały i nie mogły 
utulić się w żalu. Widząc to przyjaciel zmarłego ojca, przystą­
pił do nich i rzekł: "Posłuchajcie mnie dzieci i nie smućcie 
się zbytecznie: Widzę, ii to drzewko odnawia wasz żal; prze­
sadźcie je w inne miejsce, aby żal ustąpił ze serc waszych; boć 
niepodobno zawsze się smucić". Ale dzieci odpowiedziały jedno­
głośnie: "O nie, niechaj to drzewko zostanie tutaj. Choć nam 
nie kwitnie z niem radość, tylko łzy i boleść, ale są to łzy mi­
łości i dziecięcej tęsknoty za ojcem". 

Dziecku, co rodziców swoich czcią otacza, 
Bóg błogosławieństwo i szczęście pr~eznacza. 

,, 
3 
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47. ·Wiosna. 
Stefana Witwickiego, 

Błyszczą krople rosył 
Mruczy zdrój po błoni , 

Ukryta we wrzosy 
Gdzieś jałówka dzwoni. 

1 Ustroń ,miła, cicha! 
Jakiś ial w pamięet, 
Czegoś serce wzdycha, 
W okn łza się kręci. 

Piękną, miłą bJonią lJza wybiegła z oka, 
JJeci wzrok wesoło ; Ze mną strumyk ŚJ.tiewłł, 
W lH~ło kwiaty wonią , Do mnie się z wysoka 
K wf tną gąje wkoło. Sko~Tonek odzywa. 

Paś się, hłąk:~j , tt·zódko, Jakżt> ładny, cłtyiy . ... . 
.Ja pod skałą siędę, Led" o widny oku .. . . 

_ Piosnkę 1ubą, słodką Coraz wyżej, wyżej , 

Śpiewać sobie będę. .Jni zginął w obłoku. 

lJiecial szczęśliwy! 

•ram swł~ piosnkę gJosi .... 
1 ziemi Ś)tiew tkliwy 
D41 niebios ząnosi. 

48. Rezurekcja . 
. 

U stóp grobu kapłan ldęka 
Przed hostyję Zbawiciela, 
Co z za opon, z za okienka, 
Pr.omiennemi blaski strzela. 

jeszcze zmówił ciche modły, 

Ostateczny psalm połwty, 
l już dźwięki się rozwiodły 
"Alleluja" brzmiącej nuty. 
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Wśród . chorągwi, . wśród latarni, 
Wśród radosnych dzwonów szcz~ku, 
Z Sakramentem świętym w r~ku 
Kapłan idzie wśród owczarni. 

Dwakroć, trzykroć w krąg kościoła 
Idzie . naród, głowy skłania, 
I silniejszym głosem woła: 
"Alleluja", zmartwychwstanie. 

!f!!adyslaw Syrokomla. 

49. Gniazdo liszek. 
1. Wła~ciciel małego folwarku, przechodząc przez ogród, 

spostrzegł na młodej jabłonce gniazdo maleńkich liszek, zaledwie 
wylęgających się z jajek. 

Wróciwszy do domu powiedział do swego syna: 
- Na twojej jabłonce, Staśku, spostrzegłem gniazdo liszek 

weź drabinkę, obetnij gałązkę i spal. Drzewko to posadziłem 
w dzień twoich urodzin, powinieneś mieć o niem staranie, 
w tym roku obiecuje nam dużo owocu. 

- Zaraz, tatusiu, tylko skończę się bawić - odpowiedział. 

Lecz po skończonej zabawie było już ciemno. *?.· 

- Eh! Jutro to będzie dosyć czasu na tę robotę -pomyślał 

2. Nazajutrz już szedł po drabinę, gdy dzieci sąsiada przy-
biegły zabrać go na wielką uroczystość. Wujek ich zrobił mały 

aeroplan i dziś właśnie go będzie puszczał. 
Pokusa była zbyt silna. 
- Przecież drzewko może poczekać jeszcze dwadzieścia­

cztery godziny - pomyślał -- · jutro napcwno je oczyszczę. 
W ten sposób minął tydzień . Staś codziennie miał jakąś 

przeszkodę, która opóźniała jego robotę . Nareszcie poszedł 
z drabiną do ogrodu, ale jakżeż się zmartwił, spojrzawszy na 
swoją jabłonkę! 

Liszki rozlazły się po całym drzewku, zj adły wszystkie liście 
i cała nadzieja obfitego plonu przepadła! Nie pomógł już ani 
gniew ojca, ani żal serdeczny Stasia! · 

.1• 
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50. Disklęła. 
W dutym krzaku, między gęstemi gałęziami, było gniazdko• 

uwite z drobnych ździebełek trawy. W gniazdku tym siedziało 
czworo małych pisldąt. Brzydale to były wiel~ie: Miały duże 
głowy, na cieniutkich szyjkach; na całem ich ciele nie było ani 
jednego piórka, ani puszku najmniejszego, pokryte były cieniuchną, 
,; iną skóreczką. Nie umiały. jeszcze piszczeć, skrzeczały tylko 
dziwnie i szeroko otwierały żółte dziobki . 

Ale niedołężne te pisklęta miały ojca i matkę, którzy je 
niezmiernie kochali, pieścili i pielęgnowali najtroskliwiej. Do 
() twartych dziobków ciągle wkładali im jakieś pożywienie: Tłuste 
liszki, muszki i inne owady. W nocy okrywali je skrzydłami 
swojemi, a gniazdo dla nich usłali pod gęstem daszkiem z liści, 
ieby ani słońce zanadto im nie przypiekało, ani deszcz ich nie 
moczył, ani zwierz drapieżny ich nie dojrzał . 

Pewnego razu p rzyszła do lasu gromadka dzieci; szukały 
one jagód i w krzak11 spostrzegły gniazdo. Krzyknęły radośnie, 
każde z ni ch chciało zobaczyć, co jest w gniazdku. Każde za-: 
glądl'łło i odchylało ga!ązki , żeby lepiej widzieć. Ale robiły to 
nicostrożni e, ho przytem wi ele liści opadło i kilka gałązek się 
;.- łam a~o . Dzieci codzień tu przychodziły, zaglądały, otrząsały 
liście, łamały gałązki; aż nareszcie nad gn iazd kiem nie zwieszał 
si ę już żadP n listek; gałęzie sterczały do góry nagie i połamane. 

W południe słorke piekło biedne ptaszyny, a w nocy chłód 
im dokuczał. 

Nadeszły słoty. Niebo pokryło się czarnemi chmurami, 
z których-polały się strugi deszczu. Wielkie zimne krople pad ały 
na nagie ciałka pisklątek i smagały je, jak biczem . Przeraione 
maleństwa tuliły się do siebie, skrzecząc tałośnie . Niebawem 
przj leciała matka i pokryła je skrzydełkami. Pisklęta usnęły, 
ale nie na długo . Nad mateczką ich nie było żadnej zasłony, 
wkrótce też rzęsisty deszcz przemoczył jej pióra i zalewał 
zimnemi strugami słabe pisklęta, które daremnie szukały ratunku 
pod skrzydłami matki. W końcu zesłabły zupełnie, opuściły 
łebki -- deszcz je zalał, zadusił... . Kiedy nareszcie słońce za­
błysło, wszystkie l eżały nietywe, skostniałe, a biedna matka, 
siedząc na złamanej gałęzi, fałosnym śpiewem głm~iła swoją 
boleść. 

51. Piękny postępek Maryni. 
Stryj sześcioletniej Maryni obiecał dziewczynce, te jej z wód 

przywiezie cały serwiz do śniadania ze szkła czeskiego. Jui od 
dwóch miesit:cy cieczyła się Marynia i oczekiwała niecierpliwi• 
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tych cacek. Na koniec stryj przyjeżdża, przywozi szklanny serwiz 
i oddaje zapakowany szczęśliwej Maryni. Dziewczyna odwija go 
ostrożnie i za każdą dobytą miseczką, za każdym kubeczkiem 
wydaje okrzyk podziwu; ustawia wszystko na szklanej tacy i nie 
posiada się z radości. W tern babunia woła na n i ą z drugiego 
pokoju, żeby jej te piękne rzeczy przyniosła. Dziewczynka bierze 
tackę, idzie powoli i tak wolno, że babunia wymawia jej opie­
szałość i wychodzi naprzeciw Maryni, chce odebrać z jej rąk 
serwiz. Ale potknąwszy się, babunia pada na ziemię a piękna · 
tacka i wszystkie miseczki, kubeczki, imbryczki tłuką się na 
drobne kawałki. Marynia ani krzyknęła, ani zapłakała, tylko za­
rumieniwszy się mocno, podniosła babunię, pocałowała ją w rękę 
i rzekła: "A, widzi Babunia, że ' to dobrze czasem być powolną." 
Po chwili Babunia zmartwiona wyszła z pokoju, chcąc wynaleźć 
dar jaki dla wynagrodzenia Maryni. Dziewczynka zb ierała smutn:1 
szczątki swego skarbu, rozrzuconego po podłodze, przymierza ąc 
jedne do drugich, kiedy wszedł stryj. Zobaczywszy z zadziwie· 
niem podarunek swój już potłuczony, zaczął łajać dziewczynkę 

za taką nieostrożność. Marynia serdecznie się rozpłakała, lecz 
nie powiedziała ani słówka na swoje usprawiedliwienie. Dopiero 
za powrotem Babuni cała rzecz się wydała ; a Marynia w uściś­
nieniach i pochwałach matki i w zadowoleniu własnego serca 
znalazła nagrodę szlachetnego postępowania. 

52. Wielkoduszność Araba. 
Arab i Pers, razem podróżując, doszli do obszernego stepu· 

Zmęczeni drogą, poczęli słabnąć i wielkie uczuli pragnien ie. 
Arabowi pozostało nieco wody, i towarzysz prosił go usi lnie 
o kilka kropel. ,.Naród twój, - mówił Pers, - odznacza si ę 
wspaniałomyślnością. Ty powiększysz sławę jego, poświęcając 
swój zapas wody dla uratowania życia nieszczęśliwego towarzysza." 
Arab pomyślał chwilę. "Wiem ja, - odrzekł, - że wspan iało­
myślność taka będzie mnie kosztowała życie, ale należy utrzy­
mać sławę narodu. Nieśmiertelna sława szacowniejsza jest, niz 
prędko przemijające życie. Wet i wypij tę wodę; nie chcę 
splamić sławy Arabów." Pers napił się, nabrał sił i wyszedł 
z obszernego stepu. Arab zaś umarł z pragnienia. Wspaniały 
ten postępek słynie do dziś dnia i bez wątpienia nie zapomną 
o nim ludzie na wieki. 
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,53. Podróżny. 
Arob jeden, gdy noc go w podróży zrtpc:dla -
A był dwa dni wśród stepu bez wody, bel. jadło -
Dostrzegł worek na drodze. Wziął rozweselony, 
A w blasku gwiazd chcąc widzieć, czem był napełniony , 

Jt:l<nął i rzekł, niezmierną boleścią przeięfy: 
.,)om zrozumiał, że lo kasztt, a to diamenty." 

54. Wybór kwiatów. 
Pod koniec czerwca, w porze, kiedy kwiatów rozmaitych naj­

więcej, dzieci zaradnego i światłego ogrodnika rozbiegły się po 
ogrodzie ojca i przyglądały się . kwiatom. Wkrótce wszczęła się 
między niemi rozmowa, która zamieniła się nawet w sprzeczkę o to, 
któremu z kwiatów pierwszeństwo dać nalezy. jedno z dzieci 
było za wonną i świeżą różą, clrugie za lilją wysmukłą; jedno 
sławiło z uporem gwoździk, inne było za różnobarwnerui makami ; 
ten chłopczyk wychwalał skromną rezedę, tamten lawendę pach­
nącą, a każde z dzieci mówiło: "Gdy będę mieć swój ogród, ten 
kwiat jedynie pielęgnować będę." Nadszedł na to ojciec, a wy­
słuchawszy powodu sprzeczki, tak się odezwał : ,., Nicpotrzebne są 
te wasze spory, a błędne zamysły; widzicie, ze czynię inaczej. 
Jioduję · wszystkie kwiaty, wszystkim dogadzam, radbym miał 
wszystkie, jakie są na ziemi; bo ogród jest obrazem świata 
_i ludzi.. Niema ~tanu, niema rzemiosła, niema człowieka, któryby . 
górował -nad wszystkiemi, ale wszystkie s tany i wszyscy ludzie 
mogą bJ'ć ·· . użytecznymi i godni są opieki naszej". 

55. Dumka wygnańca. 
Teofila Lenartowicza. 

Na dolinie, na zielonej 
Widzę w dali wioskę małą, 
Domek płotem ogrodzony, 
Na zakręcie brzozę białą. 

Do gościńca droga długa, 

Na niej lipy . i topole; 
Poza wzgórzem srebrna struga, 
A za strugą szczere pole. 
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Na '>,.d kwiatki takież prawie. 
Na pagórku, na przydrożu 
Dziki piołun w bujnej trawie 
I bławatki rosną w zhożu. 

Gdyby jeszcze tam na boku 
Krzyż się chylił ua rozstaju 
A dąb siwy u potoku , 
Tobym myślał, ż~m już w raju. 

jaka cicha, szczęsna chatka, 
Przy niej matka , dziewcząt dwoje, 
Czemuż to nie moja matka, 
Czemuż to nie siostry moje. 

Słońce zaszło za lasami, 
Lud wesoło idzie z pracy. 
Czemuż się nie cieszę z wami, 
Czemuż wyście nie Polacy. 

Ptak powrócił w swoje gniazdo, 
Zwinął skrzydła utrudzone, 
Chmurna losów moich gwiazdo, 
Gdzież mnie wiedziesz, w którą stronę? 

Płyńcie, płyńcie łzy tęsknoty, 

Nieutulne łzy tułacze; 
Może, jeśli dzie(t przepłaczę, 
Noc przyniesie mi sen złoty. 

56. Rosa. 

-· 

Pod h' nazwlł rozumiemy drobne kropelki wody, zbierające 
tit pod wieczór i przez całą noc na roślinach pod gołem niebem 
rosnących. Rosa nie .,pada" nigd·y, jak to dawniej myślano, 
lecz powstaje w następujący sposób: We dnie słońce ogrzewa 
powietrze, w którem rozpływa się wiele pary wodnej niew}dzial­
nej, p0chodzącaj z błot, mokrej ziemi, rzek itp. Pod w1ecz6r, 
gdy słońce zaszło, i w noey, ziemia oddając swe ciepło zimnym 
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przestworom, sama stygnie; wsżelkie więc rzeczy na ntej pozo· 
stające stygną podobnież; wtedy powietrze, napełnione wyzie* 
wami ciepłemi , osiada na nich, podobnie jak to się dzieje na 
szybach okien, gdy ciepło jest w domu, a zimno na dworze. 
Rano o wschodzie słońca rosa pokazuje się nam pod postacią 
przezroczystych perełek, mieniących się różnobarwnerui kolorami 
tęczowemi, które to perełki na zielonych listkach, gałązkach 
i różnolwlorowych kwiatkach, zachwycający przedstawiają widok. 
Rosa dobroczynna żywi drzewa, rośliny i zboża, z których mamy 
chleb i owoce tak potrzebne dla naszego życia. Jest jeszcze 
inna rosa, powstajlłca z oddychania roślin . Daje się spostrze­
gać na wierzchołkach ich liści, szczególnie ostrokończastych , 
jakiemi są n. p. liście traw. 

57. Koza. 
f3yło to w czasie wojny. Żołnierze przechodzili przez wsie 

miasta; straszny huk armat słychać było zdaleka. 
We wsi mieszkała biedna matka z dwojgiem drobnych dzieci. 

Młodszy chłopczyk miał rok dopiero i był bardzo chorowity ; 
całem je~o pożywieniem było kozie mleko, delikatny bowiem 
żołądek me mógł znieść nic innego. Starsza dziewczynka sześcio­
letnia kochała bardzo braciszka, bawić go umiała i do snu kołysać. 

Obok izby, gdzie sypiała z dziećmi biedna matka, była 
mała komórka dla kozy, którą dojono trzy razy dziennie. 

Pewnego razu weszło do chatki trzech żołnierzy . 
• Macie tu kozt; w komórce", przemówił jeden · z żołnierzy 

do przelęknionej kobiety, " słyszeliśmy, jak beczała; oddajcie ją 
nam natychmiast '' . 

"Na miłość Boga," zawołała kobieta, "na co wam ta koza". 
"Zabierzemy ją i zabijemy,'' odpowiedział żołnierz, "głodni 

jesteśmy, już trzy dni nie jedliśmy mięsa. Zresztą, nie będziemy 
się wam tłómaczyć. Oddajcie koz~ i basta ~ . 

"Ach, zmiłujcie się nad nami," zaczęła prosić kobieta bła­
galnym głosem, "nie bierzcie mi tej jedynej kozy; jeśli ją weimiecie, 
biedne moje dziecko zamrze z głodu. Biedaczek nic nie mote 
pić, tylko kozie mleko". 

"Co nam do tego," rzekł ostro tołnierz, "musicie oddać 
koz~. Przecież to wojna". 

Wyrzekłszy te słowa, tołnierz poszedł do kom6rki1 wzillł kożę 
za rogi i pociągnął za sobą. Koza beczała iało~me i broniła 
się jak mogła. Ale na nic to się nie zdało. 

Wjwlekli już tołnierze biedne zwierzę za drzwi chaty. W te{ll 
przr.skoczyła dziewczynka i obydwiema · rlłczkami uczepiła się 
szyJi koay. 
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"Ach, nasza poczciwa kózka," wołała z płaczem, "nie bierzcie 
jej nam, proszę, zlitujcie się. Mój braciszek umrze, biedny chory 
braciszek." 

Łzy i prośby dziewczynki wzruszyły żołnierzy. Spojrzeli na­
przód po sobie, a potem na dziewczynkę, która ciągle ściskała kozę 
za szyję. Wreszcie jeden z nich odezwał s ię: "Zostawmy kozę tym 
biednym ludzio m. Żal mi ich, i ja mam małe dzieci w domu". 

Puścili więc kozę, która skacząc i becząc, wróciła do swej 
komórki. 

5_8. Paw i kogut. 
" Patrz l" - mówił paw do kwoczki- "jak poważnie i dumnie 

kroczy tam pan kogut. A jednak nie powie nikt: dumny, jak kogut, 
ale zawsze: dumny, jak paw. Prawda. To wielka niesprawiedli­
wość." - "Bynajmniej."- Qd powie kwoczka. "Duma, uzasadniona 
pracą i zasługą; nie zadziwia tak dalece nikogo; lecz dumę, pocho­
dzącą z próżności i zarozumi ałości , wszyscy palcem wytykają. Ko­
gut dumnym jest ze swej czujności i śmiałego ducha; są to dwa 
przymioty, któremi pochwalić się można; ale cQż ciebie mój pawiu. 
upoważnia do dumy i nadętości. Chyba tylko piórka .. .. To za mało. •· 

59. Paw królem. 
Pewnego razu zebrały się wszystkie 

ptaki, aby obrać nowego króla. Ten 
radził tego, tamten owego, a każdy 
miał zawsze swoją korzyść na myśli. 
Ale wybór nie przyizedł do skutku. 
Wtem wysuwa się paw w całym 
blasku upierzenia i rzecze : "Jeśli wam 
chodzi koniecznie o dobry wybór, 
to już m nie obierzcie królem." Ta 
otwartość pawia spodobała się nie­
zmiern ie większości wyborców. "Ha," 
pomyślał niejeden, "ptak-to i wielki 
i piękny; warto mieć króla takiego." -
"Na wybór wasz zgadzam się .wpraw­
dzie" odezwał się znienacka jakiś nie­

pozorny ptaszek; "ale pozwólcie z robić sobie jedną uwagę: có:Z 
się stanie z nami pod rządami pawia, jeśli nas orzeł napadnie? 
któż nas wtedy obroni?" Słowa te otworzyły oczy >'vyborcom. 
Cofn i ę to wybór i przystąp iono do nowego. - W ważnej sprawie 
nie działaj bez namysłu, gdyż pozory często mylą i niezawsze 
jest pożytecznem to, co piękne. 
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60. Wróbe'l i jastrząb. 
Stary, pr_zernądrzały wróbel obrał mieszkanie w g!ębokicj 

szczelinie muru. Spostrltegł to jastrząb i chciał go kon iceznie 
złowić. Ale nie ł a two było wywabić wróbla z kryjówki. Jastrz:!b 
wracał po kilka razy, lecz zawsze daremnie. Wreszcie oburzyło 
wróbla to polowanie jastrzębia, postanowił dać mu się także we 
znaki. Za ponownem zjawieniem się nieprzyjaciela, wysunąt si<; 
na skraj szczeliny i zaczął dziobać zawzięcie jastrzębia. Wróg 
czekał tylko na to, nadlatywał coraz bliżej; pozwalał mu nawet 
dziobać się raz po raz bezkarnie, aż wróbel, ośmielony powo­
dzeniem wysunął się całkowicie z kryjówki . W tejże chwili 
rzucił się jastrząb na niego, chwyCił w szpony i zdusił. 

61. lis i bocian. 
Lis zaprosił bociana na obiad, mówiąc: "Podjemy sobie 

smacznie". A gdy się bocian stawił na oznaczoną godzinę, po­
częstował go lis polewką, którą złośliwie nalał na płaski tal erz. 
Bocian stukał napróżno długim dziobem po tal erzu. nie mógł 
nabrać zupy i zaledwie jej skosztował. Tymczasem chytry lis . 
wychlipał wszystko, śmiejąc się w duchu z bociana, który głodny 
wstał od obiadu. Lecz niedługą była radość lisa. Bocian za­
prosił go tegoż wi eczora na kolację i poczęstował gościa wybor­
ną siekanką, lecz podał ją w butelce długiej i ciasnej szyji. Go­
spodarz, wsunąwszy .dziób do butelki, zajadał smacznie, gdy 
tymczasem lis oszust, obwąchał tylko naczynie i odszedł w złym 
humorze - głodniusieńki. 

62. Lało. 
PJ!owałki, kąkole, zbielały od słońca, 
Odzieniegdzie się tylko niebieszczą, 
A polne koniki we zbożu bez końco 
ZwyczalnQ piośenl<ę szeleszc.zą. 

Moleńl<a przepiórko już woła z pod proso : 
,, Pójdźcie ząć, pójdźcie żęć, co żywiej, 
Bo ieśli w pogodę nie pusc1 s1ę koso, 
To polem się słota sprzeciwi". 
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Bóg zapłać, JJrzepiórko, lwói głosik kochany 
Wesoło przypada mi w ucho, 
Pójdź ko5o z komory, pójdź sierpie ze ŚCia ny, 

Bo w chacie wieśniaka już krucho. 

Docieszcie się dzieci, chleb będzie , drleh nowy, 
Nasz chlebek kochany, dm Boży, 
Maluchmi upiecze i na stół dębowy 
}ak słońce bochene~< położy. 

Wydwdzim na kośbę wesołą gromadkQ, 
Chłopal<i, dziewczęta, jak róże. 
O, chwałaż Ci, Boże, za nowe, za Jolko, 
iiei, chło~.>cv, dziewcze;la, a nuże. 

Brzęk - brzęku, brzęk - brzęku, pośpiesznie 
Śmiech słychać: spłoszyli Zfijąca, [o chyll.;iern, 
l oło się bielą Had rannym posiłkiem 
Dod gruszą, co chroni od słońca. 

P,, niebo lak równe, jekby je wygła_dził, 

A słońce lal< jasne, choć m{..le, 
A w łąkach lal< kwiccin, jak gdyby nasadził, 

· Czerwone, niebiesl<ie i białe. 
T. Ltinnrlowicz. 

63. Chrząszcze. 
Chrząszcze łatwo odróżnić z pośród innych owadów, mają 

bowiem przednie skrzydła zamienione w twarde pokrywy, służące 
do ochrony tylnych skrzydełek. Te są cienkie, błonia ste, w czasie 
spokoju wpoprzek złożone; służą one tym owadom do latania. 
W ustach mają chrząszcze dwie pary ostrych ząbkowatych szczęk, 
zapomocą których mogą gryść korzenie, liście, drzewo i inne · 
twarde rzeczy. Przy wylęganiu się przechodzą przemianę, a więc 
każdy jest najpierw jajeczkiem, potem liszką, póin i ej poczwarką 
i dopiero dorosłym chrząszczem. 

· Najbardziej znanym chrząszczem jest chrabąszcz pospolity. 
Co rok prawie w połowie maja, gdy drzewa pokryją się już 
młodemi soczysteroi liśćmi, nagle zjawiają się gromady tych 
niszczycieli, obsiadają drzewa i • zjadają liście tak, że nieraz 
same gałęzie zostawią. Jak chrabąszcz na powierzchni ziemi, 
tak liszki jego czyli pędraki zjadają w ziemi delikatne korzonki 
traw, zboża, warzywa i wyrządzają w· ten sposób wielkie szkody. 
Chrabąszczowi potrzeba do zupełnego rozwoju cztery latn; tem 
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się tłomaczy, dlaczego w danej okolicy zwykle co rztery lata 
chrabąszcze zjawiają się w większej ilości. 

Gdzie chrabąszcze rozmnożą się nadmiernie, stanowią praw­
dziwą klęskę. Co rok to w jednej, to w drugiej okolicy słychać 
o szkodach, jakie wyrządzają: drzewa owocowe objadają z liści 
ze szczętem, a dębypolasach ogryzają tak, że wyglądają jak w zimie. 

Cóż dziwnego, że wobec tej szkodliwości ludzie starają się 
tępić chrabąszcze wszelkierui sposobami. W ogrodach strząsają 
je z drzew rychło rano, póki siedzą nieruchorne pod spodem iiści. 

Największymi wrogami chrabąszczy i ich pędraków są roz­
maite drobne ptaki polne i leśne, a z większych wrony, gawrony 
i kawki. Niedarmo te ptaki chodzą za pługiem lub broną i wy­
dziobują coś z ziemi; szukają one pędraków i innych szkodni­
ków. To też rozumny rolnik będzie ochraniał powyższe ptaki, 
bo one są jego przyjaciołmi. Wielkierui tępicielami chrabąszczy 
SlJ też nietoperze, jete, a szczególniej kret. Kret na polu żywi 
się głównie pędrakami. 

Niektóre gatunki chrząszczów żyją w wodzie. \Vyciągając 
ryby włokiem, często napotkać można kałużnicę wielkiego, czar­
nego żuka z nogami nakształt wioseł. Kałużnica żywi się roś­
Iinami wodnemi. Podobny do niej, lecz ciemno-zielony, z żółtą 
obwódką dokoła, pływak, przyczepia się przedniemi łapami do 
ryb i tywcem dziury im w ciele wygryza. Wielkie pędraki tych 
chrząszczy są prawdziweroi rozbójnikami wodnemi, tępiącerui 
nietylko inne owady, ale także mały zarybek i ikrę rybią. Pływak 
o zmroku i w nocy wychodzi z wody, wylatuje w powietrze 
i szuka innej wody. 

, _ Nieszkodliwym jest krętak, mały, stalowo- niebieski żuczek, 
kręcący się w zręcznych . pląsach na powierzchni wody. 

Jeśli na polu leży zdechła mysz lub ptak, zazwyczaj zbierają 
się do tej padliny czarne łub czarne z pomarańczowerui na 
skrzydłąch przepaskami.9wady, zwane garbarzami. Podszedłszy pod 
trupa, kopią łapkami głęboki dołek, spychają w niego ową padlinę. 
zło:t.ywszy w nią poprzednio jajka. Lisz-ki ich bowiem żywią się 
padliną. Chrąszcze te, niszcząc padlinę, przyczyniają się do 
oczyszczenia powietrza. 

64. Pszczoła. 
Do najpożyteczniejszych owadów należy pszczoła, zwierzątko 

małe, lecz tak skrzętne, przezorne, że je uważają za wzór praco­
witości. Godny uwagi jest sposób życia pszczoły . 

W każdym ulu znajdują się pszczoły trojakie, a mianowicie: 
matka, pszczoły robocze i trutnie. Matka jest królową całej gro­
mady, jeżeli jej niema, pszczoły nie dbają o ul, ostatecznie mar­
nieją. Tułów matki jest daleko dłu:łszy od pszczół roboczych 



i jest ona smuklejsza od trutniów, skrzydła ma krótkie, do po­
łowy ciała sięgające, nogi gładkie. Truteń różni się od pszczół 
roboczych tern, że jest znacznie dłuższy i grubszy, a na głowie 
bardziej kosmaty, nadto nie ma żądła . Pszczoła ma ryjek, pysk 
i dwa · 71 zęby" nakształt kleszczy. 

Nóżki u pszczół roboczych szczególnie tylne są kosmate, 
gęsto włosami porosłe; pszczoły niemi jak szczoteczkami zbie­
rają pył z kwiatów i znoszą do ula. Zbierają niemi takie "wosk" 
z żywicznych pączków różnych roślin i wylepiają nim wszystkie 
szczeliny w ulu. Robią potem plastry, składające si~ z regular­
nych sześciokątnych komórek. Pewna ilość komórek słuty do 
wylęgania i pielęgnowania młodych, które ulegają przemianie~ 

Latem, gdy się młodych pszczół dużo wyroji, a między nie-
mi jest nowa matka, stara królowa z gromady opuszcza 
stary ul i tworzy nowy rój, a w miejscu. Tak 
z jednego ula wyroją się często awet trzy, lecz roją si~ 
coraz słabsze. 

Pszczoła jak i wiele innych owadów ma żądło z dwóch 
włosków złożone, które koląc, jakby kropelkami w ranę zapuszcza, 
przyczem jednakże :lądło traci i sama ginie. . 

Pszczoły nie żyją dłu~o; najkrócej żyją trutnie, bo jednego 
lata rodzą się i giną, zabijane prze7 pszczoły robocze. . 

Najdoskonalszym zmysłem pszczół j' es t powonienie. czyli 
węch. O pół mili, a nawet dalej, wyłatu ą na robotę, znęcone 
zapachem kwiatków. · 

65. Słonko. 
Wędrowało sobie słouko 
Uśmiechnięte, jasne, zlot•• ; 
Szło nad gajem szło nad łl.}ką­
Napotkało w łzat~b sierotę. 

'ren si~ żali: - 11ak wesoło 
Świecisz światu słonko mojł' , 
Uśmiechami sypiesz wkoło, 
Gdy ja smutny we łzach stoję. 

Obojętnie patrzysz na to, 
Jak sit~ ludzkie serca męezil . 
ł nad każdą ludzką st.1·atą 
Promienistą b.tyskasz lęczą. 

Słonko. na to: Bł~dn~ dziecię, 
I mnie smutno na niebiosach, 
Gdy o waszym myślę świecie 
I o 1 n Ił z i ci ężkł ch losach; 

Ler.z nie mogę astać w drodze 
By nad każdą bolt'ć raną; 
Więc w złocistym blasku cho· 
Wypełniając, f.O kazano. [dz~ 

Nie pomogą próżne · żale ... 
Ról swój niebu trza polecić -
A samemu wciąż wytrwale 
Trz~ba naprzótł iść t Awteci6. 

A44m AJnył. 
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Zagadka. 
Jestem sobie gospodyni, 
Co na przyszłość zapas cz)ltti, 
Ludzie lubiq. moje zbiory, 
Dzieciom dajq nas za wzory. 

66. lllala żniwiarka. 
Lato było upalne. W mieście gorąco ·i duszno, ale i na wsi 

zdawało się ludziom jak w gorącym piecu. Słońce pali, bo tez 
ogień Boży bardzo potrzebny, żeby wszystko dojrzało, żeby 
przygotować posiłek dla ludzi na długą i ciężką zimę. 

Zuzia kąpała się w słońcu, jak ptaszek; w ogromnym kape­
Juszu cały dzień spędzHa w ogrodzie. Za ogrodem pole żółte 
od zboża, błękitne od chabrów, a czerwone od maku. Ach, bu­
kiety, bukiety. Tak lubiła je układać. Idzie więc bruzdą i zrywa 
chabry, maki, już ich nie może objąć, taki pęk ogromny, więc 
czerwona, opalona powraca na ganeczek dworu i układa: "To 
dla mamy, to dla babci, to dla p. Jadwigi, a tamten dla mnie ". 

Jak miło, kiedy bukiet w pokoju,- ale duży, ogromny. 
Razu pewnego wybiegła Zuzia do ogrodu, a potem jak zwy­

kle na pole, a tu żeńcy stoją z sierpami, śpiewają , ś ci nają kwia­
ty i dojrzałe zboże, które kładzie się na ziemi, jak n ieżywe. 

Zuzi żal się zrobiło i kwiatów i zboża, lecz podobała sit; 
jej praca żeńców. Przecież nie była już taką malutką i wiedzia­
ła, że .zbote zżąć trzeba koniecznie na chleb dla ludzi. Bez 
chleba żyć nie motna. 
. Więc pocieszyła się i zaczęła patrzeć, jak żniwiarze pracują. 
Była tam jedna dziewczyna nieduża. Zuzia przy niej stanęła 
i widziała, jak żniwiarka ujmowała zboże lewą ręką, prawą błysn ę ­
ła sierpem, i już garść leży na ziemi. I tak szybko, coraz dalej. 

Zuzia nagle pobiegła co tchu do ogrodu, do mateczki, która 
siedziała pod drzewem. 

- Mamo, ja też żąć będę. 
Uśmiechnęła się mama i spojrzała na nią. 
- Nie potrafisz, córeczko, to ciężka robota. 
- Ach, bardzo łatwa, mamo, widziałam to w tej chwili. 
- Tak ci się zdaje, Zuziu - sierpa nie utrzymasz. 
- Pozw:ól mamo, chociaż spróbować, zobaczysz sama; choć 

chwilkę, choć trochę. 
- Popróbuj, Zuziu, skoro masz taką ochotę; nawet jestem 

rada: przekonasz się, ile to trudu chleb ludzi kosztuje. 
- A sierp, mateczko. 
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- Marysia ma nowy i nieduty, a nie poszła dziś do żniwa, 
poproś, niech ci pożyczy. 

Za chwilę Zuzla z sierpem szła w pole. Tak była rada, 
taka dumna. Ho, ho, i ona żąć zboże potrafi. 

Stan~a na końcu, Rrzy dziewczynce, schyliła się, ujęła garstk~ 
kłosów małą rączkiJ, ale musiała aż przykucnąć, aby je ścil\Ć 
sierpem. 

tnłwiarze się rozśmiali, a Zuzia poczerwieniała, lecz po­
myślała sobie, :le to tak pierwszy raz tylko. 

Ale i drugi raz ciężko. Siedząc na ziemi, byłoby daleko 
łatwiej, - chociai to tylko się zdaje, bo i tak ciężko się schylat, 
a zbote się wyrywa zamiast ścinać, i takie jest nier6wne, poszarpane. 

Prawda, że to niełatwo, ale Zuzia się nauczy; zaraz będzie lepiej. 
Wzięła większą garstkę, lepiej machnęła sierpem i ciach -

prosto w rękę. 
Krew popłynęła kropelkami na ziemię, a Zuzia zbladła bar­

dzo, ale się nie rozpłakała: wstyd jej było. Dziewczyna, co przy 
niej żęła, owinęła jeJ rękę fartuszkiem i powiedziała, że nie bar­
dzo skaleczona. Wi~c Zuzia stała, sama nie wiedząc, co robić: 
czy iść do mamy - czy jeszcze pozostać. iąć nie mogła, lecz 
stała i patrzała teraz na schylonvch żeńców. l oni zmęczeni 
byli, pot im spływał z czoła. • 

-- Musisz być zmęczona - rzekła Zuzia do dziewczyny, 
która obok niej tęła. 

Dziewczyna się rozśmiała i otarła czoło . 
- O tak, jestem zmęczona, panienko, ale to nie szkodzi , 

choć się człow1ek zmęczy przy pracy, to mu miło, kiedy wie, że 
z niej będzie coś dobrego. A z tego będzie chlebek. Dobrze 
ludziom, kiedy chleb mają. Oj, dobrze. Toć katdy kocha za 
to tę matulę, - ziemię, co go dała taki piękny; toć za taką 
łaskę -nie ial i pracy dla niej, dla tej naszej karmicielki. 

Zuzia słuchała zdziwiona. 
- Czy ty kochasz tę ziemi~, - zapytała. 
- A dziewctyna aż głową pokiwała . 
- A jakże jej nie kochać, panieneczko. Toć na niej żyjemy, 

toć od niej wszystko mamy z woli Boga: Ona od wwsny do 
póinej jesieni karmi nas i obdarza. a tylko pod śniegiem troszkę 
zaśnie dla wytchnienia, - więc jakże ją nie kochać . Oj, nie­
wdzięczne byłyby to dzieci, coby takiej matuli nie kochały. 

· 67. Cłtnnu·y i Jugła. 
Woda znajduje się takie w naturze w kształcie chmur, mgły, 

deszczu, śniegu i gradu. 
Chmury są zbiorem wyziewów wodnistych pod postacią ma­

leńkich kropelek lub p~cherzyków, zawieszonych w po"Wietrzu 
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i nhlsłonych na skrzydłach wiatru w stanie tak zgęszczonym, 
te wydają się czarnemi. Wzniesienie chmur nad ziemię wynosi 
od ćwierć mili at do całej mili. Zdarza się osobom, kt&re 
weszły na góry bardzo wysokie, że znajdują się nad chmurami; 
widzą je unoszące się pod sobą i opierające o pochyłości gór. 
Kształt chmur zalefy od mniejszej lub większej ich gęstości, 
stosownie do siły wiatru. 

Mgła tworzy się z wyziewów, wznoszących się szczególniej 
w miejscach wilgotnych po zachodzie słońca. Różnica między 
chmurą a mgłą jest ta, że chmura, złożona z wyziewów lżejszych, 
wznosi się i utrzymuje w powietrzu, gdy przeciwnie mgła, będąc 
cięższą, · zostaje bliżej ziemi; często jednakże, ogrzana należycie 
słońcem, podnosi się i zamienia na zwyczajny obłok. 

68. Deszcz. 
To, co nazywamy deszczem, jest tylko wodą zgęszczoną 

w c.hmurach przez zimno, woda ta, nie mogąc się utrzymać 
w powietrzu, spada na ziemię małemi kroplami. Z(!!arza się 
często, że gdy chmury zbyt są nasycone wodą, zniżają się znacznie 
ku ziemi, a wtedy ta wielka .ilość wody spada na ziemię pod 
postacią ulewnego deszczu, lub nawet oberwania się chmur, co 
bywa przyczyną wielkiego zniszczenia i niezliczonych szkód. 
Czasem wiele małych chmurek bardzo wysoko wzniesionych, za­
wierają w sobie małą tylko ilość wody, lecz chmury te gromadzą 
się meznacznie i są przepowiednią bliskiego deszczu. Narzędzie, 
służące do poznania naprzód w przybliżeniu, czy będzie deszcz, 
czy pogoda, nazywa się barometrem. , 

Niekiedy można przewidzieć . słotę przypatrując się bacznie 
niebu. I tak, gdy jest ono o zachodzie słońca blade i żółtawe, 
oznacza . to, że powietrze ńasycone jest wyziewami i że zagraża 
niepogodą. Natomiast gdy niebo jest koloru n iebiesko-różowego, 
mało wtenczas wyziewów w powietrzu i można się spodziewać 
pogody. ··Gdy wieczorem spadnie rosa, mamy Ż\vykle naz3jutrz 
p i ękny, pogcdny dzień; brak rosy wieczornej zapowiada deszcz. 

69. Żniwo. 
Rolnik w ziemię wrzucił zboże 
A Bóg dojrzeć dał, 
Z Twojej łaski, dobry Boże, 
Będzie chlebek miał. 

Dalej żwawo do pracy 
Zwijajcie się żniwiacy · 
Póki pora, póki czas. 
Bóg widzi nas, Bóg widzi nas. 



Ledwo słońce się pokazało, a juz spieszą :iniwiarze w pole, 
kto tylko zdrów i mocny, biegnie z kosą, z sierpem i grabiami. 
W domach zostają tylko chorzy, starzy i dzieci . 

. Przed łanem zbo:ia stają rzędami wesołe dziewczyny z sier­
pami, a krzepcy gospodarze i parobcy z kosami. Błyszczą kosy 
dźwięczące, zną sierpy zakrzywione, a zbo:ie kładzie się pokosem. 
Wesołe rozmowy i śpiewy :iniwarzy rozlegają się w powietrzu. 
Przodownik pochylony macha kosą, za nim pospiesza cala dru­
żyna. Zżęte tyto spoczywa na ziemi, niby bór ścięty, jedni zbie­
rają je w garście, drudzy wiązą w pękate snopki, inni znoszą te 
snopki, a starzy gospodarze układają w mędele. Z bicza trzaskajqc, 
zajezdżają wozami fornale i parobcy, kładą snopki między drabie 
i zwożą do s todół. Tu jedni z woza podają snopki w sąsieki, 
drudzy odbierając, innym je podają; inni układają, a każdy się 
spieszy jak może. 

Około południa na zielonej miedzy lub pod drzewem na rowie 
siadają zmęczeni żniwiarze, by wypocząć, posilić się i nowych sił 
nabrać do pracy. Podczas podwieczorku znów na chwilę wy­
poczywają i posilają się, a potem na nowo koszą, zną, wiązą i 
wozą, dopóki się słońce nie spuści za widnokrąg. 

Zas.zło słońce za lasy, za góry, wieczorna zorza niebo blas­
kiem oblała , ucichły dzwoniące kosy i sierpy, ustały grabie. 
Skończył się dzień długi, skoliczyta dzien!la praca. 

Wśród chłodu w;eczornego wracają zniwiarze z pola do 
domów, 'pośpiewując i pobrzękując kosami. Jadą wozy ze zbo­
żem, ciężkie woły wolno wracają z poła. Wracają pasterze ze 
swojem bydełkiem, owczarkowie z gromadami owiec, które tłocząc 
się, podnoszą chmury kurzawy, pastuszkowie gęsi ciągną też ze 
swemi stadami; za nimi postępują chłopcy i dziewczęta, strojne 
w wieńce z bławatków i kąkoli. A wszystko · biegnie spragnione 
do stawu lub studni. Żóraw skrzypi, woda się leje, poją się: 
bydło, owce i gęsi, a gospodarze radują się, patrząc na ładny 
dobytek. 

Posileni wieczerzą żniwiarze wychodzą przed dom, siadają na 
murawach lub na kamieniach pod starerui lipami lub wierzbami, 
cieszą się, patrząc, jak wesoło dzieciaki bawią się i hukają po 
dworze. 

Spokojnie stoją drzewa z gałęziami ku ziemi spuszczonemi, 
chłodny wietrzyk szeleści listkami, zorza wieczorna gaśnie na 
niebie, na łąkach odzywają się bekasy i derkają derkacze, a mię­
dzy trzciną na jeziorach buczą bąki. J'v\ iła i rozkoszn a jest witś 
wśród lata. 
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70. Letni wieczór. 
Już zaszedł nad doliną 
Złocisty słońca krąg -
Ciche odgłosy płyną 
Z .zielonych pól i Jąk. 

Dalekie ludzi glosy, 
Daleki słychać śpiew, 
l cichy szelest rosy 
Po drżących liściach drzew. 

Promieni gra różana 
Topnieje w silnej "'gle, 
A świeży zapach siana 
Skoszona łąka śle . 

Wraz z wonią polnych kwiatów 
Z gasnącym blaskiem zórz 
Cicha poezja światów 
W głąb ludzkich spływa dusz. 

W pólcieniu pierś olbrzymią 
Podnoszą widma gór, 
Nocnemi mgłami dymią, 
Wdziewają płaszcze chmur. 

l wiążą swoje skrzydła, 
Podarty kryjąc stok, 
Jak senne malowidła, 
Powoli toną w mrok. 

Wieczoru blask niepewny 
Ośw•etla obraz ten -
Ludzie w zadumie rzewnej 
Gunią piękności sen. 

Adam Asnyk. 

71. Pustelnik i niedźwiedź. 

wodę 1 drzewo, był 
czynił posługi. 

Pustelnik schwytawszy mło­
dego niedźwiedzia, nie żałował 
trudu, dobrej paszy i cięgów, aby 
go sobie oswoić. Starania te 
odniosły . pożądany s l, u tek, gdyż 
niedźw1edź stał się wkrótce po­
słusznym i potulnym jak pitsek. 
Często przynosił panu swemu 
piękną zwierzynę, chodz1 ł po 

stróżem chaty, słowem - najrozmai tsze 

W gorącym dniu letn im leżał raz pustelnik na trawie i spał. 
Obok niego usiadł niedźwiedź i opędzał starca z much które 
się zewsząd zlatywały. Szczegółnie dręczyła go jedna mucha, 
nadzwyczaj natrętna, którą niedźwiedź spędził już był kilka razy. 
Gdy ją teraz znowu na czole śpiącego zobaczył, pomyślał roz­
d rażniony: poczekaj, poczekaj, teraz cię spędzę na dobre. Pod­
niósł więc kamień i tak celnie ugodził muchę, że ją zabił od 
razu, lecz przytem rozbił t ::1 kże głowę starcowi. · 

Nigdy sobie nie obieraj za przyjaciela człowieka głupiego 
i nieokrzesanego, bo przy najlepszej chęci często ci więcej za-
szkodzić może, niż wróg najzaciętszy. · 
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.72. Przyprawy korzenne. 
·. Rośliny dostarczają ludziom mniej lub więcej posilnycft po­

karmów i napojów, dają im jeszcze dodatki, przyprawy do po­
traw, które człowiek często nie mniej ceni od samego jadłii, taką. 
bowiem już ma naturę, że lubi jadać nietylko rzeczy pożywne;. 
ale i smaczne. Dlatego to ludzie spożywają tyle pokarmów' 
roślinnych i zwierzęcych jedynie dla smaku łub zaostrzenia ape­
tytu, a nie dla posiłku; stąd to wzięły początek rozmaite potrawy 
słone, ostre, kwaśne, słodkie itp. Trzeba jednak przyznać, że 
niektóre z nich są rzeczywiście pożyteczne, a nieraz nawet ko­
nieczne. Mięso bez soli byłoby i mniej smaczne i mniej zdrowe; 
ogórki w naszym klimacie stanowią równiez nieodzowny doda­
tek; ocukrzona herbata posiłn iejszą jest od nieocukrzon ej. Ale 
zato bez pieprzu, waniłji, cynamonu i innych tak zwanych korzeni 
moglibyśmy się obyć doskonałe nietylko bez szkody, ale nawet 
z korzyścią dla zdrowia. Że jednak one są w powszechnem 
użyciu, zabierzmy więc bliższą znajomość z roślinami, dostarcza­
jącemi korLennych przypraw. 

Niektóre rosną i u nas: po kminek, anyż, koper, jagody ja­
łowcu, gorczycę, cebulę, pietruszkę, selery daleko jeździć nie po­
trzeba. Innych, jak pieprzu, gwoździków, cynamonu dostanie się 
za kilka groszy w najmniejszym sklepiku, a jednak nie \vyglądają 
one na nasze. O pieprzu to nawet ludzie wiedzą, że pochodzi 
gdzieś zdaleka, bo mamy przecież przysłowie: "Idź, gdzie pieprz 
rośnie!" Istotnie większość takich przypraw pochodzi z krain 
gorących. Ojczyzną pieprzu jest Malabar, zachodnie wybrzeże 
Indostanu. Jest to roślina pnąca się tak, jak n. p. dzikie: wino, 
które u nas ocienia altany i ganki. Łodyga gruba na palec 
i dość długa niesie zwieszające s i ę z pomiędzy liści gron3, gęsto 
nasadzone czerwonerui jagodami wielkości grochu. 

Jagody te dostarczają dwuch ga tunków handlowego pieprzu: 
czarnego i białego, zależnie od pory, w jakiej się je zrywa, 
i sposobu, w jaki si~ z niemi dalej po stępuje. Na czarny zrywa 
się ni edojrzałe zielone jeszcze jago dy i suszy się je oc! razu . 

. Wówczas zsychają, kurczą się i przyjmują kształt znanych czar­
nych gałeczek piep rzu. Na biały idą t)łko jagody czerwone zu­
pełnie dojrzałe. Po zerwaniu wrzuca je się na kilka tygod ni do 
wody, żeby okrywające je mięso rozmokło i odstało od nasion. 
Potem suszy się je na słońcu i rozc1era w ręku , przyczem 
wypadają zawarte wewnątrz białe nasiona, które właśnie stanowią. 
pieprz biały. 

To, co używamy do różnych marynat i kompotów pod nazwą 
gotdzików, są to niezupełnie rozwinięte pączki kwiatowe drzewa 
goździkowego. Drzewo to kwitnie prawie przez cały rok 1 ma ~ 
kwiaty, podobne z kształtu jak u naszych zwykłych goidzików. 

"* 
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Orzech czyli gałka muszkatuława są to znowu nasiona 
z o~oców !"!luszkatułowca. Drzewo to, tak jak i goździkowe 
rośn~e w AzJI ~schodniej na wyspach Molukach albo Korzennych. 
Każay owoc. jegy za\viera tylko jedno połyskujące nasienie bar­
wy ~runatneJ, siedzące w skórce, tak jak migdał, z tą jednak 
różmc~, ż~ skórka ta jest podziurawiona jak siatka. Używa się 
.ono rownież do przypraw pod nazwą kwiatu muszkatułowego. 

:. Nazwę cynamonu nadaje się kawałkom kory z gałązek roz­
fh1 aitych drzew cynamonowych. Obcinanie gałązek odbywa się 
dwa razy do roku: na wiosnę i w jesieni wtedy, gdy gałęzie naj­
bogątsze są w soki i gdy pod korą tworzy się miazga, dzięki któ­
rej daje się ona łatwie j oddzielić. Przypomina to u nas kt ęcenie 
fujarek na wiosnę. Cynamon rośnie w Azji na wyspie Cejlon. 
Amerykań ski cynamon jest tań szy, ale gorszy. Z Ameryki otrzi­
mujemy także wanilję i pieprz czerwony. 

73. Odpoczynek. 
. Cnotliwy ojciec udał się z synem na pole. Było to. pora 

wieczorna, czas żniwa, dzień so botni. Robotnicy, choć już znu­
żeni być mogli tygodniową pracą, przecież jeszcze dożynali 
skwapliwie reszty stojących kłosów, ale krople potu spadały im 
z czoła. Wtem na wieży kościoła wiejskiego odezwał się dzwon 
poważny, zwiastował on zachód słot1ca i zbliżający się dzień 
świąteczny Pana, dzień odpoczynku. Żniwiarze wydali okrzyk 
radosny, zaprzestali pracy, a każdy, wziąwszy sierp, szedł wesoło 
p o zapłatę. Niektórzy śpiewali, inni biegli ochoczo, jakby już 
zapomnieli o znoju i trudu. . 

"Widzisz synu", rzeld ojciec, wskazując na nich, "jak słod­
kie są owoce pracy. Zapominamy wkrótce o jej trudzie, a zo­
staje wewnętrzne zadowolenie jako słuszna nagroda. Pracuj 
i ty, mój synu, pracuj użytecznie, a miłym ci będzie odpoczynek 
niedzielny, miłym także i ten dzień wielki, kiedy anioł śmierci­
wezwie ciało twoje na długi odpoczynek, a duszę po zasłużoną 
zapłatę " . 

74. Róża. 
Pod wpływem ciepłych promieni czerwcowego słońca roz­

chyliła listki pierwsza róża w ogródku młodej i pięknej Ludwini. 
Wesoło skoczyła dziewczynka, żeby się kwiatkowi zbłizka przy­
patrzeć, wtem ujrzała na ścianie za krzakiem te słowa: "Tak 
kwitnie młodość, tak jaś nieje niewinność, tak się radość uśmiecha". 
Łza radości zrosiła kwiat świeży, a szczęśliwa Ludwinia, odbie­
gła, skacząc. W kilka dni potem przyszła na toż sahto miejsce, 
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ale kwiat zmienił ·już nadobną postać, a na murze widniały te 
słowa: "Ręczo mija młodość, łatwo ginie niewinność, krótko 
kwitnie radość". Łza smutku spadła na kwiat więdniejący 
i Ludwinia zamyślona odeszła powoli. Nazajutrz z wieczora po­
szła raz jeszcze odwiedzić kwiatek. Ale jakaż zmiana! już róża 
bezlistna a nad nią napis: "Korzystaj z młodości, niewinności 
strzeż, radości szukaj". Czysta łza zbawiennego postanowienia 
spadła na rozsypane po ziemi i zmienione listki róży, a wzru­
szona Ludwinia rzuciła się w objęcia stojącego obok niej ojca. 

75. Dar mały lecz ze serca. 
Pani Pawłowska była słaba, wychodzić z· domu rie mogła ; 

zawołała więc raniuteńko. do siebie pięcioletniego synka i tak 
mu powiedziała: "Z)·gmusiu! weź ten koszyk jabłek, pójdź 
i ofiaruj go Babulce, bo dziś jej imieniny ; ładnie jej powinszuj, 
a to jabłko zjedz sam na śniadanie~. To mówiąc, dała mu śli­

.czne, czerwone jabłko. Zygmuś pocałował matkę w rękę, wziął 
koszyk, włożył jabłko do kieszeni i poszedł do babuni. "Bab u l-
kol" zawołał wchodząc, ., winszuję Babulce imienin! " A poda­
jąc kosuk owoców, rzekł: "To od mamy", wyjął potem z nie­
śmiałością swoje jabłko z kieszeni i dodał: "A to- od Zygmusia". 

76. Syn. 
Stefana Witwickiego. 

Jedzie, jedzie rycerz zbrojny, 
Wraca do dom z długiej wojny; 
Suknia jego pokrwawiona, 
Szabla jego wyszczerbiona. 

Przywitał go ojciec stary, 
Siostry mu wyniosły dary, 
·Cieszyli s i~ bracia mili 
l sąsiedzi się cieszyli. 

"Gdzieżeś, matko, wracam z boju! 
.Matko miła, wyjdź z pokoju, 
Niech uściskam twoje nogi, 
Wyjdź przywitać syna z drogi!" 
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"Jakże może wyjść do ciebie, 
Gdy od roku po pogrzebie. 
Pokói w ziemi ma zrobiony; 
I kamieniem przyłożony." 

")am ten pokój dla niej sprawił 
Długom się na wojnie bawił! 
Żyjcie już tu sami sobie, 
Gdy przezemnie matl<a w grobie." 

Mszy i modlitw nie zaniechał, 

jak przyjechał iak odjechał. 
Znikł za górę. rycerz zbrojny, 
już nie wróci nigdy z wojny. 

7·7. Ostatnia wola. 
Ni edal ~ko Lwowa mi esz:<ał niegdyś bogobojny staruszek, który 

trzech synów jaknajlepiej wychował. Gdy d oroś li, ojciec już był 
bliskim śmierci, kazał im przyjść do s iebie i rzeki : "Wiem, 
żeście mi zawsze byli posłuszni, i źe tem ba rdziej ostatnią wolę 
moją będziecie szanowa li. Oto są trzy puszki. Daj ę wam po 
jednej. Ty, Józefie, któr)' m asz być żołnierzem, ot worzysz swoją, 
gdy zostani esz kapitanem. Ty, Pawle, który s ię uczysz prawa, 
to samo uczyni sz, gdy zost?. ni esz sędzią. Ty zaś, Mikołaju, któ­
ry chcel;z być kupce1n, otworzysz także puszk<; swoi<!, ale do­
piero wtenczas, gdy si ę w · ~1an d l u d orobisz tysiąca złotych . Sta­
rajcie się, drO!!ie dziatki, wszelk iem i uczciwemi sposobarni dojść 
do chleba". Mówiąc to, ojciec skonał. 

Po śmierc i ojl:a jął się każdy z syn6w pracy w S\vo im za­
... vodzic. Praclljąc v.·yt rwal e, przyszli z czasem do tego, że naj­
starszy otrzymał .stop ie11 kap itana, młoclszy urząd sędziego, 
a trzeci zaro bił tysiąc zlotych. 

Zeszli się więc, a gdy pierwszy, Józef" otworzył puszkę, zna­
lazł k artkę z napisem: "Tak kofJcz, J a keś ?aczął, a możesz zo­
stać nawet generałem! · ' 

Drugi, Paweł, znał a zi na swojej kartce słowa: :'l Tak k?ńcz, 
a możesz zostać mini strem!~ 

Trzeci syn, Mikołaj, wyczytał te słowa: "Tak kończ, jakeś 
zaczął, a możesz posiadać milj ony!" 
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78. Kruszce . 
. Wielkie skarby w postaci soli, nafty i węgla spoczywają 

w ziemiach polskich. Ale wymienione ·kopalnie nie wystarczają. 
Kraj, pragnący mieć swój przemysł, zaspakajający najważniejsze 
potrzeby ludności, musi posiadać jeszcze kruszce. Między n1emi 
żeiazo jest najważniejsze, ale i żelaza w Polsce nie brakuje. Nie 
mamy tu wprawdzie kopalni, dających rudę bogatą, tak jak n. p. 
kopalnie rosyjskie, ale bądź co bądź nie jesteśmy skazani na, 
brak żelaza . Rudy żelazne znajdują si~ w Polsce w wielu oko­
licach, ~ianowicie koło Starachowic, Skar.Zyska, Niekłania w ziemi 
Radom skiej, dalej ku zachodowi w Czę~>tochowskiem i Wieluń­
skiem. Wprawdzie rudy tamtejsze .zawi e rają najwyżej j edną 
trzecią część żelaza metalicznego, niemniej opłaca się je wydo­
bywać i przetapiać. Jeżeli zrobić obliczenie, il e rudy żelaznej 
posiada Po lska dzisiaj, to wypadnie 600 miljonów tonn albo 12 
miljardów cen tnarów. Ale to jeszcze nie wszys tko. ~a łąkach 
naszych poniewiera się bogata w żelazo a łatwa do obróbki 
ruda żelazna, zwana darniową, którą z k o rzyści:} można zbierać 
1 odstawiać do huty. Przemysł żelazny nie stał n nas wysoko, 
gdyż naszym kopalniom robiły współzawodnictwo bogate kopalnie 
rosyjski e, gdzie dobywają bardzo dobrą rudę. Pomieszana 
z uboższą polską, sł użyła ona jako materjał dl a naszych pieców. 
W dodatku przed wojną rząd rosyjski wydał zakaz wywozu rudy 
ielaznej za granic~. Z czasem jed nak przemysi że l azny musi 
się u na s w Polsce rozwinąć i będzie zaspakaj at potrzeby na­
szego kraju. 

Nie . samo jednak żelazo ma Polska. Spoczywają u nas 
w łonie ziemi i inne rudy. Rudę cynkową, zwaną galmanem, 
.kopią w okolicach Olkusza w ziem i Kiel eck ie j, kdo Bt;!c1zina 
i Siewi crza w zi emi Piotrkowskicj Znajduje się ona t ; !kże 
w okoli cach Krakowa. Nie potrz ~buję \\'ólm chyln przypominać 
ł icznych zastosowań cynKu , z którego ro b i ą blachy na !J Okn·c ie 
.dachów, b:1rclzo dobrą białą farbę i wiele inn ych rz eczy. S to­
piony z mi edLą daje on ni eoceniony mosiqdz, z któ;-ego wyra-

. biają ni e.ziic ~onc przedmioty. 
J~st i trochę mi edz i w Miedzianej Górze pod Ki elcami. 

Dawn iej . z tej krajowej miedzi bilo w Polsce monetę zd aw k o wą: 
g ro sze i trojaki. Nie koniec jed nak na t<' m. Pol ska może się 
pochwalić, ze ma w swern wnętrzu jes zcze jeden kruszt" C b~ i<.J zo 
użyteczny --;- o~ów. Dobywają go u nas z gatunku rudy, zw<mej 
ga lpną , którą kopią w oko licach Olkusza. Należy d CJ cl a ć, że rudy 
ołowian e Z::l\vier<l j ą p ewną domi eszkę sreb ra. VJ Krakow skiem 
także i s t ni eją pokłady oiOIViu. Na brak kruszców ni e rc~trzebu­
jemy tedy n:·1 rzekać. ieby tylko wzi ąć się do pracy, to łatwo 

· .dobędziemy ich dostatecznie na własne potrze by. 
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79. Miłość bliźniego. 
p 

Piękny wzór prawdziwej miłości bliźniego daje nam św. 
Wincenty a Pau!o. 

Razu pewnego spotkał on znajomą staruszkę; blada jej twarz 
i wielkie ci erpienie, malujące się w oczach, zwróciły uwagę świę­
t t' go. "Cóż wa m to, matko Le Brun? " zapytał z litością, "czy 
spotk ało w::~ s jakie nieszcz~ście? " Staruszka ukryła twarz w dło­
n iach i wybu chnęła ciężkim ; długim płaezem. Bo też dotknął 
j ą c ios (Jkro p ny. jedyny syn jej, którego św. Wincenty znał do­
brzr, cz!owiek młody, praco•Nity i uczciwy, lecz gwałtowny i nie 
11miej ą cy p anować nad sobą, zabił w gniewie swego przeciwni­
lul i s ka7 any zo stał na dziesięć lat ciężki ch robót na galerach. 

Św . Win centy u s i łował pocieszyć bi ed :-tą matkę, mówił, źe 
d ziesięć !at nied tugo upłynie, że z a winę odpokutować trzeba 
zawsze, lecz w gł ę bi duszy żal mu było nieszczęśliwego mło­
dzieńca. W iecl ziaf, że wyrzuty sumienia będą dla niego ciężką. 
karą, w i edz iał, ż e ni eszczęsny rozmyślni e nigdy nie popełniłby 
zabójstwa i że myś l o rodz in ie, którą zostawił bez chleba. cięż­
szą jeszcze dla niego musi być pokutą. A tymczasem staruszka 
płakała rzewnie i ws kazy w;.1{a na stojący w pobliskiej przystani 
statek, na którym syn jej o ku ty w kajdany pracował wśród zbrod­
niarzy. 

~w. Wincenty przyrzekł stroskant>j matce wstawić się za nie­
szczęśliwym synem i prosić władzę o złagodzenie kary, a po­
żegnawszy staruszkę, udał się ni ezwłocznie do komendanta ga­
ler. Poboźnego kapłana znano w calem mieście i szanowano 
ogólnie, gclyź słynął z miłosierdzia i dobrych uczynków. Nie 
zdziwiło to komendanta, że prosil o pozwolenie odwirdzenia Ja-
kóba Le Brun. ' 

"Wprawdzie do galernika nikt nie ma dostępu", rzekł 
urzędnik, "panu jednakże nie mogę odmówić pozwolenia". 

Gdy św. Wincenty zobaczył pracującego w ciężkich okowach 
Jakóba, zbliżył się do niego i pozdrowił go życzliwie: "Jak się 
masz, przyjacielu jakóbie ?" "Przyjacielu?" odrzekł galernik 
z goryczą, ,.czyż mam jeszcze przyjaciół?" "Widzisz mię prze­
cie", rzekł św. Wincenty, "przyszedłem cię uwolnić". "Uwolnićt 
Jakim sposobem?" "Bardzo łatwym; weź moje suknie i odeidź, 
zostanę na twoiem miejscu. Nikt nie zwróci na to uwagi, bO> 
dozorcom chodzi o liczbę więźniów, a nie o ich osobę". 

Nieszczęśliwy Jakób uszom wierzyć nie chciał, patrzył na 
księdza, pot wystąpił mu na czcło, ze wruszenia nie mógł wy­
dobyć głosu . 

• Nie, nie", szepnął nareszcie, opierając się pokusie, "byłoby 
to zbrodnią. Chociaż być tu więiniem, to gorzej niż utracić 
iycię " . 
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"Zastanów się", rzekł kapłan, .masz pięcioro dzieci, które 

zginą z głodu i nędzy. Jam samotny na świecie, służę Bogu -
tu, czy tam -- wszystko mi jedno. .Może mię Bóg tu posłał, 
abym wśród tych nicszczęśliwych głosił Jego naukę. Idź w po­
koju i służ w miłości braciom · swoim". "Nie mogę, nie mogę" , 
powtórzył jeszcze Jakób. 

Ale św. Wincenty, korzystając z zapadającego zmroku, szybko 
zarzucił galernikowi swój habit, a sam wziął topór do ręki i po­
chylił się nad pracą. Jakób sam nie wiedział prawie, jakim spo­
sobem znalazł się znów na wolności. 

\~ kilka tyg?dni potem zaczę~o mówić w mieście o zniknięcin 
znane~o wszystk1m pobożn ego księdza. Poszukiwano go wszę­

. dzic, barlano ludzi, którzy by coś o nim wiedzi eć mogli. 
Nagle komendant galer przy pomniał sobie odwiedziny św. 

Wincentego i natychmiast domyśhł się prawdy. Znaleziono św. 
Wincentego rzeczywiście na statk.u, pracującego gorliwie pod pa­
lącemi promieniami sło1ka. Świ ę ty został naturalnie uwolniony, 
ale do końca ży c ia miał na ręku śl ~dy kajdan. 

80. Uszlachetnianie drzew owocowych. 
Kubuś bywał często w ogrodzie dworskim, gdzie ogrodni­

kiem był stary Jakób, jego chrzestny ojciec. Zajęcia w ogrodzie 
podob(łły się bardzo Kubusiowi, więc nieraz Jakóbowi pomagał 
przy pracy. 

Pewnego razu z początkiem wiosny szczepił stary Jakób 
dziczki w szkółce drzewek. Kubuś z wiell<iem zajęciem przy­
patrywał się tej robocie. "Jakże się też przyjmie ta gałązka?" 
dziwował s t ę, gdy stary ogrodnik przykładał do dziczka zraz .. 
ukośnie przycięty i obwiązywał go łyczkiem. 

"Przyjmie się, moje dziecko", rzecze Jakób, "ale trzeba na 
to uważać, aby kora dziczka zeszła się dokładnie z korą zraza 
czyli gałązki szlachetnej. Pod korą bowiem znajduje się miazga, 
t. j. warstwa, w której teraz krążą soki drzewa. Te soki dostar­
czają żywności pączkom i liścioni i budują nową warstwę kory 
i drewna. Jeśli więc miazga przylgnie do miazgi, to gałązka 
szlachetna otrzymuje pozywienie od dziczka i może się rozwijać. 
Dlatego też, jak widzisz, uważam zawsze na to, aby dziczek 
i zraz w miejscu zetknięcia były jednakiej grubości i aby miały 
równe, ukośne nacięcia". 

"0!" zawołał Kubuś po chwili namysłu, "teraz już wiem. 
dlaczegv po obwiązamu smaruje się maścią przycięty koniec 
zraza i te miejsca, gdzie się z dziczkiem styka. Robi się to 
pewnie na to, aby miazga nie wysychała". 

"Tak!" rzecze ogrodnik, "widzę, że to pojmujesz''. 
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"Ale nie wiem jes~cze•, dodał Kubuś, "ĆllaĆzego na każdym 
zrazie zostawiacie tylko po trzy oczka". 

"Gałązka, dopóki się z dziczkiem nie zrośnie, musi żyć 
własnf'mi sokami, łatwiej wyżywi 2 łub :-s oczka, niż więcej". 

"Rozumiem, chrzestny ojcze'', rzecze Kubuś, ,.zdaje mi się, 
że już bym sam umiał zaszczepić drzewko". 

"Nie dowierzaj sobie tak bardzo, lecz ćwicz najpierw rękę 
na suchych patyczkach, abyś nie popsuł. dziczków i zrazów". 

Ten sposób szczep ienia nazywa się łączeniem. Innym razem 
pokazał ogrodnik Kubusiowi inne sposoby szczepienia, a przede-
wszystkiem oczkowanie, ! · 

81. Bociany. 
Jako zwiastuny wiosn y, z pierwszym cieplejszym wiatrem 

wracają do nas bociany. Dzieci wybiegają oglądać m1łego gościa, 
wołając nań Wos:u, po clawnem jego imieniu. Nawet starzy wy­
chodzą w pole, uradowani jego przybyciem, które wróży lepszą 
porę. Ukochany to ptak nasz, krzy,wdy wyrLądzać mu nie wolno. 

Lecz pierwszy pobyt bociana nie jest trwały; przy leciał on 
tylko na zwi ady. Odszukawszy bowiem d<U"vne g niazdo i przy­
patrzywszy się okolicy, znika, aby się po kilku dniach pokazać 
ze samicą i teraz dopiero osiedlić się na całe lato. Stanąwszy 
na gnieździe, witają je bociany ukłonami i kiekotaniem. Oglą­
dają pot-.: m, gdzie potrzebuje naprawy, gdzie poszarpane wichrami 
zimowemi. Niezwłocznie biorą siQ do roboty, zno~ząc gałązki, 
słomę i siano, a gdy gniazdo juz w porządku, cieszą się ze 
skończonej roboty.~ 

. Nagle pokazuje się zclala bocian ' drugi, któremu się okolica 
i gniazdo również podobają . Spostrzegłszy go samiec, gniewem 
się zapala i gotów c!o walki, staje na gnieździe z podniesioną 
głową. Przeciwnik zaś natarczywie przylatując, patrzy na gniazdo, 
jak na zdobycz swoją. WtenCLus bocian czai s!ę, vvyciąga długi 
dzi6b i roztacza sk t'7y cl ła do ataku. już wpadli na siebie, ranią 
się dziobami w piersi i szyię, · tłuką się skrzydłami, a klekot roz­
lega się w powietrzu. Walka s i ę wzm aga. Napastnik otrzymuje 
ciężką ranę i uch odz i, ściga ny przez zwycięzcę. Opodal od 
g niazda usta,je bitw a. Teraz zraniony śm i atek zbiera wszystkie 
siły i lot swój ku gniazdku odwaźnie kieruje. Samica, stojąc na 
gnieździe i widząc walkę nierozstrzygniętcJ, klekoce ze stra­
chu o samca i pragnie pobudzić jego odwagę. Teraz samiec 
z wściekłości~ naci era na przeciwnika, bije go skrzydtami, kłuje 
dziobem i, coraz nowe zadając mu rany, oslabionego i pobitego 
zrzuca z gn iazda na ziemię. , Tak się kof1czy walka, z której 
pierwotny posiedziciel gniazda wychodzi zwycięsko. 
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.1Joda;t jest' ptakiem schludnym, kąpie się bardzo często, 
:a dziób jego zastępuje mu grzebień i szczotkę. Wobec ludzi 
_gest śmiały. Swobodnie chodzi sobie po podwórzu, lub po ogro­
-dzie .-olnika, a w miastach nadmorskich przechadza się po uli­
~Oh wśród łudzi, nie ustępując im z drogi. 

W najgorętsze miesiące naszego lata przenoszą się bociany 
··-do ias0w w pobliżu świeżych łąk, bagien i źródeł, a gdy im tu­
:taj także żywności zacznie nied ostawać, wybierają się w drogę 
:~u poł!i!ćln i owi . Odla'tują niespodzianie w n a jwiększym porządku. 
•.Często widać s tada, · liczące do trzech tysięcy bocianów. Po 
większej ezęści udają się do Egiptu, gdzie w dolinie rzeki Nil 
.:znajdują dost_atek żab i wężów. Dopiero wtenc;-:as, g dy im po­
•'Czynające si-ę łato w tym gorącym kraju dopiekać zacznie, wra-
• .-..ają do nas., witane wesołemi o krzykam i. · 

82. Stary żohtierz. 
Stanisław, stary żołnierz, stracił był n ogę na WOJniC i wra­

i'iCał o kuli do rodzinnej wiosk i, aby osiąść przy jednym z trzech 
;fi rac i. W ciągu dłu giej s ł użby wojskowej zaoszczędził . on był 
:s ob.ie trochę pienięd zy i miał zamia r ro~d ziei i ć je między braci; 
;ale w drodze n amyś li ł się inaczej. Chcąc się przekonać, czy 
·m~l chętnie dad zą u siebie przytułek, przywdział podartą odzież 
;i zjawi·ł się, w niej najprzód u najstarszego i najzamoi:niejszego 
tbrata. • 

- Mój b racie! - rz., kł Stanis-ław - na stare łata przywlo­
i':kłet:u si.ę do rodzin nej wioski i pragnę tu pozostać a;i, do śmierci . 
j estem kaleką i ciężko pracować nic mogę, lecz mam nadzieję, 
.. że n ie odmówisz mi przytu}ku u si ebie. 

B og acz zaczął si ę wymawiać , że ma l i czną rodzjr.ę, ze u nieg-o 
,c iasno w chac ie, że cię z kie czasy, a wreszcie całkiem otwarcie 
rpowicdziat brc.tu, ż e go . prz)jąć nie może. 

Zołn ie rz nie rzekl ani słowa więcej, tylko poszed ł do młod ­
-:su go brata, któ ry był ró w nież zamożnym. gospodarzem. Wszedl­
:szy do cha ty, pow tórzył proś b ę o przytułek. NUodszy brat nie 
'Wiedz i ;:"-ł, co odpow i ed Lie ć ; na reszcie po długim namyśk, tak 
-się ode ?-wał: - Radbym c i<;> , braci e, zDtrzymał u siebie, a le nie 
tmogę, bo g ospodarstwo to jes t własnością mojej żony . 

. Zołn ierz nie rz c · k ł znów a ni słowa i poszedł do najmłod­
·;;;zego b rah~. który rni at mal er'1kq chatkę i ni ewielki ogród, a dzieci 
(pięcio ro: Poznawszy bra t<J, u ś c i sk a ł go serdecznie, l!f.!Ościł jak­
i'ilajle p iej i nie mógł się z nim d ość nacieszyć. Po ćhwili. P?­
w tóozyt · Stanishnv swoją prośbę . Franciszek, bo ta~ było _na m11ę 
FXajmłodszcmu bratu, rzekł wesoło: - Dobrz(', m ÓJ bracie! Z o-
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stań u nas. Gdzie się dla siedmiorga gotujf', tam się i ÓSD1Jff 
może pozywić. 

- Zastanów się, Franciszkut - rzecze żołnierz. -- Jestem( 
kaleką, n1e będziesz więc miał ze mnie wielkiej pomocy. 

- Nie bój się, Stanisławie- przerwał mu poczciwy Fran-­
ciszcl<. - Ja i moja żona mamy, dzięki Bogu, zdrowe ręce i po­
trafimy się uwinąć sami z robotą. Tobie czas spocząć. Będziesz: 
doglądał domu, a wi eczorem opowiesz nam nieraz, coś widział:: 
w świecie. 

Zołnierz nie mógł cllużej ukryć wzruszenia; rzucił się bratw 
na szyję i rz ekł ze łzami: - Bóg ci zapłać, dobry bracie! Masz·: 
Jitcściwe serce. U ciebie będzie mi najlepiej. Nie jestem ja-~ 
tak biednym, jakim się wydaję. Uskładałem sobie w wojsku. 
kiłkaset zło tyc h i te ci oddaję, abyś dokupił sobie gruntu. 

To mówiąc, wyjął woreczek i wysypał na stół złote i srebrne.' 
pieniądze. 

Gdy się dwaj sta rs i brac ia dowiedzieli, że Stanisław przy-· 
niósł tyle pieniędzy, uc7uli najprż6d zazdrość, a potem wstyd~. 
Przybyli \V koń cu do s'a rego żołnierza i tłómaczyłi się przed{ 
nim, przepr(lszając go i zapewniając o swem przywiązaniu. Sta-·· 
nisław przebaczył im ni egościnność i twardość serca, ale już da 
śmierci pozo!'>tał u Fran ciszka. 

83. T o nam, skrzypku, graj l 
To nam, sluzyplm, graj: 
Niema jak nasz kraj! 

Nie wiemy, jak komu, 
Nam najlepiej . ,."" domu. 

Mila swoja chatka, 
jak rodzona matka. 

Cudze kraje znajmy, 
Ale swój kochajmy. 

Niema jak nasz kraj! 
Tal{ nam, skrzypku, graj. 

84. Lenist\vo. 
Grzegorz, pracowity wieśniak, kazał synowi Szymkowi wy­

karczować i skopać kawał roli pod lasem. Pracę t ę miał Szymek.. 
ak<>ńczyć w przeciągu jednego tygodnia. Szyrnkowi jednak Md~-
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wał się ten grunt za wielki a czas za krótki. Zaledwie 0jciec się 
.oddalil, synalek zaczął się smucić i wyrzekać, mówiąc: "Jakto{ 
~~abym miał skopać ten cały kawał gruntu przez jeden tydzień' ? 
lo niepodobna! Cztery nawet tygodnie nie \\rystarczyłyby na 
..:łaką pracę. '• PiO tych słowach Szymek, obawiając się, że 11ie 
wodoła. pracy, z niechęcią odrzucił na bok rydel , położy~ się na 
m urawie i pomyślał sobie: "Jutro zacznę pracować!" Szymek 
~nigd:;~ z a pewne nie słyszał tych wierszyków: 

Leniuchowie i próżniacy 
Maję zawsze wslręt do pracy, 
A choć codzień chleb jadaią, 
Pracę nadal odkladaię. 

Tak zeszły Szymkowi dwa dni jeden po drugim ; trzeciego. 
-rdnia przybył ojciec. Jakże się zadziwił, nie widząc najmniejsze&• 
~ładu pracy! Szymek zaczął się uskarżać przed ojcem, iż nie 
.może sam podołać tak wielkiej pracy. Ale ojciec odrzekł mu na to : 

Gdzie chęć dobra i ochota, 
T mn nie trudna jesi robota. 

Po chwili rozdzielił ojciec cały kawał roli na ośm małycli 
•l:ząstek i rllekł do syna: "A tak~ kawałek ziemi, cLy potrafisr: 
:skopać pr~~ez pół' dnia ?" "Dlaczego nie? to rrzecie nie tak 
·wiele!" odrzekł Szymek i zaraz wziął si ę do pracy. Jakoż jeszcze 
;Yrzed wieczoren czw·artego dnia skończył Szymek wszystkie ośm 
~crąstek lwyznaczonego gruntu i wesół powrócił do domu. 

Nie trzeba nigdy zrazić się ogromem pracy; przy ochocie 
i wytrwałości wszystkiemu podołać można. A jakże miło doet:e· 
~ać się owocu własnej pracy! 

Przy ochocie wszelka praca 
Najprz'{jemnlej czas nam skruca; 
Praca zdrowia nam udziel<l , 
Praca serca rozwesela. 

85. Duża grusza. 

T. .\'o wosfetski .. 

Stary Bartosz siedział sobie raz popołudniu przed domem w 
<>.cieniu rozłożystej gruszy, z której jego wnuki, tuż przy nim sie­
<lllzące i biegające, pożywały smaczne gruszki, \ ·ychwalaj ąc je 
'bard:zJo. "Muszę Walm też, kochan e dzieci, powiedzieć", rzekł 
-dziadek, "zkąd się tu wzięło to drzewo, którego o woc tak wa111. 
~smakuje. " · 

Więcej niż lat pięćdziesiąt temu stałem tu, gdzie te.raz t• 
~rzewo stoi,; ,na pu.stem miejscu, narzekaj ąc przed maJę,~Jill 
::S~siadem na ubóstwo. "Ach! rzekłem, jakże byłbym szczęshwy, 
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gdybym choć ze 100 talarów mógł sobie uciułać." A sąsia& 
odpowiedział: "Mógłbyś je sobie nawet w krótkim czasie zebra~ .• 
gdybyś tylko mądrze sobie poczynał. Patrz! oto na tern samem 
miejscu, gdzie stoisz, znajduje. się więcej .niż sto talarów w 
ziemi. Staraj się je wydobyć." 

Będąc młodym i bez doświadczenia, zacząłem zaraz następnej~ 
nocy kopać Pa tern miejscu i wykopałem dół gł~boki i szeroki •. 
spodziewając się, iż znajdę 100 talarów, o których mówił sąsiad •. 
Ale na próżno kopałem i przewracałem ziemię; nie znalazłem,. 
złamanego szeląga. Wstydziłem się daremnej pracy zasmucony 
juz zabierałem się do zarzucenia 9-ołu, żeby go sąsiad nie spo-­
strzegł , .gdy tenż'e wŁaśnie nadszedł. Zobaczywszy d&l, zaczął. 
s ię rŚmiać ze mnie i rzekł: "0, naiwny młodzieńcze! nie w takiej~ 
to :myśli mówiłem; ale nie zarzu.cajże już dołu, skoro go wykopa· 
łeś. Daruję ci mł-ode drzewko owocowe; wsadź je w dół \Vyk-o­
pany, a po kilku Jatach i talary si ę pokażą, byleś tylko nie za­
pomniał o drzewku." 

Jak radził sąsiad, tak uczyniłem; posadziłem ofiarowane mi 
drzewko. R<osło sporo i wyrosło oto na potężną gruszę, którą:, 
teraz widzi.cie. Wyborny owoc, który co rok rodzi !o, przyniós-Ł 
mi już więcej, n.iż sto talarów, a drzewo jest jeszcze kapitał·em,, 
przynoszącym o'bfity procent. Pamiętam jeszcze ulubione przy­
słowie sąs i,ada, . i wy gro nie zapominajcie: 

"Najpewniejszy skarb posiada, kto rozumnie ręką włada.'~ 

86. Wieśniak. 
Biedny wieśniak, rozliczne wytrwawszy przypadki, 
Rze.kł: ")abym tylko pragnęł lichej jakie j chatki". 

Spoikały go Ie dary. 
Nasz wieśniak już szczęśliwy. Klóż bardzie j być może? 
Wkrótce kradnę mu owoce, "Wola Twoja, Boże 1_ 

Mam jeszcze", mówił, "chatkę, kobyłę i krowę'' .. 
Ale nieszczęście spotyka go nowe: 
Ginie krówka i pada klaczł·<a wynędzniała! 

Lepianl<a tylko została. 
T en, co próżno za szczęściem od lak dawna gonił,. 

Łzy nie uronił. 
Raz z rana niespodzianie wchodzi podstarości . 
I w imieniu dziedzica żęda zaległości; 

Odwieczne wspomina długi; 
Nawet każe mu płacić, co był winien drugi, 
Jakieś lam czynsze, daniny, podatki; 
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A że me minł pieniędzy, wypędzon był z chałki. 

Płaczę dobrzy sęsiedzi nad losem sęsia.da. 
"Nie!" rzecze, "len nie zginęł, kto zdro\\ie posiada.; 
Będźcie o mnie spokojni; mam jeszcze dość siły; 

Ol, pożyczcie mi tylko ~i e kiery i piły". 
Poszedł .więc na. zarobek do pobliskiej wioski, 
Pracował i oszczędzał przy pomocy Boskiej; 

Niezadługo założył gospodarslwo nowe, 
Znowu ma.: owcę, konia, chałupkę i krowę. 

f achowicz. 

87. ~lądry i głupi. 
Nie nowina, że głupi mądrrgo przt'_gafl ał; 

Kont('nt więc, że uczony nic nhl ot.lpowiadał, ~.'-"' 
Ternbardziej jeszcze krzyczeć przeraźliwie począł. 

Nakoniec zmordowany, gdy sobie odpoczął, 

Rz<>kl mądry, że nie był w odpowiedzi dlnżny: 

"Wiesz, dlaczego dzwcn gloś nyP Bo wewnątrz jest próżny" 
Ignacy Krasicki. 

BB. Wdzięczny lew. 
:Pewien okrutny Rzymianin obchodził się tak i1ielitościwie 

ze swoim niewolnikiem, że biedak uciekł od niego na puszczę 
i schronił się do jaskini. Lecz zaledwie w niej chwilę wypoczął, 
spostrzegł ogromnego lwa, zbliżającego się z rykiem prosto ku 
niemu. Na ten widok krew w nim zastygła; ale jakież było zdzi­
wienie jegn, gdy lew, zbliżywszy się do jaskini, wyciągnął ku 
niemu 13 w :1 iapę skrwawioną. Domyślił się Androkles, tak było 
na i mi~ niewolnikowi, że zwierzęciu coś w nodze ugrzęzło; przy­
bliżył się więc śmiało i wyciągnął z łapy Iwa długi kolec cier­
niowy, a r.1astępnie krew dobrze wycisnął i ranę wodą obmył. 
Lew uradowany l izał ręce Androklesowi, dzi ękując mu niejako 
za przysługę. 

:odtąd Androides mieszkał w tej jaskini przez lat kilka, a 
zwierz znosił mu zawsze mięso i tym sposobem żywił go. 

Nareszcie sprzykrzyło się Andrekiesowi życie samotne i razu 
jednego, gdy lew poszedł na łowy, opuścił jaskinię i wrócił mię­
dzy łudzi. Lecz wkrótce schwytano go i odesłano panu, a ten 
oddał go władzy, która go na śmierć skazała. 
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W starożytnym Rzymie często rzucano schwytanych niewol­
ników dzikim zwierzętom w cyrku na pożarcie. Na obszernej 
arenie, opasanej murem;, wpu~zczano. drapieżne zwierzęta, jak 
lwy, tygrysy, lamparty, które rozdzierały nielitościwie każdego, 
kogo im rzucono, a tłumy ludu rzymskiego, stojąc naokoło areny 
na wzniesieniu, przypatrywaty się tym krwawym widowiskom. 
Taką \Śmiercią ą;i'nęło też wielu chrześcijan. 

I Androkles miał tak okrutną śmiercią zakończyć życie. już 
wprowadzono go z innymi niewolnikami na miejsce widowiska, 
już dzikie zwierzęta rzuciły si~ na jego towarzyszów, Androkles 
stał jeszcze pewien niechybnej :śmierci, bo 'Ot::> lew potężny zbli­
żał się do niego. . Ale cóż to?· Lew. nie czvni mu nio złego, 
owszem łas1 się, kładzie się ,przed nim i liże nogi jego. Andro­
kles zdziwiony poznaje swego dawnego przyjaciela, któremu był 
niegdyś kolec z nogi wyciągnął. 

J1darzeniu temu 10becnym był cesarz rzymski, który, zdzi­
wiony niezwykłem widowiskiem, kazał przywołać przed siebie 
Androklesa, ił ddwiedzin(\~Vszy się o wszystkiefn, darował mu 
życie ,a zarazem i! ·lwa. Szlachetne Zwierzę, jak się Jatwo do­
myślić można, nie znalazłszy swego dobroczyńcy w jaskini, tak 
dług<l Androklesa szukało, aż zostało schwytane. 

Odtąd lew nie odstępował Androklesa i jak pies chodził 
za nim po ulicach Rzymu. 

59. Sierota. 
Na mogile, jeszcze świeżej, smutne dziecię klęczy, 

A w mogile dziecię leży! O, jak dziecię jęczy! 
Nie mam ojca, Boże miły, nie mam już matuli. 
A do pracy niemam siły, i któż mnie przytuli! 

Spojrzyj na me łzy w pokorze, na mnie tu bez chleba! 
Ukróć żale me, o Boże, weź mnie też do nieba! 

Tu sierota z sercem tkliwem zrobiła znak krzyża, 
A w tern do niej z włosem siwym staruszek się zbliża. 

"Nie płacz, nie płacz, moje dziecię , nie płacz moje złoto, 
Bóg nad tobą czuwa skrycie, nie będziesz sierotą. 

Nie masz duszko, matki, ojca, czuję boleść twoją, 

Pójdź dziecino, do mej chatki, będziesz dzieckiem mo­
I któż radość w sercu tkliwem wypowiedzieć zdoła, [jem". 
Dobre dziecko 'iV starcu siwym ma Stróża Anioła. 
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90. Koźle i wilk . ... 
P,ewnegio razu koz,a zamknęła koźlę w obórce i poszła w 

pole na paszę. Wilk, r.v\dząc to zdaleka, zbliżył się do di'Z\\i 
obory, a zmieniwszy głos rzekł słodko: "Otwórz matce; ko­
chanko, zapomniałam się z tobą pożegnać." Lecz koźlę odpo­
wiedziało: "Nie otworzę, bo choć pan przemawia słodkim gło­
sikiem, wU!zę jednak przez szparę, że ostrzysz sobie zęby na 
moją skórę'~. 

91. Przyjaciele. 
Zajączek jeden młody, 
Korzysłając ze swobody, 

Pasł się trawkę, ziółkami w polu i ogrodzie, 
Z każdym w zgodzie. 

A że był bardzo grzeczny, rozkoszny i miły, 
Bardzo go ·lam zwierzęta lubiły; 

· I on leż, używając wszystkiego z weselem, 
Wszystkich był przyjacielem. 

Raz gdy wyszedł w świtanie i bujał po łące, 
Słyszy przerażające 

Głosy lrąb, psów szczekanie, trzask wielki po lesie. 
Stanął; słucha - dziwuje się; 

A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 
Zając w nogi. 

Spojrzy się poza siebie : aż dwa psy i strzelec! 
Slrwożon wielce. 

Przecież wypadł na drogę, od psów się oddalił. 
Spoikał konia, prosi go iżby ~ię użalił: 

-Weź mnie na grzbiet i unieś. - Koń na lo:- Nie mogę. 
Ale od innych pewną będziesz miał załogę.­

)akoż wół się nadarzył: - Ratuj, przyjacielu! -
Wół na lo: - Takich, jak ja, zapewne niewielu 

Znajdziesz, ale poczekaj i ukryj się w trawie, 
· Jałowica mnie czeka, niedługo zabawię, 

A lymczas(>m masz · kozła, co ci dopomoże .­
Kozioł: - lal mi cię, nieboże,-

Ale ci grzbielu nie dam, twardy, nie dogodzi, 
Olo wełniasta owca niedalego chodzi, 

6 
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Będzie ci miękko siedzieć. - Owco rzecze: 
Ja nie przeczę, 

Ale choć cię uni0sę pomiędzy manowce, 
. Dsy dogonią i zjedzą zająca i owcę; 

Udaj się do cielęcin, które się fu pasie. -
)ak ja ciebie mam wziąć na się, 

Kiedy starsi niewzięli? ~ cielę na lo rzekło 
l uciekło. . 

Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upodły, 
Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły. 

Ignacy l(rasicki. 

· 92. Szanujcie oczy! 
1. Myj często ręce, nie dotykaj oczu brudneroi pal ... 
/ cami, a nie będą cię oczy bolały, nie będą się 

ropiły. 

2. Nie wpatruj się w słońce lub w rażące światło. 
3. Nie czytaj, nie . pisz, nie szyj o zmroku. 
4. Przy czytaniu i pisaniu siedź prosto, nie nachy ... 

łaj się nad książk~ ani zeszytem. 
5. Chroń oczy przed dymem i kurzem. 
6. Nie rób żadnych figli z oczami. 

93. Młócka. 
Dudnią echem w .zagrodzie, 
Aż oddają obórki l 
To w Stachowej stodole 
Biją młocki do czwórki. 

Na dwie strony snop żytni 
Rozciągni'etY pokotem; 1) 

Furczą w górze bijaki, 
Uderzając jak młotem. 

Łupu l cupu l Stach z Józwą ... 
Łupu l cupu l Jaś, Grze la ... 
Co uderzą - to ziarno 
Po pod bunty 2) wystrzel21l 

Pada zboże półkolem, 
Jak grad z chmurnej ulewy,­
Wietrzyk polny oddziela ~ 

Czyste ziarno od~plewy. 
El. 

1) Pokotem - rzędem jeden przy drugim. 
~) Bunty - drzewa, które podtrzymują krokwie pod dachem. 
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94. ·przywiązanie psa. -
Młody majtek angielski, powracając do ojczyzny po kilko­

letniem pobyciu w Ameryce, chciał zabrać ze sobą pięknego psa 
nowofundlandzkiego, który był jedynym przyjacielem jego na 
obcej ziemi. Lecz kapitan okrętu za nic na to zgodzić się nie 
chciał. Majtek tedy z wielkim smutkiem musiał się poddać jego 

·woli . Ponieważ do ostatniej chwili spodzi~wał się, że mu się 
uda zmię'kczyć serce kapitana, zabrał więc ze sobą poczciwe 
zwierzę do portu. Atoli kapitan był nieugięty, więc majtek 
wsiadając do łodzi, pozostawił psa na brzegu, zmuszony rozstać 
się z nim na zawsze. 

Pies zrazu niespokojnie spoglądał za swym panem, nie ru­
szając sic,; z miejsca, jak gdyby nie dowierzał, że pan jego uko­
chany mógłby go naprawdę opuścić. Dopiero, gdy łódź przybiła 
już do okrętu, gdy młodzieniec zniknął z oczu, a statek rozwi­
nąwszy żagk,. SZJYbi<o oddalać się zaczął, pies wskoczył we 
wod~,; i puścił się za nim wpław. 

Psy nowofund.andzkie p iywają doskonale, wkrótce więc maj­
tek spostrzegł. że ulubione jego zwierzę płynie tuż za statkiem. 
Wzruszony tern przywiązaniem psa, majtek błagał i zak l inał ka­
pitana, aby psa zabrać kazał na pokład, lecz nielLościwy człowiek 
trwał ciągle w uporze. Straszna męczarnia poczciwego zwierzęcia 
trwała przez cały dzień. Majtkowie podtrzymywali jego życie, 

rzucając mu do wody trochę pożywienia; ale w końcu siły bie­
dnego psa wyczerpały się zupełnie. Położylł się na falach i bez­
władnie dał się unosi ć prądowi vv·ody. 

Wówczas dopiero litość ozwała się w sercu kapitana; po­
zwolił zabrać nawpół żywe zwierzę na pokład statku. Z naj­
większym pospiechem wydobyto psa z wody i wszelkich doło­
żono starań a.i. cby mu. życie ocalić. Nietylko pan jego, ale 
wszyscy m<J jn o.vie i p odróżni pielęgnowali go na wyścigi. Pies 
przyszedt wreszcie .do siebie, chociaż osłabienie trwało dość 
długo . Okręt zbliżał się już do brzegów Anglji, gdy niespodzia­
nie zaskoczyła go straszna burza. Miotany falami, uderzył o 
ostre skały po ;wodne i rozbił się tak, iż dla załogi żadnego 

nie było ratunku. Wszyscy zginęli oprócz owego miodego majtRa~ 
którego wi erny pies uratował od śmierci. Nieprzytomnego, lecz 
żyjąceglo jeszcze wyniósł on na brzeg, a złożywszy ostrożnie na 

5• 
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ziemi, zaczął szczekać i nawoływać, gdyż w 'Okolicy pustej nie 
było wi,<łać lu®~ Nadbiegło wreszcie kilku rybaków, którzy, 
widząc, co się stało, zaczęli ratować omdlałego. Pies śledził nie­
spokojnie wszystkie ich poruszenia, jak gdyby nie był pewien, . 
czy im może zaufać, lecz gdy pan jego otworzył oczy, poczciwe 
zwierzę zaczęło skomleć radośnie, liżąc ręce rybaków i widoczńie 
usiłując okazać im swoją wdzięczność. Potem dopiero, znużone 
i ~ysilone , położyło się u nóg ukochanego pana, nie spuszczając 
z niego oczu. 

95. \V dzieczna. uczenniea. 
' 

Dziwiła się Marysia, gdy pewnego dnia nie usłyszała dzwon- . 
ka s~kolnego, który codzieli zwoływał dzieci na naukę. Mimo 
to poszła do szkoły, gdzi~ zastała już kilkoro dzieci. Były one 
smutne i. szeptały coś między sobą. Gdy się do nich zbliżyła, po­
:wiedziały jej, że nauczycielka zachorowała i dlatego nie będpe 
nauki. . Posmutniała Marysia, gdyż kochała bardzo nauczycielkę, 

która ją już przez trzy lata w tej szkole uczyła. 

Dzieci posiedziały jeszcze chwilkę, potem zabrały książki 

i :_wracały do domu. Marysia tylko została, myśląc o tern, co się 
dzieje z chorą nauczycielką, czy ma kogo, coby jej usłużył, wody 
podał, w piecu napalił. Po chwili namysłu zostawiła książki w 
izbie szkolnej, a sama weszła do kuchenki. Stanęła przy drzwiach 
pokoju, w którym leżała nauczycielka i słuchała. W pokoju było 
eicho. •Nagle nauczycielka zaczęła siłnie kaszleć. Wtedy · Marysia 
uchyliła drżwi i weszła do pokoju, a na skinienie nauczycielki 
zbliżyła się· do łO;ZJs_a i ucałowała rękę chorej. Nauczycielka 
pogłaskała dziewczynkę i rzekła : "Proszę Cię, Marysiu, podaj 
mi wody.u 

Marysia podała chorej czemprędzej szklankę wody i ·zapytała1 
czy może napalić w piecu, gdyż w pomieszkaniu było chłodno .. 
A gdy nauczycielka dała znak głową, że zgadza się na t•o, dziew­
czynka za.brała . s~ę; do mboty. · · Wkrótce potem słychać było · 

_trzask sosnowego drzewa w piecu. Marysia ośmielona ucałowała 
znowu ręk~ nauczycielki i odezwała się: "Chcę panią o coś po­
prosić; czy nie pogniewa się pani ·na mnie?" "0 nie, mów, mo je 
dziecko" - odpowiedziała nauczycielką. Wtedy Marysia poczęła 
mówić nieśmiało: "Kobieta, która pani us-ługuje, rzadko przy- · 
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chOOzi. }:'al bardzo, bardzo proszę, żeby mi pani pozwoliła w 
dzień tu przychodzić. ' Poproszę rodziców o pozwolenie i wiem, 
że nie odmówią mej prośbie." Nauczycielka, posłyszawszy to, 
podniosłe'. się cokolwiek, .ucałowała g'łowę Marysi i wyszeptała: 
"Dobrze, moja kochana. jutro się zobaczymy, a teraz idź do do.; 
mu," Po tych słowach odwróciła się do ściany, a dwie duże łzy 
stoczyły się z jej oczu. Łzy te były oznaką radości, że miała tak 
dobrą uczennicę . 

. Nauczycielka chorowała długo. Naczelnik gminy sprowadził 
lekarza, który ją cz_ęs to odwiedzał. Mieszkańcy wioski nieraz 
przychodził: dowiadywać się o jej zdrowie; jadąc na targ' do mia­
sta, wstępowali, aby się zapytać, czy nie potrzeba czego z apteki 
łub ze sklepu. Ale najwierniejszą opiekunką chorej była Marysia. 
Za pozwoleniem rodziców codziennie po kilka razy zagl ądała do 
mieszkania chorej. 

Po kilku tygodniach nauczycielka bl ad~ i osłabiona jeszcze, 
ale zdrowa weszła do izby szkolnej, Ze łzami \V oczach podzięko­
wała Marysi wobec wszystkich dzieci za jej usłużność! Dzięko­

wała też wszystkim za dobre serce. Ksiądz proboszcz pochwalił 
\Marysię na lekcji religji i powiedział, że spełniła piękny uczynek, 
gdyż Bóg J1 akazał chorego odwiedzać i pielęgnować. 

96. Skrzydlaty więzień. 
W pokoju nad oknem wisi klatka, a w niej siedzi czyżyk. 

Ma wszystkiego poddostatkiem: jedzenia i wody. Dzieci pamię­
tają o n:m: co rano wsuwają do klatki kilka gałązek zielonych, 
żeby czyżyk miał złudzenie ogrodu. '· 

Przez długi czas siedział czyżyk skulony w kącie klatki, 
piórka miał najeżone i nie chciał przyjmować zadnego pokarmu; 
ale teraz jak się dzieciom zdaje, przywykł i jest zupełnie szczęśliwy. 

Wyjeżdżając na letnie mieszkani?, dzieci zabrały ze sobą 
czyżyka, a klatk\! zawiesiły nad oknem, które wychodziło na 
ogród i było zawsze otwarte. 

Ptaszek rozglądał się ciekawie, jakby sobie coś przypomi­
nał. Zapach świerka rosnącego przed oknem, dziwnic go upajał. 

Wtem na sąsiedniem drzewie odezwał się jakiś ptaszek. 
Odezwał się raz, potem drugi, niby głosu próbując, potem roz­
brzmiały dźwięki coraz piękniejsze. 
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"Co to?" pomyślał nasz czyżyk. "Co słyszę? To moja 
pieśń rodzinna. Rozumiem dźwięk każd: · ". 

l zaczął przypominać sobie całą swoją przeszłość. Ten las .. . 
gęsty świerk ... śpiew ojca ... życie z braćmi czyżybmi... swobodę .. . 
l straszna ogarnęła go tęsknota. 

"Ach, weźcie dostatki, weźcie tę piękną klatkę", wołał czy­
żyk, bijąc główką o żelazne pręty, "a mni e tylko jedno dajcie ... 
swobodę! Ale ludzie nas nie rozumieją .... nie rozumieją!" 

Ciężko westchnął czyżyk. Było to ostatnie westchnienie 
ptaszka. Nad ranem znaleziono go nieżywego. 

Dzieci nie mogły zrozumieć, co się to stało, dlaczego czy­
}yk żyć przestał, chociaż mu niczego w klatce nie brakło. 

M. Weryho. 

97. Dowcipna odpowiedź. 
lgnaś nie miał dwóch lat jeszcze, a już począł okazywać 

wielkie zdolności i nadzwyczajną pamięć. Ojciec kupił mu ks ążkę 
z obrazkami, i _matka bawiąc się z nim, nazywała mu każdego 
ptaszka, a chociaż ptaszków było kilkadziesiąt, lgnaś spamiętał 
nazwisko każdego. Kiedy skończył lat trzy, dostał lgnaś pierwszy 
tom historji polskiej przez Pielgrzyma z Dobromiła. Wkrótce 
znał wszystkich królów. i nigdy się nie omylił w ich nazwaniu. 
Kto~ chciał się przekonać o bystrości lgnasia, pokazuje mu więc 
jednego z królów i pyta się: "Jakże się ten zowie?• - "Michał 
Korybut", odpowie chłopczyna. ."A ten?" dodał ów pan, udając 
że przewrócił kilka kartek i wskazał na tegoż samego króla. 
"Wiśniowiecki ", zawołał Ignaś z dowcipną minką. 

95. Ezop. 
Pan Ezopa l<azał swym niewolnikom g'otować się do dalekiej 

podróży. Zapakowali więc potrzebne rzeczy i podzielili się tło­

mokiem, który mieli dźwigać. Ezop prosił, aby mu jako nowo 
przybyłemu i prócz tego mniej silnemu, dali ciężar najlżejszy. 
Towa-rzysze odpowiedzieli uprzejmie: "Całkiem cię od tej pracy 
zwalniamy". Lecz Ezop na to: ."Nie byłoby to słusznie, gdybym 
się od pracy wyłączał". Pozwolili mu przeto wybrać sobie cię-
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żar podług upodobania. Wybrał Ezop kosz z . chlebem, który 
dwóch niewolników nieść miało. Wszyscy zaczęli się śmiać 

z niego, mówiąc: "Co to za głupiec! prosił o najlżejszą pracę, 
a wybrał najcięższą. ~ . Potem . włożyli Ezopowi na plecy kosz 
ogromny i śmiali się z jego głupoty. Gdy Ezop uginał się pod 
niezmiernym ciężarem, kupiec chwalił jego gorliwość i pracowi­
tość. Skoro przyszli na popas, Ezop odebrał rozkaz, aby po­
dzielił chleb między swych towarzyszów. Gdy to uczynił, kosz 
jego do połowy się wypróżnił. Wieczorem rozdano znowu chleb 
między niewolników, a Ezop mając nazajutrz kosz prawie prÓżny, 
mógł iść daleko prędzej, niż jego towarzysze, którzy, stękając 
pod ciężarem tłomoków, teraz dopiero poznali rozum Ezopa. 

99. Prosty a głęboki pomysł. 
Czteroletnia Kostusia siedziała sobie raz w kąciku, a zaty­

kając uszy rączkami, powtarzała: .Ach, mój Boże! żebym ja te! 
tego nie słyszyła! " "Czego?" spytała matka. "A tego, co sobie 
myślę", odpowiedziała dziecina. "Luba Kostusiu, w niewinnej 
prostocie twojej, jakiż głęboki wyjawiłaś pomysł. Jakże to c1:ęsto 

· własne myśli są natrętne i słyszećby ich się nie chciało. W nie­
spokojności, w smutku, mimowolnie ściga nas taka myśl nie­
ustanna. Ol jakby to dobrze było, gdyby zatkawszy uszy, przy­
stępu zabronić jej można". 

100. Pieśń o ziemi naszej. 
Wincentego Pola. 

A czy znasz ty, bracie młody, 
Te pokrewne twoje rody? 
Tych Górali i Litwinów 
l Żmudź świętą i Rusinów? 

A czy znasz ty, bracie młody , 
Twoje ziemie, twoje wody? 
Z czego słyną, kędy giną, 
\V jakim kraju i Dunaju? 
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A czy znasz ty, bracie młody, 
Twojej ziemi bujne płody? 
Twe kurhany i mogiły 
l twe dzieje, co się śćmiły? 

A czy wiesz ty, co w nich leży? 

O nie zawsze, o nie wszędzie, 

Młody orle, tak ci będzie? 
Jako dzisiaj przy macierzy! 

Kto tam zgadnie, gdzie osiędziesz, 

jaką wodą w świat popłyniesz, 
W której stronie walczyć będziesz, 
I od czyjej broni zginiesz? 

Wyleć ptakiem z- twego gniazda! 
Miłać będzie taka jazda, 
Spojrzyć z góry na twe ziemie 
I rodzinne twoje plemie. 

101. Hej, siewacze! 
Przeorały raz i drugi 
Ziemię naszą ciężkie pługi; 

A po każdym skiba czarna 
Czeka siewu, czeka ziarna. 
Hej, siewacze, błogi czas! 

· Czemuż dotąd niema was? 

Burze wstrząsły ziemi łonem, 
Wiatr przeleciał nad zagonem, 
Spadły z nieba żyzne deszcze, 
A was dotąd niema jeszcze ł 
Hej, siewacze, na wasz trud 
Cżeka ziemia, czeka lud! 
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Kości ojców, ich mogiły 
Dola nasze użyźniły, 
Słonko wchodzi nam powoli, 
Białe rosy drżą na roli. 
Hej, ·siewacze, błogi czasJ 
Stara ziemia czeka wasi 

102. B r z o s kw i n i e. 
Pewien wieśniak przyniósł raz z miasta pięć ślicznych 

brzoskwiń. Dzieci jego pierwszy raz w życiu widziały owoc 
ten i cieszyły się nim bardzo. Ojciec podzielił brzoskwinie 
między czterech synów, a piątą dał matce. 

Wieczorem, gdy dzieci zabierały się na spoczynek, zapytał 
je ojciec: "Powiedzcie mi też, jak wam te piękne owoce smako­
wały ?" 

"Wybornie, wyśmienicie! kochany ojcze", odpowiedział naj­
starszy. "jam sobie pestkę schował i wsadzę ją później w ziemię, 
aby się z niej dochować drzewa, które by taki sam owoc rodziło". 

"To pięknie, to mi się podoba!" odpowiedział ojciec, "będzie 
z ciebie kiedyś dobry gospodarz". 

"A ja zaraz zjadłem moją brzoskwinię", przerwał najmłodszy 
synek, "pestkę zaś wyrzuciłem. Ach! to takie słodkie, aż się 
w ustach rozprywa !" 

"Choć nie bardzo mądrze postąpiłeś, aleś zrobił tak, jak to 
zwykłe dzieci czynią. Przyjdą lata, przyjdzie i rozum". Tu od­
zywa się syn drugi: "ja tę pestkę, którą braciszek rzucił, pod­
niosłem i roztłukłem. Było w niej jądro bardzo smaczne, tak 
słodkie, jak orzech. Moją brzoskwinię zaś sprzedałem i dostałem 
za nią tyle pieniędzy, że gdy pójdę do miasta, będę sobie mógł 
ze dwanaście kupić brzoskwiń". 

Na to ojciec pokręcił głową i rzekł: " Roztropnieć, to prawda, 
ale wcale nie po dziecięcemu; zakrawa to już na szachrajstwo. 
Cieszyłbym się wprawdzie gdybyś był kupcem, lecz niech cię 
Bóg broni, abyś miał stać się szachrajem". 

· "A ty, Stasiu", pyta ojciec dalej, "cóżeś zrobił ze swoją 
brzoskwini'ą ?" Chłopczyna nie chciał zrazu odpowiedzieć, lecz 
na naleganie ojc.a rzekł: "Zaniosłem swoją brzoskwinię Kubo-
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wemu Wojtusiowi, który tezy chory na febrę. Nie chciał jej przyjąć 
ode mnie, ale zostawiłem ją przy jego łóteczku i odszedłem". 

"Powiedzciet mi teraz", rzekł ojciec do chłopców, "który 
z was utył najlepiej swojej brzoskwini?" Odpowiedzieli wszyscy 
trzej razem: "Staś, Staś, kochany oj cLe l" Zawstydził się Staś na 
tę pochwałę, a matka przytuliła go do siebie i uściskała <;eróecznie. 

Daj Boze, by wszystkie dzieci tak się rumieniły jak Staś. 

103. Do bociana. 
Pędź, niewdzięczny! lotem strzały 
Tam, gdzie mile są upały, 
Tam, gdzie wi.-cznie kwitnie maj. 
Mnie niech zimno krew 'tu zetnie! 
Nie polecę w strony letnie, 
Bo mnie milszy ojców kraj! 

Jażbym rzucał lasy, zdroje, 
I rodzinne gniazdo moje, 
Że je wkrótce śnieg ma skryć? 
Niech tam rozkosz będzie raju, 
Ja nie rzucę mt>go kraju, 
Tn chcę umrztć, lub tu żyć. 

Słyszysz, słyszy~z, jak cię goni 
Głos puszcz, gajów i ustroni, 
Jezior, rzek, ustępów, błot? 

"Czekaj synu, w złej nas doli 
· Nie zostawiaj, bo to boli, 

Czekaj, wstrzymaj bystry lot!;' 

rry nie słyszysz! - więc, niewdzięczny, 

Jako promił'ń pędź miesięczny, 

Gdy się z czarnych wyrwie chmur; 
Kiedy możtsz, żyj szczęśliwie 

Z obcymi 11a obcej niwie, 
Twarde serce twe jak mur! 
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lJo kto musi w obce kraje 
Lecirć, st'rce mu się kraje, 
Lt'z wylewa gorzki zdrój! 
Ty się cit'szysz, ty nie płaczesz, 

Klaszczesz dziobem i kołaczesz, 
.Jakbyś w kraj Jlowracal swój. 

Pędź, niewdzięczny! Pośpiech mały 

Błyskawicy, gromu, strzały, 

Ty pędź szybciej, noce, dnie. 
Dalej ! dalt'j! gdzie dalt>ka 
Z szczęścirm na cię ziemia czeka, 
Ja ci nie zazdroszczę- nir! 

K. Za v;adzki. 

104. Jabłoń i chłopczyk. 
Wszedł chłopczyk do ogrodu, stanął przy jabłoni 
1 lok przemawia do niej: 
"Moja ły jabłoneczko, drzewko ukochane! 
·0, jakież ły masz śliczne jabłuszka ruminne! 

Pnlrząc na twoje szczęście, serce się rozpływa," 
Na lo jabłoń odpowie: ,.THk jestem szczęśliwa; 
Alem in nie od razu laką jak dziś Ł?yła, 

Najprzód mnie ręka Boża ziarnkiem utworzyła. 

Byłam bardzo maleńka, l<iedym wyszła z ziemi, 
Ledwie mnie klo mógł · dojrzeć z listkami mojemi; 
~osłam szybko, wesoło przy Boskiej pomocy, 
W dzień świeciło mi słoltce~ rosę miałam w nocy. 

Kiedy deszczyk pólewttł pola i ogrody, 
ł mnie się leż dosłało. Abym uszła szkody, 
Z czasem przychylna ręka podporę mi dała . 

Siwrom po kilku lałach siły już nabrała, 

Wiosna z wonnych kwiateczków uwiła · wianuszek, 
A dziś mnie Bóg łasl<u\'fY dał tyle jabłuszek. 
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Tak jak się ze mną działo, tak się z wami dzieje ::: 
W maleńkich pokładają ródzice nadzieje; 
Dan Bóg czuwa nad niemi, przełożeni strzegą ;:. 
A kied)' dojrzałego wieku już dobiegą, 
Trudów, starań, zabiegów owoce przynoszą, 
Pożytkiem są dla kraju, rodziców rozkoszą"~ 

105. Kalina. 
Teufila Lenartowicza. 

Rosła kalina z liściem szerokiem, 
Nad modrym w gaju rosła potokiem ; 
Drobny deszcz piła, rosę zbierała, 
W majowem słońcu liście kąpała. 

W lipcu korale miała czerwone, 
W cienkie z gałązek włosy wplecione ;; 
Tak się stroiła, jak dziewczę młode 
l jak w lusterko patrzała w wodę. 
Wiatr co dnia czesał jej długie włosy· 
A oczy myła kroplami rosy. 

U tej ·krynicy, u tej kaliny 
i Jasio fujarki kręcił z wierzbiny 

l grywał sobie długo, żałośnie, 
Gdzie nad krynicę kalina rośnie. 
l śpiewał sobie: Dana! oj dana ł 
A głos po rosie leciał co rana. 
Kalina liście zielone miała, 
I jak dziewczyna w gaju czekała . 

A gdy jesienią w skrzynkę zielon~ 
Dod czatny krzyżyk Jasia złożono~ 
Biedna kalina znać go kochała, 
Bo wszystkie swoje liście rozwiała~. 
Żywe korale rzuciła w wqdę, 
Z żalu straciła swoją urodę. 
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1 06~ Basia mleczarka. 
Mama Basi miała krowy bardzo mleczne, pielęgnowała je 

starannie i żywiła dobrze. Z nabiału miała dochód znaczny 
i stały~ którym nie tylko opędzała wiele potrzeb domowych, ale 
przychodzih także w pomoc gospodarstwu rolnemu. 

Basia chciała we wszystkiem być matce pomocną. Zazna· 
jamiała się więc powoli z gospodarstwem nabiałowem i poczy­
niła takie postępy, że kiedy matka wybierała się do miasta, 
mogła jej powierzyć gospodarstwo mleczne. _, 

Raz wybierała się matka w dłuższą podróż i rzekła do Basi ~ 

· ., Wiem, moja Basiu, że urpiesz już krzątać się koło krów i na­
biału; muszę ci przecież przypomnieć, jak sobie masz postępo­
wać w czasie mojej nieobecności. Parniętaj aby pojenie, dawa-

. nie paszy i dojenie odbywnło się zawsze w swoim czasie, nie 
zaś jednego dnia o tej, a drugiego o innej godzinie. Z pastwi­
,ska niech bydło wraca przed nastaniem upału; po południa 

.za§ niech nie wychodzi na paszę, aż gdy najgorszy upał minie" . 
"Wiem o tern, matulu", rzekła Basia, "że upał bydłu szkodzi 

i zmniejsza ilość mleka. Zresztą daje się u nas bydłu zieloną 
9aszę w oborze; więc na pastwisko idzie niegłodne. Powiedzcie 
mi tylko, czy w oborze dawać teraz bydłu samą koniczynę, czy 
tet mieszankę ze słomą ?u 

·"Teraz właśnie'', odpowie matka, "siecze się dla bydła młod' 
~oniczynę, która jest ~ wodnista; więc trzeba do niej dodawać 
•trzecią część słomy. Uważaj, żeby koniczyna nie była mokra 
cPO deszcŻu, gdyż taka szkodzi bydłu. Dopilnuj także, aby w 
:Stajni, w_ ·mleczarni i około naczyń do mleka przestrzegać zawsze 
-czystości, która jest najważniejszem przykazaniem w gospe­
·-darstwie nabiałowem ". 

"Już ja o tern nie zapomnę", zapewniała Basia. "Krowy 
muszą być zawsze tak wymyte i wyczyszczone, żeby się na niell 
:sierść aż połyskiwała. Nie mogłabym patrzeć na zabrudzone 
:Jerowy. Skopce codziennie wyparzę gorącą wodą, a cedzidła. 
,płócienne wygotuję. Powiedzcie mi tylko mamusiu, kiedy zbie­
il'ać śmietanę?" 

"U nas", odrzekła j natka, "podsiada się mleko dość rychło, 
;gdyż stoi w płytkich saganach. Więc już po t 2 godzinack 
:zbiera się pierwszą i to najlepszą śmietanę. Z takiej śwież~ 
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śmietany wyrabia się najprzedniejsze masło, za które płacą dobrze_ 
Takiego masła dostarczamy do miasta tym, co od nas biorą. 

nabiał. 

Po drugich 12 godzinach zbiera się znów śmietanę, ale już 
trochę gorszą, bo zawiera ona więcej sernika. Z niej wyrabiamy 
masło na zwyczajny domowy użytek. jeśli raz tylko zbiera się­

śmietanę, to najwrześniej po 18 godzinach. Czy tylko będziesz­

umiała wyrobić dobrze masło?" 
,,Nie bójcie się, matulu; dam ja sobie radę. Maślnicę na­

pełnię więcej niż do połowy śmietaną, uważając, ażeby nie była 
~ieplejszą, niż przestała woda. Gdyby z powodu upału była 

cieplejsza, to wstawię maślnicę w zimną wodę. Następnie wy-­
bijać będę masło zrazu powoli, potem szybciej, a w końcu 
znowu powoli. Wszystko to potrwa około 40 minut Potem 
wyrobię masło czystą bukową łyżką w wodzie, aby utraciło ml_eko· 
~- stężało, a potem nasol~, dając 2 do 4 dekagramów soli na 
jeden kg. masła". 

107. Modrzew. 
Modrzew przewyższa co do piękności i użyteczności inne­

drzewa iglaste. Dorasta on stu stóp wysokości, pień ma ostro,.­
kręgowy, korę siw4, nie tak popękaną, jak u sosny, gałęzie 

okrągławo ułożone, lecz nie tak kształtnE', jak u jodły i sosny, 
przytern zwykle zwieszone. Igły opadają przed zimą, a pozo­
stałe po nich pochewki, równie jak pączki, z których na wiosnę 
mają nowe wyrastać, tworzą na młodych gałęziach zgrubienia,. 
jakich nie widzieliśmy na żadnem innem drzewie. Modrzew 
wyróżnia się jeszcze ze wszystkich drzew tern, że na wiosnę 
młode liście żółto-zielonawej barwy zebrane są w kupeczki od 
15 do 20 listków. -. 

Modrzewie rosły u nas niegdyś obficie, stanowiąc całe bory, 
lecz nierozważna gospodarka doprowadziła prawi~ do zagłady .1 

tego pięknego drzewa. Trafia się ono jeszcze dziś gdzie nie­
gdzie, jako to w górach Karpackich w okolicach Krakowa, Ra­
domia i Opatowa; jest także piękna modrzewina w okolicach 
Grójca pod Warszawą. Stare kościoły, dwory modrzewiowe 
i śpichrze świadczą o tern, że modrzew był u nas bardzo roz­
powszechniony. W ostatnich też czasach zwrócono uwagę w go-
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spodarstwie leśnem na to piękne drzewo ' i zaczęto się bardzo 
jego uprawą zajmować, zwłaszcza w większych majątkach. 

Na belki i podwaliny modrzew stanowi wyborny budulec, 
bo żywica, którą obficie zawiera, rozlewa się po całej jego po­
wierzchni, dzięki czemu robaki nie toczą drzewa, a i wilgoć nie 
niszczy go. 

O tern, że i u nas rosną wielkie i nadające się do budowli 
modrzewi~. przekonać się można i stąd, że belki użyte przy bu­
dowie teatru Wielkiego w Warszawie wyrob•one są z modrzewia 
krajowego. l wspaniała wieża na katedrze Sandomierskiej wy­
stawiona przed 20 laty zbudowana jest całkiem z drzewa mo­
drzewiowego. 

l 08. Żebraczka. 
W czasie głodu uboga nicznajoma kobieta chodziła w mroźny 

dzień :· po wsi od chaty do chaty i prosiła o wsparcie. Odzie! 
.na niej była czysta, ale wytarta. Głowę obwiązała chustką, z pod 
· której wyglądała zaledwo część twarzy. W prawej ręce trzymała 

biedaczka kij, a na lewej miała kosz)k. W niektórych chatach 
dawano jej tylko po kr.wałku suchego chleba, a znalazło się 

wielu takich, nawet zamożniejszych, którzy ją z niczem odpra­
wili. Jeden tylko bit·dny widniak przyjął ubogą do zagrzanej 
!zby, dał jej dużą kromkę ch leba i usypał jej parę garści ziarna 
do koszyka. 

Nazujutrz mieszkańcy wioski wezwani zostali na wieczerzę do 
pałacu, w którym m 1 eszkała pan1 bardzo bogata. Wieśniacy nie spo­
dziewali się nigdy takiego zaszczytu i bardzo się dziwili zapr<?sze­
niu. Gdy weszli do sali, zobaczyli dwa stoły. Jeden mały zastawiony 
był najłepszemi potrawami; na drugim, daleko większym Zolaj­
dowało się dużo talerzy, lecz na nich zaledwie po kawałku 
spleśniałego ch! Pba, tu i owd zie kilka nadgniłych ziemniaków 
lub garść otrębów. Na wi elu talerzach nie było wcale nic. 
Wszyscy spoglądali ze zdz iwien iem po sobie i po stołach. Wtedy 
pani przemówiła: "Żebraczką, która wczoraj was wszystkich o wspar­
cie pros1ła, byłam ja sama. Dowiedziałam się, że jesteści e nie­
litościwi dla ubogich i chciałam się przekonać o prawdzie. Zna­
łazło się wczoraj tylko dwoje poczciwych łudzi , którzy pozwolili 
mi ogrzać się w izbie i wspomogli mię, czem mogli. Dziś będą 
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oni ze mną razem jedli wieczerzę, a wy częstujcie się jałmużną, 

którą daliście mi wczoraj. Macie ją całą na stołach". 
Nielitościwi wieśniacy ze wstydem spuścili oczy, a dzie­

dziczka tak zakończyła przemowę: ,,Niechże to wam posłuży za 
przestrogę i naukę. Tak samo jak ja was dzisiaj zaprosiłam na 
wieczerzę, tak Bóg zawezwie was wszystkich przed Swój tron. 
Kto był litościwy dla biednych, ten dostąpi takie miłosierdzia 
na sądzie ostatecznym." Chrystus powiedział bowiem: "Cokol­
wiek uczynicie jednemu z tych najmniejszych, mnieście uczynili". 

109. Kawa. 
Napojem bardzo u nas rozpowszechnionym jest kawa. Do­

starczają jej palone ziarnka drzewa kawowego. Drzewo to po­
chodzi z środkowej Afryki,_ gdzie dotychczas rośnie dziko wAbi­
synji· i Sudanie, tworząc w ostatnim całe lasy. .Mieszkańcy tych 
krain uzywali kawy od niepamiętnych czasów, ale zupełnie ina­
czej, niż my to dzisiaj robimy. Nie robili z niej napoju, tylko 
różne potrawy. 

Kto właściwie wpadł na myśl przyrządzania napoju z jej 
nasion, niewiadome. Arabowie, których kraj dostarcza obecnie 
najlepszej kawy - mokki, przypisują sobie tę zasługę. U nich 
rozpowszechnił się zwyczaj pijania kawy przed 400 laty. Ara­
bowie zaczęli drzewo kawowe uprawiać i wyhodowali następnie 
najlepsze gatunki. 

Drzewo kawowe udaje się tylko dobrze w krajach gorących ; 

przytern potrzebuje ono znacznej ilości wilgoci. Ale gorąco 

jest głównym i nieodzownym warunkiem dobroci kawy; to też 

lepszej dostarczają plantacje w okolicach upalnych a suchych, 
jeśli się je obficie podlewa, niż w wilgotnych, ale mniej gorą­

·.cych. Zresztą uprawa jej, jak i większośd roślin w krajach go-
rących, nie jest wcale uciążliwą; sprowadza si~ ona do obcinania 
drzewek, aby nie rosły zbytnio w górę, i do nieustannego po-· 
łewania. Dziś najwięcej uprawiają kawy -w Brazylji w Ameryce 
Południowej i na wyspie Jawie w Azji. Arabja dostarcza wpraw­
dzie najlepszej, ale zato w stosunkowo małych ilościach. 

Pierwszą kawiarnię w Europie założyli Turcy w XVI wieku, 
a więc przeszło 300 lat temu; w l 00 lat później zapoznali się 
z kawą Paryżan ie. Odtąd używanie kawy rozpowszechniło się 
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szybko. W kiłkanaście lat pótniej były już kawiarnie po wszyst­
kich wielkich miastach. Piłi ją tylko zamożni, bo była droga. 

Kawa posiada własności wzmacniające i orz('źwiające, jeżeli 
jej się miernie używa; picie mocnej kawej w większych ilościach 
wywołuje rozdrażnienie nerwów. 

110. Dobra córka. 
Dawnemi bardzo czasy żył pośród gór karpackich w ubo­

g ieJ chatce pewien starzec ze · swą córeczką Urszulą. Matka 
Urszulki daw.no już była umarła. Ojciec zaś będąc w podeszłym 
wieku, nie mógł pracować. Biedny staruszek nie miał nikogo 
na świecie prócz kochanej swej Urszulki, która jako dobra i pra­
cowita dziewczyna, prawdziwą była podporą bjca i ciągle o nim 
miała staranie. Urszulka chodziła do lasu na jagody, na orzechy 
i zbierała dzikie owoce, aby ojciec miał czem się posilić, chodziła 

też do źródełka po kryniczną wodę, żeby ojciec kochany mógł 
zawsze pragnienie ugasić. Jedneilt słowem, Urszulka wystarała 
się o wszystko, czego tylko ojciec potrzebował. 

Razu jednego . wyszła także do iasu, aby nazbierać jabłek 
i gruszek do gotowania i do suszenia. Wtem spostrzegła ja­
kiegoś s tarca, który przechodząc przez mostek, wpadł do wody. 
Dobra U rszulką ulitowała się nad nieznajomym starcem i po­
mogła mu powstać, oświadczając, że odprowadzi go ch ętnie do 
domu, żeby się osuszył. Nieznajomy starzec rzekł: "Widzę, moje 
dziecko, że masz dobre serce, bo ulitowałaś się nad starcem . . 
Wiem, że masz czułe staranie o twym ojcu, że szanujesz wiek 
podeszły; Bóg ci też pobłogosławi. W upominku przyjmij ode 
mnie roślinę, która uszczęśliwi ciebie i twojego ojca, a prócz 
tego zjedna ci miłość u ludzi ". Jakoż starzec ofiarował Urszulce 
pewną uzdrawiającą roślinę i · odkrył jej tajemnicę leczenia wielu 
chorób. , Po chwili starzec, który miał postać pustel nika, zniknął 
i już go odtąd Urszulka więcej nie widziała. Kto był istotnie tym 
starcem, to pozostało dla Urszulki na zawsze tajemniq. Dobra 
dziewica nie mogąc okazać wdzięczności swojej nieznajomemu 
starcowi, wznos iła zawsze wdzięczną myśl do nieba za błogi 
dar, którym_ uszczęśliwiała odtąd siebie i bli źnich. 

Biogoslaw Boże serduszka, 
Co czczą siwy w-los staruszka. 
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ltł. Osioł i lew. 
Razu jednego wybrał się 

lew na polowanie. Brakło 

mu jednakże rogu myśliw-

:M"~,~~i!łl~ skiego. Po drodze spotkał 
osła: "Słuchaj",- rzecze do 
niego - "ty będziesz moim 
rogiem myśliwskim; w lesie 
będziesz wołał dziarsko: "i-.al 
i-a!" Osła wbiło to w py-

chę bez granic. Zdawało mu .się, że przechadzka po lesie obok 
króla zwierząt postawi go bardzo wysoko w świecie zwierzęcym. 
Wtem spotyka go drugi osioł i wita: "Dzie11 dobry, kochany 
bracie!" "Bracie?" odeprze tamten z oburzeniem, "jak śmiesz 
odzywać się do mnie w ten sposób!" - "Cóż to?" Nie pozna­
jesz mnie? Żyliśmy przecież tak długo ~ sobą?" - "Nie znam 
waćpana!" fuknął dumny osioł: "proszę mnie uwolnić od swego . 
natręctwa!" - "A, teraz cię rozumiem!" odparł spokojnie wzgar­
dzony osioł, "towarzystwo, w którem cię tu spotykam, tak ci 
w głowie przewróciło, żeś zapomniał o swojem pochodzeniu. · 
Posłuchaj: chociaż cię tu widzę .w towarzystwie króla naszego, 
powiem ci na ucho, żeś był i pozostaniesz na wieki - osłem". 
l rzekłszy to, ruszył w dalszą drogę. 

112. Skąd mamy plótno1 
Stara Wojciechowa miała brata Stefana. Ten, wysłużywszy 

w wojsku aż 12 . lat, został woźnym w Krakowie. Gdy Stefan 
umarł, pozostała po nim !O-letnia sierota, jedynaczka Kasia. 
Poczciwa Wojciechowa przyjęła ją na wychowanie. Kasia nie 
była przedtem nigdy na wsi. Pewnego dnia przyniosła Wojcie­
chowa z jarmarku do domu kilkanaście metrów białego, cienkiego 
perkalu. Gdy Kasia zobaczyła perkal, zawołała: - Ciotuniu! 
Uszyjcie mnie z tego pięknego płótna parę koszulek l 

- To nie płótno, jeno perkal - odrzekła ciotka. Na ko­
szule używam lnianego płótna, gdyż mocniejsze od perkalu. Per­

. kał kupiłam na inne potrzeby domq~ye. 
- A czy perkal to nie płótno? - zapytała Kasia. Płótno 

wyrabiamy z przędzy lnianej; perkal zaś jest z bawełny, którą do 
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nas przywożą z gorących krajów. Rosną tam krzewy, które wy­
daj ą owoc w kształci e torebk i, wieikoki włoskiego orzecha . . Toreb­
ka ta po doj rze\vaniu pęka i otwiera się: wewnątrz znajdują się 
liczne nJsiona, owinięte w białe włókna: z tych włókien wyra­
bi ają rózne tkaniny, jako to i perbl. Bawełna jest daleko tańszą 
od lnu, którego uprawa wymaga wiele pracy. Ale za to płótno 
lniane jest o wiele mocniejsze. -

- A jakie się to robi, ahy otrzymać z lnu ładne, cieniutefl­
kie, białe płótno? -- zagadnęła Kasia. 

- Duzo to wymaga zachodu - odrzekla Wojciechowa. -
Będziesz kiedyś na wsi gospodynią, więc powinnaś to dobrze 
wiedzieć. Azeby otrzymać dlugie i cienkie włókna lnu, sieje się 

·nasienia starsze, zwykle dwuletnie, na gruncie gliniastym, a .e 
pulchnym. Siew musi być gęsty. Im gęściej roślinki zejdą, tern 
wyższe i delikatniejsze będą łodyżki, a tern cieńsze włókno, 

Następnie oczyszcza się len starannie z chwastów. Ody główki 
nasienia żółknąć poczynają, wyrywa się roślinki z korzeniami 
wiąże w małe wiązki czyli garście i zostawia na polu, aby wy­
schły. Potem oddziela się główki od łodyżek na rafie, a wreszcie 
kładzie się len na rosę, albo moczy się go we wodzie płynącej 

przez 8 do 14 dni. Woda rozpuszcza .i zabiera ze sosą klej ro­
ślinny, który spaja włókna z innemi częściami roślin. Wymoczony 
len suszy się znowu, a potem międli na międlicy; to jest kruszy 
się twarde części, tak zwane paźd1erze lnu. Stąd nazwa paździer­
nika. Nie na tern koniec roboty. Po wy!lliędleniu trzeba włókno 
trzepać, czesać, a nawet szczotkować, aby je dokładnie oczyścić 
z paździerzy. Ody włókno jest zupełnie czyste, równe i gładkie, 
wtedy przędzie się z niego nitki na kądzieli albo na kołowr.:>tku. 

Z otrzymanego przędziwa robi' tkacz dopiero płótno na tkackim 
warsztacie. Surowe płótno jest szare; dlatego bieli się je czyli 
blechuje t. j. rozkłada na trawniku do słońca i polewa czystą 

wodą. U nas w domu wyrabia się w rok jedną lub dwie sztuki 
płótna. Część idzie na potrzebę domową, a część na sprzedaż. 
- Ct.y tez' to opłaci się tyle roboty około lnu, zanim s1ę płótno 
zrob1? - zauważyła Kasia. - Czy nie lepi ej kupić gotowego i 
taniego perkalu? 

- Opłaci się robić w domu płótno, moje dziecko, opłaci!­
odpowiedziała Wr.jc1echowa. - Je:;t wprawdzie około lnu i przę­
dzy wiele roboty, ale tę robotę wykonuje się w ~ym czasie, gdy 

6 .. 
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niema innych zajęć. Długie wieczory zimowe upływają nam 
przyjemnie przy kołowrotku i kądzieli, przy pogadance i kolędach. 
Nie potrze~ujemy wydawać pieniędzy na tkaniny bawełniane, 
które się prędko drą; mamy z własnego płótna trwałą bieliznę, 
a za sprzedany len, przędzę albo płótno ma się jeszcze ni .: co 
grosza w domu. -- Ol to i mnie, ciotuniu, nauczcie chodzić koło 
lnu i prząść na kołowrotku! _ - mówiła Kasia. - Będę wam po- . 
unocą; będę wieczorami przędła tak cienkie niteczki, jak sieć pa­
j ęcza. fuż was nie będę prosiła, abyście mi robili koszulki z 
perkalu ; sama sobie naprzędę przędziwa i sama płó_tno wybielę. 

łl3. Węgiel kan1ienny. 
~rzed wiekami na ziemi rosły olbrzymie lasy, złożone z 

drzew, już dzisiaj nieistniejących. Nikt tam nie gospodarował, 

chyba jeden wiatr obłamywał gałęzie, obalał pnie drzewne. Na 
ziemi leżały całe stosy · gałęzi i drzew. W wielu- miejscach 
zdarzają się trzęs.ienia ziemi, od których zapadają się w głąb 
znaczne przestrzenie, powstają góry i doliny. Pewno takie trzę­

sienie nawiedziło okolicę lasu, który się Żapadł (JOd ziemię, i 
ślad po nim zaginął. Przysypane grubą warstwą ziemi, drzewa 

/ 
nie zbutwiały, jeno się zwęgliły i s_kamieniały. Przeszło wiele 
lat. Na powierzchni osiedli ludzie, pobudowali wioski i miasta, 
pozakładali pola i ogrody, a zaczarowany las spoczywał pod 
ziemią. Pewnego dnia przyszli górnicy, zaczęli kopać głęboką 

studnię, poszukując srebra lub ołowiu. Znaleiłi kamień czarny, 
błyszczący. Coby .to było? Długo myśleli, kręcili głowa·mi i nic · 
nie wymyślili. Wreszcie rzucili do pieca. Ale coż to ? Kamień 

się pali i daje taki żar, jakiego nic da najlepsze drzewo . Odtąd 
węgla stale używali do gotowania i palenia w piecach. 

114. \V a p i e ń. 
Bardzo to pospolita skała, nie brak jej nigdzie na świecie. 

W niektórych miejscach tworzy ona malownicze grupy, jak np. 
w sławnej z pięknośc i dolini e Prądnika pod Ojcowem. Nasza 
Jasna Góra z klasztorem Ojców Paulinów, tak walecznie bronio­
nym przez ks. Kordeckiego od Szwedów, składa s ię z wapienia. 
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Góra -Wawel w Krakowie także jest zbudowana ręką natury ze 
skały wapiennej. 

Inna odmiana wapieni - kreda - występuje na powier'zchnię 

ziemi pod Łubnem w ziemi Suwalskiej i pod Chełmem w Lu­
belskiej, gdzie tworzy cały łańcuch wzgórzy, podobnie jak pasmo 
wieluńsko-krakowskie. Jeszcze inną odmianą wapienia są piękne 
marmury. Bywają zupełnie białe jak śnieg marmury, z których 
rzeźbiarze wykuwają posągi. Ale u nas w Polsce takiego białe­
go marmuru niema; są zato piękne bardzo odmiany szare, czer­
wone, w rólne żyłki. Doskonały materjał na ozdobne budowle, 
na kolumny, do wykładania murów zewnątrz i wewnątrz, na 
schody, ołtarze, nagrobki i inne przedmioty. Marmury znajdują 
się w południowo-zachodniej stronie od Kielc, zwłaszcza pod 
Chęcinami, gdzie je wyłamują i piłują na bloki. Widzicie więc, 
jakie to różne odmiany przedstawia zwyczajny kamień wapienny. 

Co najciekawsze może, to to, że skały wapienne utworzyły 
się na dnie morskiem ze szczątków róinych drobniutkich tyją­
tek. W morzu żyje ich niezliczona ilość, a wszystkie siedzą 
w wapiennych skorupkac.h. Gdy zwierzę odumiera, skorupa opada 
na dno. Z tych skorupek powstały w bardzo długich okresach 
cżasu pokłady wapienia. Jezeli utrzymy k.awałek kredy we wo­
dzie, azeby się zabieliła, a potem przyjrzsny się kropli zamąco­
nej wody przez mocno powiększające szkła, to nas zdumienie 
ogarnie. Ujrzymy bowiem mnóstwo bardzo pięknych skorupek, 
całych czy też połamanych, z ktorych składa s ię kreda. Jedne 
z nich są tak drobne, ze je widzieć można tylko przez szkła, 

inne łatwo gołem okiem rozróżnimy; często można w skale wa­
piennej duże skorupy znaleźć. Skądze się te skały wzięły na 
ziemi daleko od morza? Oto w różnych czasach powierzchnia 
ziemi się zmieniała. Dno morskie podniosło się o tyle, że wody 
ustąpiły, a warstwy wapienne znalazły się na powierzchni ziemi. 
· Kopaliny to niezmiernie ~żyteczne. Sam kamień wapienny 
w Cz_ęstochowie i w innych okolicach służy zamiast cegły jako 
materjał budowlany. Mnóstwo starozytnych zamków, z których 
dziś pozostały ruiny, było wzniesionych z · wapienia, który, jak 
się pokazuje, przetrwać może wiele wieków. 

Ten sam kamień wapienny, wypalony w piecach, zamienia 
się w wapno, które, zagaszone wodą i zmieszane z piaskiem, 
daje nam zaprawę mularską. Wapno służy dalej do wyrabiania 
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cementu, nieocenionego jako materjał budowlany, zwłaszcza 
w połączeniu z żelazem. 

Z betonu (jest to mieszanina cementu z piaskiem i zwirem) 
i żelaza zbudowano wspaniały most Poniatowskiego pod War­
szawą na Wiśle. Most na Warcie w Poznaniu z Grobli na Mia­
steczko także z betonu zbudowano. Wznoszą dziś z tego ma­
terjału wiele wspaniałych gmachów, które, co do trwałości, nie 
ustępują budowlom z cegły. 

Ma się więc Polska z czego budować i odbudo~ywać; trzeba 
jeno rąk chętnych do pracy, a spustoszenia, jakiemi nawiedziła 
pamiętna wojna narodów naszą Ojczyznę, dadzą się naprawić. 

Kopałnie nafty. 

115. Nafta. 
Ojczyzna nasza mieści w swem łonie wielkie i drogie skarby. 

Nie złoto przecież ani drogie kamienie są temi skarbami. Zaiste, 
skarby to znacznie większe, aniżeli wszystko złoto, srebro 
i drogie kamienie na całej kuli ziemskiej, bo one dają uczciwy 
zarobek wielu tysiącom robotników, służą do utrzymania naszycłl 
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fabryk i dają materjał niezbędny zarówno dla rolnika, jak dla 
przemysłow<;a i rzemieślnika. 

Jednym niezmiernie ważnym skarbem pod.ziemnym Polski 
jest nafta, którą dobywamy w okolicach Borysławia w Małopolsce. 
Każdy z nas zna naftę, ale nie każdy wie, że do lampy używamy 
nafty starannie oszyszczonej (rafinowanej), w ziemi zaś znajduje 
się nafta surowa, zwana ropą. 

W wielu okolicach ropa, zwana także olejem skalnym, wy­
stępuje na powierzchnię ziemi i to zwykle w sąsiedztwie znacznych 
ilości szczątków roślinnych lub zwierzęcych, jak się to dzieje 
w Małopolsce. Prawdopodobnie tworzy się ona w ziemi skutkiem 
powolnego . rozpadania się szczątków zwierzęcych i roślinnych. 
Wytryskuje pospołu z wodą lub bez niej ze skały albo ze syp­
kiej ziemi. Jeżeli na ziemiach naftonośnych będziemy wiercili 
świdrami głębokie otwory, to nieraz się zdarzy, że ropa wytryśnie 
w powietrze z takiego otworu w górę niby wodotrysk. Kto znaj­
dzie takie źródło, ten zdobywa majątek. Ropę naftową zbierają 

w zbiorniki, potem w zakładach, umyślnie w tym celu urządzo­
nych (rafinerjach) oczyszczają. Pokłady naftowe w Małopolsce 
ciągną się wzdłuż północnego stoku Karpat pasem długim na 
400 kilometrów, a szerokim na 40. Zaczynają się koło Limano­
'vej i Nowego Sącza na zachodzie, a przez Iwonicz, Sanok, Bo­
rysław i Schodnicę przechodzą do wschodniej Małopolski, gdzie 
są już mniej obfite. 

Jakkolwiek ilość wydobywanej nafty na ziemiach polskich 
wynosi zaledwie iedną trzydziestą część wszystkiej nafty produ­
kowanej na ś~iecie, to jednak mamy jej aż nadto na własną 
potrzebę, chociaż · dotąd paliliśmy przewaznie naftę kaukaską 

albo amerykańską. . . 
Jest to także złe zrozumienie własnego interesu. Powinniś­

my dołożyć wszystkich sił, żeby ziemie naftowe pozostały nie­
tylko w polskich rękach, ale żeby w nich znajdował pracę pol­
ski robotnik. Pamiętajmy, że dać one nam mogą światło i ciepło 
d la kilku następnych pokoJe(!. 
· Nafta jest dla człowieka bardzo użyteczna. Bez niej nie 
mielibyśmy dogodnego światła, ani wazeliny, parafiny, smarów, 
benzyny i innych pożytecznych materjałów. 
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1t6. Nie suknia zdobi człowieka. 
Źle to, sądzić z ubioru, bo dawne niesie przysłowie: hNie 

suknia zdobi człowieka, ale człowiek suknię''. Marcinek nieraz 
o tern słyszał, a jednak trudno mu się było o tej prawdzie prze­
konać. Zawsze rozmawiał niechętnie, a nawet niegrzecznie 
z temi, co skromne nosili suknie.- Poznam ja od razu, czem 
kto jest, bylem tylko spojrzał na · niego, - mawiał do kolegów, 
a . chocinz nie raz mu odpowiadano, ze może się pomylić, nie 
chci ał temu· wierzyć. Jednakże Marcinek miał wielką zaletę: uczył 

się dobrze i bardzo cen ił ludzi, którzy posiadali naukę. 

Razu jednego siedział sobie Marc_inek przed południem przy 
lekcji, kiedy usłyszał, że ktoś zadzwonił. Służącego nie było 

w pokoju i Marcinek sam drzwi otworzył. Młodzieniec jakiś, 

strojn ie ubrany, wszedł do przedpokoju, ukłon ił się zręczn i e i zapyta ł : 

-Czy pan B. jest w domu?- Niema taty, - odpowiedział Marci­
nek~ - ale niech Pan Dobrodziej za trzyma się w salonie.- I po­
wiedziawszy to, wprowadził gościa do salonu, p rosząc go ko­
nieczni e, aby usiadł na kanapie. 

W tej chwili znów ktoś zadzwonił . Marcinek otworzył. 

Wszedł jakiś człowiek średniego wzrostu, o miłej twarzy, ale 
ubiór "jego nie był piękny. - Czy jest pan B., - zapytał się, 

zamykając drzwi za sobą. - Niema. - A kiedy powróci?_" 
- Nie wiem; a jaki pan ma interes? -Chciałem . się widzieć 

z panem B. - To niech się pan tu zatrzyma. - I Marcinek wska­
zał obcemu miejsce na ławie pod oknem. 

Nieznajomy uśmiechnął się, skłonił się i już wychodził, kiedy 
na progu zobaczył wracającego pana B. - A! jak się masz! -
zapytali obydwaj, i zaczęli się serdecznie całować. Marcinek 
stanął w osłupieniu. - Kiedy powróciłeś, jak dawno tu jesteś? -
mówił uradowany pan B. - Marcinku, - zawołał, - ucałuj: 
ręce tego pana; on dla mnie wiele uczynił, gdy byłem w biedzie. -
Marcinek, nie śmiejąc oczu podnieść, zbliżył się do nieznajomego, 
a nicznajomy czule uścisnął chłopczyka. - O l będziesz się cie­
szył, Marcinku, bo ten pan, to profesor nauk przyrod!liczych ; 
był kilka lat za granicą, powraca znowu do kraju, może nas 
wiele rzeczy nauczyć. - Marcinek zmięszany, nie mógł przyjść 
do siebie, w końcu rzekł: - A, jeszcze tatko ma jednego gościa. 
Pan B. wszedł do salonu, spQjrzał na młodzieńca i zapytał: 
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- Co mi powiesz, . Jakóbie? Mój kolektor mnie · przysyła, 
żeby panu przypomnieć o wykupieniu biletu, bo jutro ciągnienie 
loterji. -

Marcinek zdziwiony niemało, żałował swojej niegrzeczności 
dla profesora i przyjaciela ojca. Przyznał się ojcu do popełnio­
nej omyłki, i odtąd, nie uważając na ubiór, był dla każdego 
grzecznym i uprzejmym. 

117. Sad In·asnoludków . .. 
Uroczyście, wspaniale, otwarł się królewski sąd w Słowiczej 

-Dolinie. Król jegomość wystąpił w całym majestacie. 

Purpurowy płaszcz jego niósł za nim opasły paź Krężołek~ 
złota korona błyszczała na królewskiej głowie, a brylantowe berło 
shlło takie blaski, jak wschodzące słor1ce. Przed stopniami sali 
sądowej stał oskarżyciel, bystry Kocieoczko, tuż za nim Mikuła 
i Pakuła w paradnych mundurach, dokoła , ale w pewnem odda­
leniu, tłoczyly s-ię krasnoludki, a wszystkie oczy zwrócone były 
na oskarżon ego. 

Szewrek stał pochylony, skurczony w ubogiej sukmanie na 
grzbiecie·, mając przednie łapki mocno związane za plecami, po­
zie leniały ze wzruszenia i ze strachu, a tak drżący, że nogi wi­
docznie trzęsły się pod nim jak w febrze. 

Właśnie wymownyKocieoczko, skończywszy przedstawiać jrgo· 
winę, żądał surowej kary: już to co najmniej powieszenia na 
najwyższej gałęzi dębu, oraz zwrotu strat i kosztów procesu. 
Szanowny oskarżyciel aż bchrypł w ciągu tego wywodu i, ocie­
rając spocone czoło, sapał głośno. 

Król skinął berłem i zapytał sam: 

"Jak się zowiesz nieszczęśniku?" 
Zsiniał szczur l na nogach zachwiał, aż popchnięty ku kró-

lowi przez Mikułę: "Wiechetek, do usług!" rzecze cichym głosem. 
A król: "Dlaczego brałeś to ziarno?" 
"Głodny byłem ... nędzarz byłem ... dzieci moje konały zgłodu ". 
"Ale głód nie daje prawa do cudzego mienia. Czy nie tak? '" 

· "Tak miłościwy królu!" odrzekł Wiechetek, drżąc cały . 
., Więc cóż masz na swoją obronę?" spytał król. 

· · "Nic ... prócz głodu ... Głód .. ; straszny głód". 
' 
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"Ale nie mogłeś i przy największym głodzie zjeść tej miary 
zboża. Dziesiąta część wystarczyłaby tobie i dzieciom twoim". 

"Zimy się bałem, miłościwy królu! Zima strasznie długa, 
.ciężka ... Połowa moich dzieci wyginęła tamtej zimy, królu! Ach, 
jak cierpiały strasznie!... Najmłodsze ... najmłodsze dzieckt> moje, 
królu, umierało w oczach moich z głodu ... Sześć dni, sześć no~y 
'Patrzałem na to... l żyłem, żyłem ... i nie mogłem ·sam za nie 
skonać ... nie mogłem!" 

Odwrócił król oblicze sędziwe, na którem malowała się 

litość, a w drużynie krasnoludków słychać było łkanie. To Pietrzyk 
płakał. 

Wiechetek mówił dalej: 
"Po najmłodszym umierał starszy ... starszy syn mój, królu, 

;umierał w moich oczach... Dziesięć dni, dziesięć nocy konał... 

i ja patrzałem na to ... nie mogłem umrzeć za niego sam, choć 
lllmierałem z nim razem". 

Zmarszczył ·król brew, żeby powstrzymać łzę, nadbiegającą 
<do oczu, w drużynie krasnoludków słychać było głębokie wes­
·.tchnienie, Pietrzyk łkał głośno. 

Wiechetek mówił dalej: 
"A potem umarł trzeci... Trzeci syn mój, królu, umierał... 

.Z głodu syn mój umierał, o królu, a ja patrzałem na to. W moich 
-<>czach, królu, syn mój umierał z głodu ... A ja nie mogłem umrzeć!" 

Wtem począł się trząść bardzo, i zmrużywszy oczy: 
"Głód ... głód ... głód ... " szeptał nieprzytomnym głosem. 
Ale król Błystek podniósł berło i rzekł: 
"Srogim być muszę, boś zawinił srodze. Ziarno to było 

-siewne, na siew dla podobnego tobie nędzarza przeznaczone, 
:który też głodne dzieci ma. Niech się nad tobą spełni spra­
-wiedliwość!" 

"Śmierć, śmierć złoczyńcy!" zawołał Kocieoczko. 
"Śmierć", powtórzyli za nim Mikula i Pakuła jednym srogim · 

-głosem. 

Wiechetek stał, jakby porażony, trząsąc się i patrząc obłą­
ikanym wzrokiem. 

Król odwrócił się i już miał sądny tron opuścić, kiedy wtem 
:Pietrzyk rzll( ił ~ię · ku niemu z tłumu i do nóg mu padłszy, zawołał: 

"Głosu chcę za nim! Głosu za skazanym, miłościwy królu. 
<Jłosu, któryś mi sam dać chciał! Głosu! głosu chcę!" · 
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' ~Więc go masz!'" rzecze król i schylił się ku niemu do-
tknął go bardzo łaskawie. 

A Pietrzyk z łkaniem: 
"Więc przebacz, przebacz, królu dobry! Przebacz! Powied~ 

:powiedz królu, że przebaczasz l To pieśń moja będzie, moja 
jedyna. A inaczej nie chcę, nie chcę!..." 

Zapłakał stary król, widząc taki gwałt żałości w ulubionyn1 
~łudze i rzecze: 

" Zwycięzyłeś, Pietrzyku! Zwyciężyłeś, miłosierdziem spra­
wiedliwość moją. Niechże się stanie po twej woli !" 

Tu skinął be rłem i rzekł: · , 
" Puśćcie mi wolno nędzarza tego, i nakarmcie dzieci jego! 

Ze stołu mego mają odtąd pożywać chleb dzieci jego. A ziarn• 
dziś jeszcze oddać oraczowi i ziemi, która siewu czeka". 

M. Konopnicka . 

118. Dzień zaduszny. 
Dzień 2-go listopada był pogodny, lecz smutny. Drzewa 

stały obnazone z li ś ci ; w ogródkach kwiatowych sterczały jut 
• tylko zeschłe łodygi. poza miastem w niewielkim domku sie-
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działo dwoje dzieci przy oknie i przypatrywało się gromadom 
łudzi, idącym ku cmentarzowi. Po izbie krzątała się staru~ka. . 

- Zabierzcie się, dzieci l - zawoła! a staruszka, pójdziemy­
na cmentarz pomodlić się rra grobie waszych rodziców. 

- Dobrze, babuniu, zaraz się zabierzemy -odpowiedziały · 
cłzieci. Niedługo potem staruszka z sierotami wchodziła na cmeń­
łarz. W bramie cmentarnej wyjęła kilka groszy i rozdzieliła je 
między ubogich. Na niektórych grobach pałiły się różnokoloro­

we lampy, a nagrobki były obwieszone wieńcami; na innych 
grobach płonęły tylko zwykłe . świeczki, lecz były i takie groby~. 
na których nie było ani jednego światełka. Ludzie klęczeli nm. 
grr,bach i modlili- się, albo śpiewali nabożne pieś ni w kaplicy 
cmentarn ej. Staruszka z dziećmi zatrzymała się przy grobie, n& 
którym obok krzyża drewni anego rosła brzózka. Zapaliła dwie 
lampki, ustawiła je na grobie, potem uklękła i zaczęła odma­
wiać półgłosem z dziećmi: "Ojcze nasz", "Zdrowaś " i "Wieczn·e: 
odpoczywanie". 

Obok był grób otoczony żelazn~mi sztachetami, z bardzO> 
pięknym nagrobkiem. Paliło się tam wiele lamp, ustawionych 
w k">ztałcie krzyża. Przy grobie klęczała jakaś pani czarno, 
ubrana, obok niej mężczyzna. Oboje modlili się, a pani ocierała, 
łzy z oczu. Po chwili powstali: nie odeszli jednakże, lecz s po­
glądali ze współczucier-fi na dwie sieroty, które przy sąsiednim 
grobie powtarzały za staruszką: - Boże Wszechmocny! my" 
biedne sieroty, prosimy Cię, abyś przyjął do Królestwa Swego-
łlusze naszych rodziców! · 

Gdy staruszka z dziećmi powstała, pani ~bliżyła się i za­
gadnęła ją temi słowy: - Dobra kobieto, czyje to są dzieci? 

- To są sieroty po mojej córce, która już od roku nie żyje_ 
W kilka tygodn:i po jej śmierci umarł także i zięć !llój, a sie-
.roty pozostały na mojej opiece. -

- Jakże sobie dajecie radę z ich utrzymaniem? - pytała 
pani. 

-- Piorę bieliznę i tem zarabiam na życie dla sierot i dla 
siebie. Pan Bóg mi pomaga dotychczas; ale czuję, że z każ­
dym dniem coraz · trudniej mi pracować, bo siły mnie opuszczają;. 

Poczciwa kobieto: - rzekła pani. - Często widywałam 

w~s tu na grobie z tymi sierotami i przypatrywałam się· łnn • 
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łl~Wainłe, . bo one tak bardzo do moich ·zmarłych dziatek po·­
dobne. Mówiłam już z mętem i zgodził- się na to, abym te 
sieroty zabrała do siebie. Jeśli na to przystaniecie, zabiorę was 
do swego domu; będziemy opiekowali się wami i dziećmi. 

Po tych słowach ucałowała pani sieroty, a staruszka tym­
~zasem złożywszy ręce, modliła się:- Dzięki Ci, Boże, żeś ułi­

iował się nad sierotami! 

119. Woda . 
. Woda odgrywa w przyrodzie nadzwyczaj ważną rolę . Wpty­

~..va bowiem nietylko na ustrój całej skorupy ziemskiej, ale od nittj 
zawisłą jest! także. wszelka przemiana materji tak w. ciataca 
martwych jako też zywych. Bez wody nie istniały!:1y wogóle 
istoty żywe na 'ziemi. 

Woda przenika nawskroś skorupę ziemską, a zbierając się 
w niektórych miejscach obficie, tworzy już to podziemne zbiorniki 
l ub źródła . już też na powierzchni obszerne morza, jeziora, sta­
wy, rzeki itd. Ogrzewając wodę w. garnku, widzimy, że szybko je.f 
ubywa·; tv pocho'dzi stąd, że zamieniając się w parę, ulatnia się 
-w powietrze. To parowanie wody odbywa się także i przy niż­
szej ciepłocie, lecz powolniej. Z; całej powierzchni ziemi woda 

. mstawicznie paruje i unosi się w powietrzu jako niewidzialna 
para, lub też wydziela się z · niego jako mgła, obłok lllb 
-chmura. Z chmur przepędzanych wiatrem w najodleglejsze strony, 
.opada z czasem: woda naJ)OWrót na ziemię jako deszcz, śnieg rub 
grad. Woda opadająca z powietrza jest prawie chemicznie czystą, 
zawiera ty liko-gazy wchłonion e~, w J;iebie z powietrza, jak np. tlen, 
.azot, kwas węglowy, ślady amoniaku, kwasu azotowego, tudzież 
.zabr[tny z powietrza drobniuchny pył ciał stałych, które prądy 
:powietrza uniosły z ziemi w górę. 

Wod;t spad.tszy na ziemię spływa w częsCl po jej powierr:-
,chni "''' części wsiąka do jej w'n ętrza; pewna część zatrzymuje 
się w porach' ziemi·; reszta zdąża ,różnemi dr·ogami do miejsc 
cnajgłęh~zych, przeważnie do morza. Przesiąkaj ąc przez ziemię , 
croz:puszcza w·oda w sobie różne minerały, które w drodze na­
potka, nabiera więc różnego smaku. \Voda \rzek, stawów, ;e· 
.ziór zawiera z reguły mało połączel1 mineralnych, czyli różnydt 
:Soli, i dlatego ją nazywamy stodką, woda zaś morska jest słona 
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ł gorzk_ą, gdyż sole, które woda rzek prŻyniosła z sobą do morza 
aie uldniaj:1 si<: przy wyparowaniu 'vo dy, lecz zostają w morzu. 

\Vodę, która zawiera w sobie połączen ia m·neral ne, zwłaszcza 
wiele wcpna, nazywamy twardą, . taką jest zan.vyczaj. 

120. ,Jeż i ln·et. , 

Po dcza <· ostrej zimy jeż prosit kre ta, aby go przyj ął do swej 

jamy, obiecując \Vdzięczność dozgonną. Ulitował s i_ę kret nad 

biedakiem i odstąpił mu skromnego kącika. 

Ale zaledwie jeż rozgościł się w jamie, rozpostarł swe kolce 

i zaczął niemi kłuć kreta tak nielitościwie, . że tenże w końcu po­

prosić ~; musiał, aby mieszkanie jego opuścił. "Co" zawołał 

jeż zućhwale , "mieszkanie to do mnie należy, a komu w niem 

uiewygodnie, niech się coprędzej wynosi." 

Wobec tak nieg.Qdziwego wystąpienia jeża, nie pozostał() 

kretowi nic innego, jak tylko .z żalem opuścić własne mieszkanie 

i zostać be~· dachu wśród srogiej zimy. "Nieoględna gościnność 

często na złe wychodzi!" 

121. Gospodarz i wróble. 
Stado wróbli, gdy nadeszła zima, przyleciało do wsi z po­

blilkiej krzewiny i ukryło się w stodole. Gniewał się o to kmio­

tek skąpy, choć bogaty i narzekał: "Czy kara Boża! jak tylko 

zima, zaraz natręty do ziarna." Lecz temi skarg~ami wróbli z 

i'Umn 1 nie wypłoszył. Poszedł więc po rozum do głowy. Nocną 

porą, gdy wszystko w głębokim śnie było pogrążone, bierze la­

tarnię, skrada się do gumna i uśpione na . pół wróble zgarnia 

z pod strzechy do poły. Ale dawne przys łowie niesie: Łakomy 

dwa razy traci. Gospodarz pnie si<; coraz wyżej; wtem upadła 

mu latarnia i zapaliła słomę. Napróżn·o chce ogiefi ugasić, na­

próżno po:ł'ami dUiSi płomień _i krzyczy jak szalony; wróble u­

ciekły, a stodoła ze zbożem zgorzała. 
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122. Do wróbelka. 
Mój wróbelku, szare ptaszę, 

Ty nie lecisz ·s kraje inne; 
Szczerze kochasz strony nasze, 
Ty je wolisz, bo rodzinne. 

Ty. ptaszyno, w każdej doli 
Losy nas1e z nard dzielisz, 
Pozostajesz na tej roli, 
Świergotaniem nas weselisz. 

Tobie wicher, mróz nie szkodzit 
Biedak, z ciebie, gdy jest zima; 
Zjadasz ziarno, gdy się zrodzi, 
W zimie co bądź, gdy go niema. 

Ucz nas, plaszku ulubiony, 
Tern si~ cieszyć, co Bóg zsylat 
Szczerze kochać piękne strony, 
Gdzie . kolebka nasza była. 

123. Z i n1 a. 
Zima zaczyna się około połowy grudnia, a czasem i prędzej,. 

trwa pr;-Lez styczeń, luty i marzec, najczęściej przez 4 miesiące 
prawie i koflczy się na Wielkanoc, czyli Śwtęto Zmartwychwsta­
nia Pańskiego. 

\V zimie dm są najkrótsze, a noce na_'dłuższe. W-oda marznie 
na dworze, rzeki pokrywają się lodem, śnieg pada często, pollt 
i l<Jkt bieleją od śniegu, mróz ostry dokucza wszelkiemu stwo­
rzeniu. Każdy ucieka do domu, nawet robactwo kryje się w · zie­
mi, a ptaszek tuli się pod strzechą. Zima niema wprawdzie 
tych powabów i przyjemności, jakich dostarczają inne pory roku~ 
ale zato ludzie mogą jeździć sankami, a w domu ogrzać się przy 
ciepłym kominku lub piecu. Ale d !a biednych źle w zimie! Nie 
mają czem palić w kominie i licho odziane dziatki nie mają przy­
czem rozgrzać zziębniętych członków. 

Znikły pory ulubione, 
Przyszla bladil zima, 
Drzewa z liści •obnażone, 

Smutno przed oczyma. 

\Vszędzie świeży śnieg się bieli, 
Pokrył śron ogrody, 
Z1emia cala iak w pościeli, 

A na rzekach lody. 

Ziemia, maJka ukochana, 
Leży jak nieżywa, 
Bo i ona spracowana, 
Sobie odpoczywa. 

Blada zima nieradosna, 
Ziemia śpi wśród ludzi, 
Dopóki ię ze snu wiosna, 
Znowu nie przebudzi. 

Nowosielski. 
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124. Staruszka. 
Zima była niezwykle ostra, morze zamarzło u brzegów i mi~­

szkańcy miasta umyślili sobie urz.ą,dzić zabawę na lodzie. 

Uprzątnięt~ płac ·obszerny, otoczono go chorągiewkami, spro­
wadzono muzykę, miały być tańce i ślizgawka, wieczorem ilumi­
nacja, słowem niezwykła uroczystość. 

\V małej c.hatce na wybrzezżu. mieszkała uboga staruszk'a. 
Mąż jej utonął był -dawno podczas burzy, syna straciła także, żyła 
więc sama jesna w chatce maleńkięj , pochylonej i -bardzo starej. 
Usłysz;;wszy muzykę i wesołe głosy, usiJ'owała podnieść . się z 
posłan ia, aby zdaleka chociaż patrzeć na zabawę i cieszyć się 

weselem innych. - Ale sił jej zabrakło. Biedna, smutna sta r ość! 

A tam wrzawa i radość, tam ludzie szczęśliwi. Nakonice słm1ce 
zaszło, ukazał się księżyc, ale blady ; bez blasku. Na _ lodzie ta­
palono kolorowe światła, migały cienie, rozlegały się śmiechy, 

dźwięczne śpiewy, okrzyki, muzyka. 

Staruszka z wysileniem us iad ła na łóżku i patrzała ... patrzała. 
I ona była niegdyś młoda.... i ona się ,bawiła - jak tamci -
szczęśliwi. Wtem spojrzała na niebo. Daleko, daleko, gdzie się 

brzeg morza o sklepienie niebieskie opiera, płynął biały obłoczek z 
czarn1 plam~ w pośrodku . Staruszka zapomniała o chorobie, z 
przerażenia oczy jej rozszerzyły się. Przecież od lat tylu patrzała 
na niebo i morze!... A obłoczek płynie, płynie coraz wię\<szy, 
a czarna plr_ma ..... Nagle zrozumiała wszystko: Zna ona tę chmurę 
i wie, co ona niesie! Burzę, śmierć. A tamci bawią się w es-oto. 
Całe mic;sto na lodzie: Starcy, młodzi, dzieci, śmieją się, tańczą, 
słuchaj:r muL:yki, nie wiedząc, co ich czeka. - Jak ich ostrzec?, 
myśli staruszka, tam nic nie widzą, zresztą zajęci zabawą, nie 
myślą o niEszczęściu. Gdyby byta silną, mogłaby pobiedz, -
blish:•); -- ale .... nogi ciężkie. jakby z ołowiu, ręce się trzęsą .... 
Ot-wiei :1 okno z największym wysiłki e~, próbuje krzyknąć- wrza­
wa ją zag.lusza; buchnął śmiech i okrzyki, zabrzmiała muzyka -
a bi ały obłok płynie coraz większy, i czarna plama .... .Już zająJ 
pół nieba. Krzyknęła z całej siły, nikt nie słyszy. Za daleko. Go 
począć? Czyz patrzeć ma na ich zgubę? O Boże, Boże, każda 
c.hwiia droga, każda chwila śmiercią grozi. 

Wtem Bóg natchnął ją myślą szczę§liwą: Podpali chatę, -
niech to będzie im znakiem · ostrzeżei1ia, niech będzie krzykiem 
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trwogi. Cóż znaczy nędzna chata wobec życia tylu lu hi? Nie­
miała z r esztą staruszka czasu do namysłu.... rzuciła spiesznie 
ogiel1 n' a posłanie i chciała , wyjść z izdebki.. Za progiem jednak 
upadł a na ziem~ i już pows ~ać nie mogła. Ogarnął ją szum 
płomieni; niby przez sen widziała ogniste języki, wybiegające z o­
kien, skaczQc po dachu, we drzwiach, tuż nad nią~ 

'Nagle z ,nad morza rozl egł się krzyk po tężny --:1 wszyscy 
\V 1'ftg:i1 ien iu oka rzucili zabawę, aby spieszyĆ na pOmOC ubogiej 
s tawszce, która mogła się spalić w swo jej chatce. A w tej.że 

chwili zaszum i ało morze, lód pękł z łoskotem podobnym do wy­
strzału , ziemia i niebo zmi ęszały się w ciemnościach i burzy .... 
Lecz na lodi it nie było już nikogo. I nikt nie zginął, wszyscy. 

·o cakli, tylko biedną staruszkę znaleziono martwą, chociaż z u­
śmiecl1t1i ę tą twarzą. Widziała ich na ziemi, wszystkich, - ocalo­
nych i umarła szczęśliwa. 

125. Sosna. 
No. wios iwwych mogiłach, 
Ros ła ~o~a borowa, 
Pień jej luzepnęł na s i łach, 

Wybujała je j głowa, 
Pogięłym1 konary 
Na slo SQżn i rozwisa, 
A korzeńmi bet; miary, 
Zółly piasek wysysa, 
Z mogił wyrósłszy cała, 
Za Ie sol<i, co bierze, 
Wiałrem s o bie sz;umiała, 

Za ur"!larłych pacierze. 
lecz coś jednej jesieni, 
Biednasosna _b_orowa 
Coraz ~mniej się zieleni, 
l~pożółkła:jej głowa. 
Iroslai<1~lia -stroni e 
Coraz cichsza, milcząca, 
kazdy wielrz'yk, co wionie, 
Więcej kolców z niej slręca; 

Rzu~a w ziemi ę rodzimę 
Zeschłe szyszki i ziarna , 
W ko!\cu- jeszcze przed zimę 
Uschła sosna cme ntarna. 
W ittli- żałośnie jej · pyta: 
- Biedna sosr\o z mogiły, 
Czyś ty gromem przebiła, 
Czyć robaki stoczyły , 
Czy ci żeru nie było · 
W żółlym piasku z pobliska 7 
AJb; ·-l<amj_e.fl. swą bryłę ---
T we korzenie uciska 7 
- Och, mnie nie llmęł grom 
l robaki nietoczę, [ z burzę 
Ziemi~ soków ma dużo 
I karmi mnie ochoczo. 
Gdzie kamienie i głazy, 
Szlam z korzeńmi z daleka, 
~Vroslam - gorzej sto razy­
W serce złego człowieka. 

Ludwik J<ondratowicz. 

7 
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126. Wrona miejska. 
Raz miejska wrona, wpadłszy między wiejskie ptaki, 
By, dać poznać słuchaczom, godności jest jakiej, 
Pocz~ła rozpowiadać, jak ona w Warszawie, 

• 

Po wszystkich pierwszych domach codzień lata prawie. 
Jak po Saskim Ogrodzie przechadzki u:tywa, 
Jak nieraz w Wilanowie .... Wtem kruk, co tam siedzl~ł. 
Znudzony tą rozmową, tak do niej powiedział: 
"Przestań, jak:teś z pochwały swemi naprzykrzona" 
"Cóż stąd, że wszędzie bywasz, kiedyś zawsze wrona". 

127. Pamiętaj, abyś dzień święty święcił. 
W pewnem miasteczku, w nędznej chacie na przedmieściu, 

mieszkał szewc, nazwiskiem Skuba. Pracowity był bardzo, ale 
w tern błądził, ze nawet w niedzielę często do samego południa 
wykończał robotę. Stąd i w koseide bywał mało kiedy. 
Pan Bóg włożył na nas obowiązek pracy; ale nakazał także, 

żeby dzień święty święci~. To tez. Bóg nie błogosławi pracy 
tych, którzy gwałcą jego przykazanie. Tak było i ze Skubą: 
mimo jego pracowitości, bieda się do chaty cisnęła drzwiami 
i oknami. Nie miał szewc za co kupić materjału, stracił kre­
dyt i do roboty dostawał same naprawki. 

Pewnej niedzieli siedzi sobie Skuba tak zajęty robotą, ze 
nie słyszy nawet głosu dzwonu, wołającego na sumę. W tern 
zapukał ktoś do okna. Był to stary Mateusz, najbliższy sąsiad 

Skuby, zamozny rolnik. - Rzućcież robotę, spieszcie się, pój­
dziemy razem na sumę!- rzekł do Skuby, otworzywszy okno. 
- Ej! co to za robota-- odrzekł Skuba, zawstydzony trochę­
wykończam tyłka zaczęte wczoraj naprawki. Trzeba na jutro 
o chlebie pomyśleć. - Dalibyście spokój tej obrazie Boskiej -
rzekł na to Mateusz. - jeśli wam na poniedziałek na chleb za­
braknie, gotów jestem wynagrodzić wam zawsze stratę, jakąbyście 
mieli przez to, że niedziele i świt;b, jak Bóg przykazał, święcić 
będziecie. Chodźcież teraz do knścin ła! l poszli. Po sumie, 
której Skuha z wielkiero nabozeństwem wysłucnał, spotkał go 
jeden z mieszczan . - Dobrzt>, ze was spotykam, panie Skuba, 
- rzecze do niego - potrzebuję butów dla parobka i chciałem 
iść właśnie do którego z szewców w mieście. Oszczędzę sobie 
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drogi - dodał - i po krótkim targu dał z:~dałek. Gdy w po­
niedziałek Skuba poszedł do sklepu po materjal na buty, spotkał 
tam innego obywatela z przedmieścia, który kupował sobie skórę 
na obuwie. Skuba pqmógł mu wybrać skórę, a znajomy rzekł : 

Pomogliście kupić, to weźcie i do roboty! - Dobry to był dzień 
wczoraj! - pomyślał sobie Skuba i Panu Bogu w duchu po­
dziękował. 

Następnej niedzieli nie potrzebował już sta ry Mateusz wy­
woływać Skuby na sumę, bo tenże czekał nań na progu swej 
chaty! - Niechaj będzie pochwalony! Na wieki wieków!- No 
i cóż? Dużo wam, panie majstrze, ubyło zarobku przez to, żeście 
tamtej niedzieli roboty nie dokończyli ? - pyta .Mateusz. - Ale 
gdzie tam! Tak dobry tydzień mi ałem, jakiego dawno już nie 
pamiętam - rzekt Skuba -- Ot, dziękuję wam, panie Mateuszu, 
żeście mnie oduczyli nieszanowania dnia Bożego. Kto z Bogiem 
Bóg z nim. 

128. Choinka. 
Zmierzch zapadł nad wielką ró•.vniną. Pokrył ją śnieg roz­

miękły, mokry, wydeptany. Mróz zwolnił, a biel śniegu, miesza­
jąc się z błotem, utworzyła brudną, grząską masę. Z trudem 
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wlokła się po drodze matka z dwojgiem dziec i. Szli od miasta 
ku fabryce, obok ktÓrej mieszkali w kolonji robotniczej . Matka 
zakupiła była w mieści e na \Vigilję trochę ni eodzownych rzPcz _~· ; 
ojciec pracował jeszcze w fab ryce. Już nadchodzi wieczór wi­
g ilijny, a fabryczne maszyny huczą jeszcze. - Czy tych maszyn 
wcale nie zatrzymają na święta - zapy tał Julek. 

Zatrzym ają, zatrzymają, - uspokaja matka, - widzisz, 
j uż w przędzalni ognie gasną; chodźmy prędzej, ojciec wnd 
wróci. 

A drzewko będzie, mamusiu ? 
Nie, dziecino; wiesz, że ojciec · był długo chory ; bieda, 

dziecino, bi eda! 
Jul ek westchnął. Gdy tylko pierwszy śnieg się pojawił, po­

czął Julek marzyć o jrzewku wigilijnem. Ojciec chorował długo. 
Nieraz, siedząc przy łóżku ojca, myśla'ł Julek o wieczorze wigi­
lijnym, o tej p ięk nej chwili, gdy po skończonej wi eczerzy ojciec 
weźmie zapałki i powie: - No, dzieciaki, teraz zaświecimy 

drzewko. · ·- Cudna to chwila! Niewielka choinka na ławeczce 
ustawiona, św i e ci cała od doJu do góry. A pod drzewkiem 
różne dary: buty cli a Julka i cie płe rękawice dla Małgosi! Rą­

czyny tak jej marzną, gdy rano idzie do szkoły! Dzieci klaszczą 
w dłonie i podskakują wesoło. A wtedy ojciec siada przy stole, 
otwiera stary śpiewnik i poczyna ś pi ewać: 

\V dzień Bożego Nlrodzenia, 
R.1d J ść wszelkiego stworze nia .. .. 

Ach, gdzież ta rad uś ć? Oto idzie Julek przy matce drogą 
pustą i zasłaną grubym śnit' giem. W oddali widać miasto. Pełne 

dziś ono wrzawy, ru chu, ra dości. Rodzice biegają po sprawunki; 
dzieci oczekują nieci erpliw ic Wilji. Wszęqzie jasno, wszędzie 

radość, wszędzie śpiew. A tutaj?... Ach, jakie on cuda widział 
w mieście! W oknie s ta la · olbrzymia choinka pełna świateł, 

bogactw nieprzebranych i b.koci ... Julekjlatrzał długo na drzewko. 
Na szczycie jego , był an io ł z papieru, który spoglądał żałośnie 
a słodko, jak gdyby chciał powiedzieć: - Żal mi cię, Julku, żal... 
byłeś grzeczny, pilny, dobry ... 

Julek na to wspomnienie obrócił się w stronę miasta. Aa, 
co to? O kilka kroków rośnie kępa małych sosenek. Gdy ją 
minął przed · chwilą, były smutne, oblepione śniegiem, ale teraz 
świecą, świecą coraz mocniej. 
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Co to jest? Julek patrzy i oczom nie wierzy. Czyżby dobry 
anioł ulitował się nad żałością jego? Sosenki świecą od dołu 
do szczytu. Na każdej gałązce kolorowa świeczka, u każdej ga­
łązki wiszą złocone orzechy, rumiane jabłka i figi, festony z ko­
lorowej bibułki i świecących jak złoto nitek czepiają się gałęzi, 
otaczaj<J całe drzPwko, na którem gwiazdy wtelkie. złote błyszczą. 

A tam w dole, pod jednem z drzewek buty nowiuteńkie i rę­
. kawice... Chłopak stoi ocżarowany. Cud!... Czyżby anioł, wysłu­
chał nicmej prośby chłopca? 

- Julek l a chodźże! - woła matka. 
Chłopiec otrząsa się. Zjawisko znika. Ach, to tylko było 

marzenie. 
Z ~Latarenki". 

129. Szanuj starszych. 
O, młodzieży, młodzieży! 

Cześć się starszym należy; 

Wszak z Boskiego zarządzenia . 

llfody w starca się zamienia. 

Czas nieznacznie uchodzi; 
Oddadzą wam to mJodzi. 
Kto szanuje starszego, 
Dozna potem sam tego. 

Gdy zobaczysz włos siwy, 
Daj mu pokłon uczciwy! -
Tak mawiali Ojcowie, 
Że aż poszło w przysłowie. 

Dziś słuchają prawnuki 
Wielkiej, świętej nauki. 
Sławni z tego Słowianie. 

Na wieki to zostanie. 

130. Leszek Biały i Goworek. 
Po śmierci Mieczysława Starego Polacy jednomyślnie chcieli 

mieć monarchą Leszka, syna Każmierza Sprawiedliwego, ale pod 
warunkiem, że oddali od siebie nauczyciela Goworka. Lecz młody 
książę pomyślał: "Miałżeby dobry i zasłużony człowiek być wy­
gnany i zelżony niewinnie?" Goworek przystąpił do Leszka 
i rzekł: "Dla mnie jednego Panie mój, nie opuszczaj królestwa, 
masz do ni ego większe prawo, niż inni. Mnie Bóg nie opuści 
na wygnaniu. Czyłiz wiele potrzeba staremu, który łada dzi "ń 
umrzeć może?" 

Ta życzliwość jeszcze bardziej wzruszyła Leszka, nie chciał 
odstąpić Goworka, starego sług i i przyjaciela i wolał się zrzec 
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królestwa. Obrano tedy Władysława Laskonogiego, stryjecznego 
brata Leszka, lecz po rychłej śmierci tegoz króla, Leszek wstąpił 
na tron polski i rządził sprawiedliwie, kochany i czczony przez 
naród cały. 

131. Cesarz Otton III w Gnieźnie. 
Współcześnie z BolesławellJ Chrobrym panował w Niemczech 

cesarz Otton III.. Pohożny ten monarcha zapragnął ,odwiedzić 

słynący cudami grób świętego ·Wojciecha, chciał też zaprzyjaźnić 
się z Bolesławem , o którego walecznóści i potędże słyszał był 
wiele. Chociaż więc w owych czasach podróże były.ł bardzo u­
ciązliw ic, wybrał się cesarz do Gniezna. Bolesław Chrobry, chcąc 
okazać cześć tak znacznemu gościowi, ·wyjechał o milę La Gniezno 
naprzeciw Ottona i to z licznym orszakiem panów i rycerzy. 
Niemcy uważali dotąd Polaków za naród napół dziki, zdziwili si_ę 

przeto bardzo,. widząc wspaniafe stroje i świetne Lbroje kró­
lewskiego orszaku. Cesarz oświadczył, 'że dla okazania czci świę­
temu WOIC'Jecnowl resztę arogi do jego grobu odbędzie pieszo. 
Wtedy Boleslaw kazał drogę suknem wyścielić. Następnie przez 
trzy dni dawał uczty 'na cześć c:esarza. Stoty uginały się pod 
ciężarem ~srebrnych i złotych naczyń, a król polski po każdej 

ucz.cie hzał· ·owe naczynia odnosić do cesarskiego 3karbca lub 
rozdawał na pamiątkę cesarskim dworzanom. Cesarz ujęt taką 

gościnnością, nazwał Bolesława podczas ostatniej uczty swym 
naj lepszym przyjacielem i na znak tego włożył mu na głowę ko­
rollę. P.~ trzech dniach opuścił Otton Gniezno, lecz przyjaźń dla 
Bole~:tt v.' <! zachował aż do śmierci. 

132. Biedny krawiec. 
Za czasów króla, Jana lll. m:eszkał w Warszawie na Nowem 

Mieście poczciwy i pracowity krawiec Adamczyk, który miał dwa­
dzieścioro dzieci żyjących. W czasie wiedeńskiej wyprawy po­
padł on był w nędzę, bo zabrakło mu roboty. Syn jego starszy 
służył w rocie huzarów królewicza Jakóba, odznaczył się męztwem 

i znalazł sposobność, by opowied'lieć królowi o biedzie rodziców. 
Król Sobieski zamyślił się nieco, po tem rzekł do młodzieńca: 

Za powro tem do Warszawy ukażę się w ferezyj i, zdobytej w 
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sadzi drzewa w Wilanowie pod WarszB~. 
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namio,ci e wielkiego wezyra ; niech twój OJCiec takich ferezyj u­
szyje dużo, a sprzeda je z korzyścią." I tak się stało . Sobieski 
wr6cił jako zwycięzca do Warszawy i ukazał się w ferezyji tu­
reckiej. Krawiec dostał u kupców sukna na kredyt, narobił su­
kien podobnych do królewskiej, a panowie tak je chętni e kupo­
wali, że kra,.viec nastarczyć ich nie mógł. 

Wkrótce stał się zamożnym rzemieślnikiem, kupił sobie dom. 
córki wyposai.ył, a synowie powychodzili na poczciwych pra~ 
cowitych rzemieślników: 

Boga wzywaj, a rąk przykładaj! 

133. Sen Leszka Czarneg·o. 
Kiedy po śmierci Bolesława Wstydliwego na tronie polskim 

zasiadł Leszek Czarny, najstraszniejszym wrogiem Polski po Ta­
tarach bylr Jadźwingowie, naród pogański, który mieszkał w 
w okolicach Podlasia, dzisiejszej ziemi Siedleckiej. 

Raz w ogromnej ilości napadli oni na ziemię Lubelską. Dzicy na­
jetdfcy palili koście ły, mordowali kapłanów i dzieci, niszczyli 
i burzyli chaty i pałace, a ludność dorosłą zabierali w niewolę 

wraz z całym: dobytkiem. P.o ich przejściu ni~ pozostawało 

nietylko zgliszcza, bo za ludźmi zabranymi dążyły i psy ich. 

N:t wieść o tak strasznym nieszczęściu Leszek, który pod­
ówczas sprawował sądy w Krakowie, zebrał całe rycerstwo i po­
śpieszył ku- Lublłnowi. Nie zastał tam jednak Liieprzyjaciół, 

gdyż lObciążeni łupem, ciągnęli już dalej. Trzeba iGh było ścigać, 

a tu rycerstwo znużon e, niechętne było dalszej wyprawie. Trwo­
ga r· apdnił« .mężne serce Leszka. 

W teJ trudnej chwili Bóg sam. przyszedł mu w pomoc. Gdy 
książ ę, znużony trudami podróży; pokrzepiał si ę snem w cieniu 
rozrożystego dębu, śniło mu się, jakoby ukazał _ mu się św. Michał 

Archanioł i tak do ni ego przemówił: 

"Idź śm iało, uderz na nieprzyjaciela, a zwyciężysz". 

Wzruszony tern widzen iem, zbudził się Lesuk, a przyzwawszy 
do siebie duch ownych i stałą starszyz n ę woj skową, opowiedział 

1m swój sen cudov•ny, poczem w te odezwał się słowa: 

"Braci ::J, tu w obecności waszej składam ślub uroczysty, że, 

jeżeli mi Bóg dopomoże do odniesien ia zwycięstwa nad poga-
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nami, wystawię kościoł na tern miejscu, gdzie mi się św. Michał 

Archanioł objawił". _ 
Zapał i męstwo króla udzieliło się całemu rycerstwu i za­

grzało · do wałki z nieprzyjaciółmi. Rz1;1cił się na nich Leszek 
ze swem wojskiem, a niespodziane natarcie Połaków wprawiło 
odrazu w popłoch dzicz całą. · · 

Na pierzchających rzucili się również uwolnieni z więz~w 
jeńcy; co więcej, podanie mówi, że nawet psy owe, które towa­
rzyszyły jeńcom, przyczyniły się do zwycięstwa, kąsając wrogów. 

Skoro tylko Leszek wrócił ze szczęśliwej wyprawy, zbudo­
wał w Lublinie kościoł, pod nazwą św. Michała, a potem Starej 
Fary był długo ozdobą miasta, dopóki go nie rozebrano w po­
łowie XIX. wieku. Wspaniała ta świątynia dalekim pokoleniom 
podawała pamięć łask Bożych, zachęcając do ufności w Opatr.zność~ 
bezustanl}ie nad nami czuwającą. 

134. Mazur. 
Z pieśni janusza. 

Piękna nasza Dolska cała, · 
Piękna, żyzna i niemała! 
Wiele l<rain, wiele cudów, 
Wiele stol ic, wiele cudów; 
Lecz najmilsze i najzdrowsze 
Przecież człeku jest Mazowsze! 

Bo gdzie takie cudne stroje? 
I śpiewanki i dziewoje 7 
Kto w podkówki tak wykrzesze? 
Komu miłe tak pielesze, 
Jak ojczyste Mazurowi, 
Niechaj cała Dolsł{a powie. 

Do za Niemnem puszcza sroga, 
A na Pusi błotna droga. 
Góral zbylnio podkasa ły, 
A w Odratki lud zniemczały, 
A więc nasza, nasza góra, 
Niemasz w świecie nad Mazura ł 
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Mówią, że tam na Dodolu 
Rośnie żyto bez kąkolu; 
Ale u nas dary Boże 
Płyną Wisłą aż za morze. 
Przyśpiewują jej flisaki, 
A grosz człek ma jaki taki. 

Gdzieś za światem Dniepr tam płynie, 
Sławne konie w Ukrainie, 
Ale kto, jak Mazur właśnie 
Wioząc z konia biczem trzaśnie? 
Kiedy jedzie do W arsęgi, 
Mówią wszyscy: "Mazur łęgi". 

Tęgi Mazur w ej w pokoju ł 
Lecz się przyda i do boju. 
I Bóg, żeby świat dziś stworzył; 
już z Mazurów by go złożył. 
Nawet w tańcu nasza góra, 
Niema w świecie nad Mazura. 

135. Z życia Kościuszki. 
Uwolniony z więzienia rosyjskiego, postanowił Kościuszko 

udać się do Ameryki, w której niegdyś, za nadzwyczaj mężną 
-obronę wolności ludu, uzyskał był godność generała. Nie mogąc 
znaleźć przytułku we własnej ojczyżnie, udał się do tej ziemi, 
którą uważał za ojczyznę przybraną swoją, a która czciła w nim 
zawsze jednego z największych bohaterów. 

Kiedy po długiej i niebezpiecznej podróży przybył Kościuszko 
nareszcie do miasta Filadelfji, lud tamtejszy, uprzedzony o jego 
przybyciu, wyprz<)gł konie z jego powozu i wśród wesołych 

-okrzyków, jakby w tryumfie, sam go zawiózł do miasta. Tutaj, 
na wolnej ziemi amerykańskiej, pośród dawnych przyjaciół, bo­
hater nasz odzyskał powoli zdrowie i siły, szukając w pracy po­
ciechy i ulgi dla zbolałego serca. 

Pewnego razu, kiedy zajęty był pracą w swym pokoju, wszedł 
młody jakiś rotmistrz, który nic nie mówiąc, począł ze łzami 
całować go po rękach . 

"l) la Boga, kto pan j esteś?" zawołał zdziwiony Kościuszko. 
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"Albo! nie przypominasz sobie generale, małego Ezechielę, 
Jdóry Twojej łasce zawdzięcza, że dziś jest człowiekiem?" 

Jakby przez sen przypominał sobie teraz Kościuszko zdarze­
"łlie z czasu pierwszego swego pobytu w Ameryce. Do głównq 
batery Waszyngtona, u którego wtenczas pełnił służ}?ę adjutant,, 
(przecisnął się raz młody chłopczyna, ubrany w wojskowy mundur, 
1adając, aby mógł mówić z wodzem naczelnym. Kościuszk• 

p-zywołał go łagodnie do siebie i zapytał, jak się nazywa i czego 
2ąda. 

"Nazywam się Ezechiel", odpowiedział chłopczyna odważnie. 
-m Mój ojciec był kanonierem i zginął w bitwie; matka służyła 
w lazarecie wojskowym i także już umarła. Sam zostawszy, 
f!M"zY~.odzę prosić wodza, aby mnie przyjął do wojska i kazał 
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mi dawać żołd prostego żołnierza, dopóki nie wyrosnę nie po­
mszczę śmierci. ojca". 

Wzruszony temi słowy Kościuszko obdarzył chłopca dolarem 
i zaprowadził go do wodza, mówiąc: .,Jeżeli Ameryka tak dzielne 
ma dzieci, nirpotrzebuje się zaiste lękać o swą niepodłegłośćl"­

Odtąd zajął się Ko~ciuszko losem i wychowaniem dzielnego­
ehłopca, który zdobywał sobie coraz wyższe stopnie wojskow~ 
aż wreszcie został rotmistrzem. 

On to obecnie, dowiedziawszy się o powrocie swego dobro­
•yńcy, pospieszył, aby mu wynurzyć swą wdzięczność. 

136. Wawel . 

.Na skalistym brzPgn star.v r.amel\ siedzi, 
Siwą głowQ schylił, z myślami SiQ bit•dzi. 
.i wił'ż jego siedt~m, jaJ\ s i ł:'dem boleśc i, 
Za dzifćm i, co w świ ec ie pru1•adly lwz wieścif 
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..A mur, co mu uiodra wkoło opasywał, . 
Jak - suknię z rnzpaczy, z ból n porozrywał. 
I żało ś nie jęczy z p smocz(>;j gard~:irli: 

1,Dzieci moje, dzieci ! gdzieśeic pole<'ir li P 
:Gdzieści'ć polrciPli, ezy szukać oczy m n ~a 
1 bez kol1ca j~e.zy, - a ich niema - uiemi1!. .. 
:Na Wawel, na Wawel, Krakowialm żwawy! 
lPodumnj, p~tęslmij nad pomnikit'm sławy. 
Dzi~je twojej zi emi na gt·obowcach czytaj, 
Swoich wodzó w gt·ohy uścisk i em powitaj. 
l)owitaj nś cis ld e m , w oczy spojrzyj ś miało, 

Bo tobi e w dół pat1·zeć· nigdy ni c przystało. 
<Oni światu pt'zegraiali, i dzi ś , thociaż w trumnie, 
·Cl10ciaż okiem marmurowNn - pngląd<\ją dumnie; 
.A na widol\ li:t'zywych s,zabli, co zdobią grobowiec, 
'Wnuk ich ·wzdycha, th·ży występny, przyklęka wędrowie~. 

· Edmu nd Wasilewski. 

137. Pierwotny Doznań. 
Stołeczn.em minstem Wielkopolski jest Poznań. nad Wartą. 
Kroniki podają, że w tern miejscu poznało się niegdyś trzec-k 

b raci: Lech, Czech i Rus, którzy się dawno byli nie widzieli 
.i o sobie prawie zapomnieli. Na pamiątkę radosnego spotkania 
.założyli Poznań; jest to więc bardzo stare miasto. 

Pierwotny Poznań leżał po prawym brzegu rzeki, tam gdzie 
-dziś przedmieście Zagórze, Śródka i Z_awady, gdzie kościał Re­
:1ormat6w i filipinów, i w tej stronie, gdzie droga do Swarzędza 
:prowadzi. Takim był Poznań po Mieczysławie jeszcze 200 lat 
'Przeszło, a był widocznie ludny i zamożny, skoro za czasów 
'Bolesława Chrobrego stawił wojska ciężko uzbrojonego trzy ty­
:siąt;:e, a lekkiego ótery. W znosiły się tu kościoły, mieszkanie 
biskupa, zamek książęcy. Miasto było obwarowane, lecz z dm­
gief strony . kończyło się ono już tam, gdzie dzisiejsza Katedl!ll 
_poznańska stoi. Na łąki , gdzie dziś Chwaliszewo, pastuchy Wf· 
ganiali wówczas hydło. . 
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Dopiero Prt:emysłl!w I, książę wielkopolski, założył druA 
część Poznania po lewym brzegu Warty. Ten nowszy Poznań 
miał tworzyć ze starym jedno miasto, ale w rzeczy samej były 
to dwa miasta, boć przecież od starego Poznania aż do dzisiejszej 
Warty nie było jeszcze wtenczas Chwaliszewa, a nowe miasto­
zaczynało się daleko za rzeką w tern miescu, gdzie dziś kościot 

l<atus;. w p, .zna 1U. 

Dominikański . Kazde też z tych miast miało osobny swój za­
rząd. Ale mieszkańcy obu tych rmast, budując ciągle, coraz: 
więcej zbliżali s1~ ku subi ,", az nare,zci i' -La k;óla Władysława 
Warneńezy ka wybudował A11cli zej z Bnina, biskup poznańskip 
całe Chwa!isz ~wo jako trzecią część rniast<l, która połączyła ze 
sobą dwie dawniejsze. 

,• 
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Naokoło miasta były przedmieścia; kilku z nich ślady za­
ginęły. Tak około św. Jana, przy drodze do Swarzędzia istniało 
przedmieście św. Jana, które Szwedzi zniszczyli. Za kościołem 
Dominikańskim było przedmieście Grochowe Łąki, gdzie teraz 
są Małe Garbary. Za Farą koło Ciemnej Bramki istniało przed­
mieście Gąski. To miejsce, gdzie dziś aleje i plac.Wiłhelmowski 
nazywano Muszą Górą. 

Tum poznański 

Tak więc Poznimia po prawej stronie ubyło, po lewej zaś 
przybyło . 

Do najpiękniejszych kościołów poznańskich należy katedra, 
lecz dzisiejsza nie jest tą, którą Mieczyław fJOstaw ił, lecz trzecią 
z kolei, paniewaz .dwie pierwsze zgorzały. 

Za najstarsze kościoły poznańskie poczytywać nalety kościot 
św. Jana i św. Małgorzaty na Śródce. 
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138. Paweł Cholewa. 
Za czasów Bolesława Śmiałego, 800 laf temu z górą, żył 

Paweł Cholewa. 

N ·eprzyjaciel wpadł do kraju i wyrządził wi ele szkody. Więc 

król Bolesław zebrał rychło wojsko, złożone z dzielnych ryce­
rzy i puścił się za nim w pogoń. 

Dowiedziawszy się o pogoni, wróg umykał co tchu w lasy, 
któremi cała Polska wówczas była pokryta i dopadł ich nieba­
wem. 

Bolesław wiedział, którędy "'róg uchodzi, więc puścił się 

za nim, ale skoro doszedł do owej puszczy, widząc . straszną 

gęstwinę, rzekł zasm~cony do swoiGh rycerzy: 

"Będziemy musieli przedzierać się przez te gąszcze, a tym­
czasem nieprzyjaciel nam ujdzie". 

l zapuścił się król w lasy, a wojsko dążyło za nim. Ale 
las stawał się coraz gęstszy, i nie można było znaleźć .żadnej 

drogi, i wojsko szło bardzo wolno. 

Trzeba nam będzie wrócić, szukać innej drogi ", odzywa się 
ktoś ze starszyzny; nie przejdziemy tędy, _i wróg tu uciekać nie 
mógł, szkoda czasu". 

"Czy słyszycie?" mówił król, ktoś drzewa rąbie w lesie! " 
I spiął natychmiast konia i sam poskoczył w tę stronę, z której 
słychać było odgłos siekiery. 

"Hej, człowieku!" zawołał król, "ktoś ty taki?" 
Poznał chłop króla po złocistej zbroi, a zdjąwszy czapkę, 

rzecze: 
"Jam biedny- cieśla , miłościwy królu, a zowię -się Paweł 

Cholewa". 
"Czy dawno tu drzewo, rąbiesz?" 
n9d samego świtu, miłościwy królu", odpowie Paweł. 
" A nie wiesz, któr4 drogą J)OSZt!dł nieprzyjaciel? '' 
"Juści wiem dobrze, miłościwy królu, skrył się tu niecnota 

na kępie za lasem ". 
... A . król aż podskoczył na koniu z radości , i zbroja na nim 

zachrzęściała. 

"A czy potrafisz zaprowadzić nas na tę kępę najkrótszą dro­
gą?" pyta król. 
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"Jest tu ukryta ścieżka, będzie ich można dopaść zaraz i po­
bić", odpowie PaweL 

"Prowadi człowieku, . a jeżeli doprowadzisz, nie będzies~ 

więcej pracował w lesie siekierą". 
l 

Skło.1ił się Cholewa i puścił naprzód, a całe wojsko z kró-
~em posuwało się za nim cichuteńko i ostrożnie. , 

W godzinę może potem b}łO już widać przez rzadsze drze­
wa okrutną czerń wroga, który się na kępie rozłożył obozem. 

"Boga Rodzi co!" zawołał król ogniście i ruszył z kopyta, 
a za nim całe wojsko wpadło na nieprzyjaciela. 

Wśród bitwy chłop okrutny zakrada· się z tyłu na króla, i już 
miał ciężką szablą ugodzić go ,w głowę, gdy podskoczył Paweł 
Cholewa, położył trupem wroga i królowi życie ocalił. 

W miesiąc potem wraca zwycięzki król do stolicy, ale któż 
to obok niego jedzie w złocistej zbroi l kosztownych szatach? 
Nie hetman to, ani żaden wojewoda, ale chłop, Paweł Cholewa. 
Zaraz po bitwie zrobił go Bolesław rycerzem i wielkim panem, 
bo wszyste.k las i całą ziemię, którędy wojsko na nieprzyjaciela 
prowadził, darował mu na 'wiecz ne czasy. 

Z "Kmiotka" . 

139. Kniaź Konstanty Ostrogski. 
Dobrze się w Polsce działo za panowania Jagiellonów, amia­

nowicie za rządów Zygmunta I, zwanego Starym, i za jego 
syna Zygmunta Augusta. Cza'sy te Zygmuntowskie nazywają też 
złotemi czasami. Kraj był zamożny. Wisłą płynęły do Gdańska 
statki z polskiem zbożem, drzewem i innemi płodami. Z Gd:?.ńska 
rozsyłano je w dalekie kraje, które wzamian przysyłaty nam 
swoje płody lub płaciły złotem. Zakładano u nas coraz więcej 
szkół, drukowano coraz więcej książek, a ludzie garnęli się do 
nauki. Ale i w tych złotych czasach Polacy musieli prowadzić 
liczne wojny i bronić się od napaści niespokojnych sąsiadów. 

Bóg jędnak zsyłał Polsce wielkich wodzów, którzy dzielnie gro..: 
mili nieprzyjaciół. 

Za Zygmunta I · wybuchła wojna z Moskwą. W wojnie tej 
odznaczył się jako dowódca wojsk królewskich najbardziej kniaź 
Konstanty z Ostroga, potomek dawnych książąt ruskich. 

Był on wzrostu mąłego, ale bardzo odważny. Gdy raz ~a 
czele garstki rycerzy uderzył na całe wojsko moslde"'skle 

. 8 
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i w bitwie daleko s i ę od swoich był zapędził, popadł w niewolę. 

Car chciał nakłonić wielkiego wojownika, aby został wodzem 
wojsk ros)jskich. Lecz ni ponętne obietnice, ni prośby, ni groźby 
nie skłoniły kniazia Ostrogskiego do złamania wierności królowi 
i OjczyźniE'. 

Udało mu się wreszcie uciec z niewoli i o~tąd wałczył całe 
życi c z Moskwą. Wygrał 33 bitew. Najsławniejsze zwycięstwo 

odni ó~ł pod Orszą, nad rzeką Dnieprem. Z garstką dzielnych 
żołnierzy pobit tam ogromne wojsko. Prawie poło~a nieprzyja­
ciół poległa na polu bitwy, a wódz naczelny i wielu bojarów 
dostało się do niewoli. 

140. Dzwon króla Zygmunta. 
Dzisiejsza Rumunja nazywała się nie!!dyś Mołdawją czyli 

Wołoszczyzną. Hospodarowie czyli książęta włoscy byli przez 
jakiś czas hołdownikami Połski. 

Jeden z tych hospodarów, Petryłło, nie chciał królowi Zyg­
muntowi l. złożyć należnego · hołdu, a nawet wpadł z wielkiero 
wojskiem do Połski, by zagarnąć Pokucie. Król wysłał przeciw 
niemu hetmana Jana Tarnowskiego. Niedaleko Kołomyi, pod 
Obertynem, zastąpił dzielny hetman drogę najezdnikowi. Ponie­
waż Wołosi mieli trzykroć więcej wojska, przeto hetman bronił 
się zrazu w taborze. Kazał okopać obóz i łańcuchami pospinać 
wozy, z poza których odpierał rzęsistym ogniem przez kilka go­
dzin szturmy Wołochów. Potem, wypuściwszy jazdę przez bramy 
obozowe, rozgromił wojsko nieprzyjacielskie i zabrał cały obóz 
wołoski, a z nim wiele armat. 

Gdy hetman wjeżdżał w tryumfie do Krakowa, król wyszedł 
mu naprzeciw z całym dworem, aby uczcić zasługi hetmana. 

Z dział zdobytych na wtogach Polski kazał Zygmunt ulać 
ogromny dzwon, który od imienia królewskiego "Zygmuntem" 
nazwano. Dzwon wisi do dziś dnia na wieży katedry Wawelskiej. · 
Dźwięk jego bardzo donośny, brzmiał w chwilach tryumfu i we­
sela, lecz także w dniach trwogi i smutku. 

Z pomocą Bożą niebawem też Zygmunt zadzwoni, głosząc 
narodowi polskiemu odzyskanie wolności i zjednoczenia ziem 
rozdartych. 
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141. Król Stefan Batory 'v szkole. 
Król Stefan Batory był nietylko dzielnym wojownikiem, ale 

dbał ta kże o oświatę. W tym celu zwiedzał często szkoły, a 
młodzież zachęcał do pracy i pilności. Gdy razu pewnego by~ 
w szkole wilefl skiej, nauczyciel wskazał mu jako najpil niejszego 
pewnego chłopczyka. Król z zajęciem spogląd ał na ni ego, a 
potem oparł n;kę na jego ramieniu i zapytał: "Jak się nazywasz, 
chłopcze?~ "Karo i Chodki ewicz," odpowiedział ni ez mieszany 
ucze ń . "Ucz się," rzekł król, ,, bądź pilnym, a zrobimy cię czło­
wi eki em." Chodkiewicz ucałował ze czcią podaną mu przez króla 
r~·k ę. 

Młody Chodkiewicz p osłuchał rady królewskiej i uczył się 
pilnie, a po skończeniu szkół wstąpił do stużby wojskowej. 
Wkrótce osiągnął najwi ększą godncść wojskową ·w Pol:sce, został 

hetmanem. W obronie ojczyzny odniósł niejedno świetne zwy­
cięstwo, lecz najbardziej ws~awil się bitwą pod Kirchholmem, w 
której w 4000 wojska polskiego pobił 140v0 Szwedów. 

~ie doczekał się już tego król Stefan Batory, umarł bowiem 
po dziesięcioletn iem panowaniu. Karol Chodkiewicz służył oj­
czyźnie już za jego nastt;'p cy, którym był Zygmunt III, Waza. 

142. Piękny przykład miłości Ojczyzny 
Kaspra Karłińskiego 

Maksymiljan, arcyksiążę austrjacki, wpadł z wojskiem do 
Polski, by gwałtem pozysk~ć koronę polską. Austriacy zbliżyli 
się pod warowny zamek Olsztyn, położony między Krakowem a 
Częstochową, a którego dowódzcą był Kasper Karliński. Utracił · 

on był_już siedmiu synów w obronie ojczyzny. Austrjacy we­
zwali Karlińskiego, aby poddał zamek; a gdy tego uczynić nie .., 
chciał, przypuścili szturm. Odparci odeszli , lecz w poblizkiej wiosce 
wpadła im w ręce piastunka z najmłodszem, jedynem już dziec-­
kiem Karłińskiego. Cóż robią Niem cy? Oto wpadają na nie-· 
godziwy pomysł, aby postawić przed wojskiem piastunkę z dziec-­
kiem w nadziei, że ojciec nie każe strzelać do ostatniego syna~ 

Załoga poznawszy, że przPd wojskiE m austrjackiem postawiono 
syna dowódcy, nie chciała strzelać, pomimo rozkazu Karlińskiego~ 
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Austrjacy byli teraz pewni, że posiędą zamek bez krwi rozlewu, 
szli więc śmiało naprzód. Aliści Karliński chwyta za lont za­
palony i mówiąc: "Pierwej bylem Polakiem, aniżeli ojcem," pod­
pała działo. Zginęło dziecko, ostatnia pociecha strapionego ro­
dzica, ale Niemcy zostali odparci. Otóż to piękny i naślado­
wania godny przykład miłości Ojczyzny! Imię Karłińskiego wspo-
mina też każdy Połak z wdzięcznością. · 

ł43. Obrona Trębowli. 
Roku 1675-go oblegli Turcy zamek Trębawię i przypuścili 

cztery straszne szturmy. Polacy odparli je, lecz nareszcie, gdy 
głód i choroby dokuczały im coraz bardziej, chcieli się poddać 

Turkom. Dowodził załogą Samuel Chrzanowski. Zebrali się 

panowie, aby radzić nad poddaniem twierdzy. - Dowiedziała 

się o tern Zofja Chrzanowska, dzielna żona Samuela. Uzbrojona 
we dwa puginały, stanęła między dowódcami, mówiąc : "Małżonku 

d rogi, jeże li poddasz zamek, wtedy tym oto sztyletem ciebie przebiję, 
a ten drugi we własnem utopię łonie. Na miłość Boga, Ojczyzny 
i wiarę małżeńską zaklinam ciebie, uszanuj wi ek sędziwy, spę­
dzony na usługach kraju, a zostaw dzieciom two :m niezhań-
bione imi ę 11 • • 

S lowa dzielnej ni ewiasty poruszyły do głębi serca wszystkich. 
Zawstydzeni, że słaba kobieta więcej okazuje odwagi, przysi~gl i , 

że raczej w g ruzach zamku się zagrzebią, lecz nie poddadzą się 
Turkom. Rzucono się do naprawy murów. Chrzanowska wszędzie 
była czynną, a nawet przywdz ;:1wszy zbrujt;, urządziła w nocy 
,wycieczkę na czele ochotników. Udało się jej pochwycić kilku 
Jencow. Oblężeni znosili dalej wytrwałe głód i trudy, broniąc 
s ię do upadłego. Niebaw em nadciągnął król jaA z odsieczą 

• 

odpędził Turków . 

144. Habdank. 
Za czasów Bolesława Krzywoustego najechał Połskę cesarz 

niemiecki Henryk. Gdy wojska uderzyć już miały na siebie, po­
myślał Bolesław, że byłoby lepiej nie przelewać krwi ludzkiej 
i pogodzić się z cesarzem. Przywołał więc jednego z rycerzy, 
nazwiskiem Skarbek i rzekł: "Idź do cesarza niemieckiego i po-
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w!edz mu, iż grzechem jest bez przyczyny pustoszyć kraj i prze­
lewać krew rycerzy. ja się jego wojska nie lękam, a~e wolę 
pokój, niż wojnę. Niech ustąpi, a będzie miał pokój". 

Skarbek pospieszył do cesarza niemieckiego i powtórzył 

słowa swego pana. Ale cesarz spojrzał dumnie na posła i odparł: 

"Nie chce twój pan przystać na moje ządanic, więc niema 
pokoju. Gdy was pobiję, będziecie mnie słuchali". 

"Wszystko jest w ręku Boga", odrzekł Skarbek, "tak wam, 
jak i nam może On dać zwycięstwo". 

Na te słowa kazał cesarz otworzyć wielirą skrzynię, w której 
było pełno złota i kosztowności. Ws~azując na . nie, rzekł do 
polskiego posła: "Patrz! mam ja za co utrzymać żołnierzy, będę 
więc póty wiódł wojnę, póki nie pobiję twego pana! " Słysząc 
to Skarbek, zdjął złoty pierścień z palca, rzucił go do skrzyni 
i zawołał: "Idź złoto do złota! My, Polacy, więcej się kochamy 
w ostrem żelazie". 

Cesarz odpowiedział na to po niemiecku: "Hab Dank", to 
znaczy d zi~kuję. Skarbek wrócił do Bolesława i opowiedział 
mu wszystko. 

Trwała tedy wojna dalej. Ale pokazało się, ze żelazo lepsze 
od zło ta, gdyż Henryk utracił większą część swego woiska 
i musiał ustąpić. 

Na pamiątkę rozmowy między polskim posłem a cesarzem, 
nadał król całej rodzinie Skarbków przydomek Habdank. 

145. Góra św. Bronislawy. 
W zachodniej · stronie Krakowa wznosi się góra św. Broni­

sławy. Na zachód, północ i północny zachód od niej widzimy 
podobne do niej wzgórza, pokryte częściowo lasami. Wzgórza 
te obejmują cały niemal powiat krakowski i chrzanowski. Wy­
pływa z nich kilka rzeczułek, wpadających do Wisły . Wśród 

nich ści elą się urodzajne doliny. Tu i owdzie sterczą zamki 
lub zwali ska, jak n. p. ruiny zamku Tenczyńskich koło Krzeszowic. 

W niektórych miejscach znaj d ują się piękne marmury, uzy­
wane do ozdobnych budowli, na ołtarze, gzymsy, oddrzwia, . słupy 

i pomniki . Wywożą s tąd takie w d ałt:kie strony inny kamień, 

zwany porfirem. Pon ieważ jest bardzo twardy, prze to robią 
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z niego kostki do brukowania ulic miejskich. W Porębie jest 
glina, z której mozna wyrabiać tak zwane kamionkowe naczynia. 
Jest ta m też szkoła garncarska. 

W sąsiednich okolicach są skaliste wzgórza, mianowicie 
w pobliżu Ojcowa. 

146. Jurata, h:rólolva Baltyku. 
Dawno, już dawno temu panowała nad Bałtykiem złotowłosa 

królowa Jurata. Miała ona pałac z przezroczystego bursztynu, 
sto dziewic w swoim orszaku, a sto pięknych łodzj z konchy 
muszlowej na swoje rozkazy. Panowała bardzo sprawiedliwie 
i dobrze, opiekowała się z macierzyńską troskliwością swojem 
podwadnem państwem, a rybkom nie pozwoliła robić żadnej 

krzywdy. Sama lubiła najbardziej fląderki, ale litując się ich 
doli, kazała zawsze tylko połowę podawać ,na swój stół królew­
ski, a drugą połowę wrzucać napowrót do morza. Z tej to 
przyczyny wszystkie flondry wyglądają jak rozpołowione. 

Razu jednego wypłynęła Jurata z orszakiem swoich dziewic 
na morze, a gdy łodzie z konchy muszlowej przybiły do lądu, 

spostrzegła królowa młodego rybaka cudnej urody, który po obfi­
tym ryb poło..yie rozwijał sieci. Jurata oburzona tern, iż śmiały 

rybak śmie zakłócać spokój jej poddanych, ale zarazem olśnio­
na urodą młodzieńca, podniosła bursztynowe berło i rzekła: 

"Zbrodnia twoja jest wicłka! Ośmieliłeś się chwytać moje 
najpięk n i ejsze rybki, zasłużyłeś więc na śmierć. Młodość jednak 
twoja budzi we mnie uczucia litości, przebaczę ci zatem winę, 
jeżeli mnie zaprzysięgniesz dozgonną wierność i jeieli się sta­
wisz przedemną na każde zawołanie " . 

Rybak p o:dł na kolana i z aprzysiągł wierno§ć królowej Bał­

tyku. Rok już mijał, a wierny swej przysiędze rybak stawał 

przed Jur2tą na każde jej skinienie, pełniąc we wszystkiem wolę 
swej pani. 

Lecz Pcrkun, potężny władca gromów, dowiedziawszy się, 

że królov:a morza, zamiast ukarać ś miałka , otacza opieką wy­
stępneg0 śmiertelnika. srodze się na nią rozgniewał i zesłał 
piorun, który bursztynowy pałac Juraty roztrzas k ał w kawałki, 

a Juratę z a bił. Praamzima.; , bóg nieba i ziemi, ni eszczęśliwy~ 
ojciec królowej Bałtyku, mszcząc się ia śm~ierć córki, porwał 
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rybaka i przykuł go · żywcem na dnie morza do skały, u stóp 
ciała juraty. 

Odtąd, gdy wiatr zahuczy i rozburzonemi fałami miotać 

pocznie, wydobywają się z morza głuche jęki: są to narzekania 
nieszczęśliwego rybaka. Szczątki zaś bursztynowego pałacu kró­
l owej Bałtyku dotąd morze na brzeg wyrzuca. 

l. Warnkówna. 

147. Lwów. 
Największem miastem Rusi Czerwonej jest Lwów. Leży on 

w kotlinie, otoczonej wzgórzami. W obrębie miasta są liczne 
źrodła, z których powstaje potok Pełtew. W debrach, z których te 
źródła wypływają, leżą domy i domki, ogrody spacerowe, kwiatowe, 
warzywne i owocowe, lasy i gaiki, cegielnie, browary i t. p. 

Za dawnych czasów, kiedy kraj nasz narażony był na częste 
napady Tatarów i innych .n eprzyjaciół, opasywały Lwów dokoła 
grube mury i. strzegły liczne baszty. Oprócz tego broniły miasta 
dwa zamki, z ~tórych jeden wznosił się na górze, zwany do 
dziś Wysokim Zamkiem. Dziś . okrywają górę tę rożnorodne 

drzewa, wśród których Lwowianie szukają po pracy wytchnienia 
i świeżego powietrza. Dawne wały skopano i założono na ich 
miejscu aleje spacerowe i klomby z kwiatami. 

Okazałe gmachy wznoszą się we wszystkich stronach miasta. 
Rynek wykreślony niegdyś przez Kaźmierza Wielkiego, który 
Ruś Czerw. do Polski przyłączył, jest mniejszy od krakowskiego. 
Wśród niego stoi ratusz z wysoką wieżą. Są też we Lwowie 
! iczne i piękne kościoły; a między nimi aż 3 katedry. Nliesz­
kają tu bowiem trzej katoliccy arcybiskupi: łaciń skiego, grec kiego 
j ormiai1skiego obrzędu. W stolicy znajdują się najróżnorod­

niejsze szkoły. Są osobne zakłady, w których ciemni i gł u ch o­
niemi uczą się czytać, pisać i pracować ręcznie . W urzędach, 
w handlach, pracowniach i w fabrykach - wszędzie zajęcie 
i praca. Tu widzisz wielki browar, tam młyn parowy, w któ rym 
tysiące centnarów zboża przerabiają na mąkę. W tej f ab ryce 
wyrabiają narzędzia rolnicze, potrzebne wiejskim gospodarzom; 
w tamtej oczyszczają naftę. Po wszystkich ulicach placach 
snuje się mnóstwo powozów i wozów z towarami. 

Takie jest Ż}cie w stolicy Rusi Czerwonej. 
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148. Tatry i Dunajec. 
Tatry są najwyższeroi górami w naszym kraju. Szczyty ich 

tworzą nagie szare skały. Nazywają je tam wichry, a najwyższe 
i najdziksze między niemi "turnie". Stanąwszy na którym z tych 
wierzchołków, widzimy dokoła same tylko głazy i urwiska, ściany 
skąłiste i przepaście głębokie, w których huczą strumyki, spada­
jące po wielkich złomach skał. W głębokich rozpadlinach leży 
miejscami śnieg przez całe lata. Skały Sq częstokroć pokryte 
mchem, tu i owdzie wyziera z pod mchu mała czerwona jagódka, 

N\orskie Oko w Tatrach. 

któ1 a ptakom służy za pożywienie. W większych zagłębieniach 
mi ędzy szczytami i ścianami Tatr rozlewają się piękne stawy 
czyli jeziora górskie. Jest ich w Tatrach blisko sto. Jedno z naj­
większych i najpiękniejszych jest Morskie Oko. Na niższych 

grzbietach Tatr rosną bujne i pożywne trawy i zioła. Te wonne 
łąki górskie nazywają się halami. Jeszcze niżej są gęste bory 
śpilkowe. U podnoża właściwych Tatr ścielą się cztery wyniosłe 
i szerokie doliny, Śpiska na wschodzie, Liptowska na południe, 
Orawska na zachodzie, Nowotarska na północy. Tylko Nowo­
tarska należy do Polski. Górale tamtejsi nazyw.ają ją Podhalem. 
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Z Tatr wypływ;,t mnóstwo potoków, które łączą się na Pod-· 
halu w trzy znaczniejsze rzeki. Są to Czarny Dunajec, Biały 
Dunajec i Białka. Z ich połączenia powstaje Dunajec. Podhale· 
zamykają od północy góry. Przez te góry przebił sobie Dunajec' 
drogę śród pięknych skał, które się nazywają Pieniny. Pod Starym 
Sączem łączy się z Dunajcem P.oprad. Ten przepływa dolinę· 
Śpiską i przedziera się przez Beskid, tak samo jak Dunajec .. 

149. Tatarzy. 
W czasach, kiedy Polska i Ruś podzielone były między 

wielu książąt, napadli na oba te kraje po raz pierwszy Tatarzy. 
Przybyli oni ze wschodu. 'Byli niskiego wzrostu, ale silni i bar­
czyści, twarz mieli śniadą, szeroką i kościstą, oczy małe i świe­
cące, a nosy płaskie. Obyczaje ich były dzikie. Mieszkali pod · 

Tata rzy uprowadzają jeńców polskich. 

namiotami, które z sobą wozili. Hodowali konie i wielbłądy, 
a trudnili s i ę grabi ezą i rabunkami. Zywili się głównie końskiem 
mięsem, a pili przestałe mleko kobyle. Naczelnika swojego na­
zywali chanem . . 
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Przybyli oni do Polski w ogromnej liczbie i niespodziewanie. 
Palili po drodze wsie i miasta i mordowali ludzi bez litości. 
·kobiety i dzieci uwozili tysiącami w niewolę. Nadaremnie lud-' 
n ość kryła się w niPdostępnych lasach i jaskiniach, lub · uciekała · 
·do warow11ych grodów. Tatarzy zapuszczali się w najdalsze za­
kątki. Tych, którzy się schronili do jaskiń, dusili dymem, amia­
·sta obsadzali tak długo, dopóki mieszkańców głodem nie znie­
·wolili do poddania się. 

Książęta 'ruscy musieli uznać chana tatarskiego swoim pa­
nem. Tatarzy zajęli też Sandomierz, w którym był księciem syn 
Leszka Białego, Bolesław Wstydliwy, ozeniony z św. Kunegundą 
.czyli Kingą. Następnie zburzyli Kraków, tak, że kilka tylko po­

.zostało kościołów, a w końcu zapędzili się na Śląsk. 
Tu książę śląski, Henryk Pobożny, zastąpił im drogę. Za 

· mało jednak miał wojska, bo ani król czeski, ani cesarz nie­
'miecki nie spieszyli im z pomocą. Tatarzy otoczyli ze wszech 
stron wojsko chrześcijańskie. Rycerstwoi walczyło dzielnie, ale 
nie mogło pokonać wroga. Mała tylko garstka uszła śmierci, 

'sam książę poległ w tej walce za wiarę i ojczyz11ę. Ale i Tata­
rów tak wielka liczba padła na polu bitwy, że zaniechali dalsze-
.go pochodu i powrócili do swych siedzib. · Tak to własnem ży­
·-ciem uratował książę polski z polskiem rycerstwem dalsze kraje 
-.chrześcijańskie od strasznego najazdu tych dzikich pogan. 

W tych strasznych czasach wsławiła się cnotami matka Hen­
:ryka f?oboznego, św. jadwiga. Poświęciła ona całe życie pielę­

,gnowaniu chorych i wspieraniu ubogich. Bolesną stratę syna 
zniosła po chrześcijańsku, poddając się wyrokom Opatrzności. 

Zajęła się pogrzebaniem zwłok syna i innych rycerzy, pocieszała 
.ich wdowy, opiekowała · się s-ierotami i ratowała z pogromu to, 
co można było ocalić. W Trzebnicy na Śiąsku wybudowała św . 

.Jadwiga klasztor, w którym dokonała cnotliwego żywota. 
Książęta ruscy długo ·jeszcze ·musieli ulegać chanom tatar­

.skim. l nasze ziemie często jeszcze najeżdżali Tatarzy, ale już 
·do Krakowa i Śląska nigdy nie dotarli. 
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POLS 
pod względem 

i etnogrant":>'n\Tlm 

Polska w granicach przed pierwszym rozbiorem 177Z r, 



SPIS. 
Numer 

l. Z Bogiem! (wiersz) 

2. Zaczynaj wszystko z Bogiem 

3. Gdzie jest Bóg? (wiersz) 
4. Kto z Bo;iiem, Bóg z nim 

5. Szczęśliwy, kto ma serce czyste (wiersz) 
u. Księga Bo3ka (wiersz) 
7. Wielkość Boga 

8. Józio 
9. Boska opieka 

10. Ufność w Bogu (wiersz) 
ł l. Domy Boże 

12. Na chwal'<; Bożą 
13. Z Bogiem (wiersz) 

14. Pieśfl o domu (wiersz) 
ł5. Dworek (wiersz) 

16. Po\nót dJ rodzinnej wioski 
U. Nasz domek_(wiersz) 

.18. Dla czego wieś rodzinna jest człowiekowi najmilsza? 
19. Dom ek radli nny (wiersz) 
20. Najiepiej -w domu (wiersz) 

21. Nie wstydź się swego rodu 

22. Trzech przyjaciól ~ 

23. Do przyjaciela (wiersz) 

24. Wie~zór na wsi (wiersz) 
.25. Siejba (wiersz) 

26. Sierotka 

27. Gil i słow ik (wiersz) . 

28. O porządku i czystości w ogrodzie 
29. Tulipan i fiolek . 
.30. Sługa Boży 

31. Dobroczynny Władzio 

Strona 

3 
4 
4 
4 
5 
5 

6 
6 
7 
~ 

8 
9 

10 
11 
12 

12 
14 
14 
15 
l& 
17 
17 

18 
l& 
19 

l' 
2G 
2G 
21 

21 
2l 
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32. Koledzy 22 
3.1. Siedzi ptaszek na drzewie (wiersz) 23 
34 · Słowik (wiersz) i4 
35. Do wiosny (wiersz) 2-t 
36. W ogrodzie 25 

27. Wiosenka (wiersz) 2C! 

.38. Skowronek (wiersz) 2C! 

39. Do skowronka (wiersz) 29 
40. Wiosna 30 

-41. Wiosna (wiersz) 3() 
42. Natura i sztuka 31 
43. Dwa plugi (wiersz) · 32 

44. Karolek i slońce (wiersz) 32 
45. Portret 3~ 

46. Drzewko 33 

47. Wiosna (wiersz) 34 
48. .Rezurekcja (wiersz) 34 
49. Gniazdo liszek 35 
50. Pisklęta 36 
51. Piękny postępek Maryni 36 
52. Wielkoduszność Araba 36 
53. Podróżny (wiersz) 3B 
54. Wybór kwiatów 3S 

55. Dumka wygnańca (wiersz) 38 
56. .Rosa 39 
57. Koza 4Ó 
58. Paw i kogut 41 
59. Paw ' królem ;. 41 
ćO. Wróbel i jastrząb 42 

61. Lis i cocian 42 
ó2. Lato (wiersz) 42" 

63. Chrząszcze 43-

64. Pszc:zola 44 

65. Stonko (wiersz) 45· 
66. Mala źni!Yiarka 46 

67. Chmury i mgla 47 

ó8. Deszcz 48. 
09. Żniwo 48. 
70. Letni wieczór (wiersz) 50· 
71. Pustelnik i niedźwiedź 5() 

72. Przyprawy korzenne 51 
73. Odpo"zynek 52' 
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74. Róża 52' 
75. Dar mały lecz ze serca 53 
76. Syn (wiersz) 53· 
77. Ostatnia wola 54 
78. Kruszce 55 
79. M !ość bliźniego 56 
80. U >zlachetnianie drzew owocowych 57 
81. Bociany 58 
82. Stary żolnierz 59· 
83. To nam, skrzypku, graj! (wiersz) . 60 
84. Lenist\'ło 60 
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95. .Wdzięczna uczennica 68 
96. Skrzydlaty więzień 69 
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98. Ezop 7(} 
99. Prosty a glęboki pomysł 71 

100. Pieśń o ziemi naszej (wiersz) 71 
101. Hej, siewacze! (wiersz) n 
102. Brzoskwinie 73 
103. Do bociana (wiersz) . 74 
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116. Nie suknia zdobi człowieka 88. 



117. Sąd krasnoludków 
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139. Kniaź Konstanty Ostrogski 
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• .t 43. Obrona Tr~bowli · 

i44. Habdank 
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Mapa W. Księstwa Poznańskiego 
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Drukiem i czcionkami Józefa Kawa~era w SLamotulach. 
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